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O ideowych przywódców 

u j  Związku Powstańców Wlkp.
Poznań, dnia 13- 7.

G dy przed kilku m iesią.ca.m i doszło  

po długotrw ałych i niełatw ych per­

traktacjach  do połączenia się Z w iąz­

ku  W eteranów  Pow stań N arodow ych  

i T ow arzystw a Pow stańców  W ielko ­

polskich w jeden w ielki Z w iązek Po ­

w stańców  W ielkopolskich, to w ielką  

radość, jaką z tego doniosłego faktu  

odczuw ał każdy pow staniec w ielko ­

polski, tłum iły do pew nego stopnia  

dw ie rzeczy, a m ianow icie: żal, że nie  

w szystkie tow arzystw a pow stańcze  

przystąpiły do Z w iązku, troska o to , 

czy 'w ybór w ładz naczelnych Z w iązku  

padł na jednostki najodpow iedniej­

sze, jednostki takie, które całą sw ą  

przeszłością i sw ą działalnością pod ­

czas pow stania i w niepodległej Pol­

sce daw ałyby gw arancję, że Z w iązek  

Pow stańców W ielkopolskich popro ­

w adzą zgodnie z ideologią niepodle- 

głościow o - pow stańczą i które w y ­

posażone w  m oralny autorytet św iecz  

ników idei niepodległościow o  - pow ­

stańczych przyciągną do prow adzo ­

nego przez siebie Z w iązku tych  

w szystkich pow stańców , którzy z nie  

dow ierzaniem  jeszcze patrzyli na do- 

konyw ującą konsolidację.

N iestety obaw y co do trafności w y ­

boru niektórych członków zarządu  
głów nego Z w iązku okazały się ry ­

chło aż nadto uzasadnione i otw ar­

cie dziś stw ierdzić należy, że z tru ­

dem zcem entow any zw iązek rozpo ­

czął sw ą działalność od ciągłych  fer­
m entów  i osobistych zgrzytów . Fałszy  

w ie podjęta dyscyplina pseudo w oj­

skow a, zrażać m usiała jednostki chęt 

ne naw et organizacji. K oniecznego  

przy agym ilow aniu organizacyjnym  

zespołów ludzkich dw u zrzeszeń po ­

w stańczych, które kiedyś zbyt przyja  

cielsko  przezeń  usposobione do siebie  

nie były , taktu na szczytach organi­

zacji nie zastąpiła skutecznie arbi­

tralność. C zęste zm iany na kierow ­

niczych stanow iskach w okręgach i 

kołach nie m ogły się przyczynić do 

rozw oju Z w iązku lecz go m ocno ha ­

m ow ały. U stąpienie ostatnio z Z a­

rządu G łów nego w iceprezesa senato ­
ra dr Z . G łow ackiego, długoletniego  

prezesa Z w iązku W eteranów , i złoże­

nie funkcyj skarbnika przez por. 

rez. M aciejew skiego są dow odem , że  

ferm ent dotarł rów nież do sam ego  

Z arządu G łów nego. W szystkie jednak  

tarcia i przesunięcia personalne nie  
zaszkodziły Z w iązkow i tak , jak opu ­

blikow ane niedaw no „W spom nienia**  

prezesa Z arządu G łów nego, generała  

broni w  st. sp . K azim ierza R aszew skie 
go. C ała prasa polska, bez w zględu  

na w e przekonania polityczne, zgod­
nie oceniła, że w ydaniem  tak  ujętych  

w spam nień generał R aszew ski w yrzą  

dził spraw ie pow stańczej w ielką  

krzyw dę, a entuzjastyczna ocena  
książki gen. R . przez ultraniem iecki 

„Posener T ageblatt** ty lko potw ier­

dza to , jak niefortunny był ten krok.

U kazanie się „W spom nienia** ge­

nerała R aszew skiego m a jednak tę  

dobrą stronę, że w yw ołały silną re­
akcję w szeregach pow stańczych, 

które zgadza  się co  do  tego, że na  cze­

le Z w iązków  Pow stańców  W ielkopol­

skich m e m oże stać człow iek, który  
acz posiadający jedną z najw yższych  

polskich rang w ojskow ych m yśli ka ­

tegoriam i pruskiego kaw alerzysty i 

że zastąpić go w prow adzeniu  Z w . 

Pow stańców w inny jednostki, które  

n ie ty lko brały udział w pow staniu  

ale były już długo przed jego w ybu ­
chem  szerm ierzam i idei pow stańczo-  

niepodległościow ej i ideę tę zaszcze­

piały szerokim m asom przyszłych  

pow stańców . Jakim absurdem z  

punktu w idzenia ideow ego jest preze  

sura gen. R aszew skiego w Z w iązku  

Pow stańców  w ynika choćby  z  tego, że  

pan generał chełpi się w  sw ej książ­

ce, że będąc w ięcej pruskim  jak sam  

W ilhelm ostatni po jego srom otnej 

ucieczce do H olandii, na czele sw ych  

„dzielnych H olsztynów ** tłum ił rew o  

lucję niem iecką na zachodzie N ie­

m iec, gdyż tam  w łaśnie znajdow ał się

Praso łotew ska o w izycie m in. Becka
Ryga, 13. 7. (A T E)

Przyjazd m in. B ecka do sto licy Ł otw y  
jest w  chw ili obecnej najw yższym  punktem  
zainteresow ania zarów no ło tew skich kół o- 
ficjalnych, jak i całego społeczeństw a, któ ­
re z łam ów  praay ło tew skiej czerpie dodat­
kow e w iadom ości o R zeczypospolitej. N ale­
ży podkreślić, że prasa ło tew ska w  bardzo  
serdecznym tonie pośw ięca w iele m iejsca- 
Polsce i jej kierow nikow i polityki zagrani­

cznej.
D zisiejszy „Jaunakas Z inas” w  korespon  

dencji z W arszaw y, stw ierdza, że Polska  nie  
dąży do tw orzenia jakichkolw iek bloków , 
ty lko do ugruntow ania trw ałej i szczerej 
przyjaźni. N a uw agę zasługuje jednom yśl­
ność całej bez w yjątku prasy ło tew skiej z  
jej szczerze serdecznym naśw ietlaniem sto ­
sunków  Polski do krajów  bałtyckich.

C ałe przyjęcie m in. B ecka zapow iada się  
niezw ykle okazale, a program  tego przyję-

Peck posłaCBA

Poznań, 13. 7.
W  liście publicznym , rozesłanym do  

prasy, p. pos. Krzeczunowicz przyznaje 
sie, że „popełnił gaffę“ podając fakt sa­
m obójstwa Ślibiody z pod Trzem eszna w  
logicznym związku z akcją porządkową  
o estetyczny i zdrowotny stan naszych  
m iast i osiedlu Jednocześnie p. poseł 
tw ierdzi, że radość jego jest krótka z za­
przeczenia owej informacji, bo „dzienni­
ki donoszą” , że niejaki M inkus z Kraś­
nika dostał pom ieszania zm ysłów na  
skutek rozebrania dom u, w którym m ie­
szkał, a według „sprawdzonej” przez  
m iejscowy Związek W łaścic  ieli Nieruch  o  
m ości, informacji, niejaka Anna Przybył 
ska, zam ieszkała w Łodzi, zm arła na  sku  
tek szykan, zastosowanych do niej, jako  
właścicielki nieruchomości, przez m iej­
scowe władze.

Przede wszystkim ustalić należy stan  
faktyczny według wiadom ości z najbar­
dziej m iarodajnego źródła:

Anna Przybylak (nie Przybylska —  
jak tw ierdzi p. poseł) po otrzym aniu na­
kazu odnowienia dom u, klatki schodowej 
i doprowadzenia do porządku ustępu i 
śm ietnika  —  robót tych nie zaczęła, a dn. 
18 czerwca rb. zm arła- O rdynujący ją  
lekarz stwierdził, iż powodem śm ierci 
Przybylakowej był uwiąd starczy, zm ar­
ła liczyła bowiem 75 lat. W ym ieniona 
nie była karana w ogóle za opieszałość 
w wykonaniu zarządzeń władz, pierw ­
sze bom em kary za nieuporządkowanie  

„jego garnizon**. G dyby przypadkiem  
tenże garnizon stał na ziem iach pol­
skich, to zapew ne „H err O berst** n&  
czele sw ego pułku  stłum iłby odruchy  
rew olucyjne, skierow ane przeciw ko  
rządow i pruskiem u, w Poznańskim i 
na Pom orzu, czyli w alczyłby zapew ­
ne z polskim ruchem niepodległoś­
ciow o - pow stańczym . T aka byłaby  
logiczna konkurencja z treści „W spo- 
m nień“ .

A le zostaw m y osobę gen. R aszew ­
skiego, który po niezbyt chlubnej w  
czasie ucisku germ ańskiego karierze 
pruskiego oficera doczekał się tego  
niezasłużonego zaszczytu , że O rzeł 
Polski zdobił jego czapkę żołnierską, 
a polskich szlify generalskie te ra­
m iona, które lata całe tak chętnie

cia rozesłany został do członków korpusu  
dyplom atycznego, przedstaw icieli w ojska i 
sfer naukow ych. (A TE )

Min. Beck w Wilnie
Wilno, 13. 7. (PAT.)

W czoraj w  drodze do R ygi przy ­
był do W ilna na jednodniow y pobyt 
pan m inister spraw  zagranicznych Jó ­
zef B eck.

W  godziach rannych pan m inister 
złożył na R ossie hołd sercu M arszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego, a na- 
tępnie podejm ow any był śniadaniem  
przez w ojew odę w ileńskiego.

W  godzinach popołudniow ych p. 
m inister B eck udał się do Pikiliszek,' 
gdzie został przyjęty przez panią  
M arszałkow ą A leksandrę Piłsudską.

W  W ilnie pan m inister był gościem  
pana w ojew ody w ileńskiego.

rzeczunowicza
stosować zaczęto dopiero od 25 czerwca  
rb., a więc w tydzień po śm ierci wym ie­
nionej. ‘ -

A teraz co do M inkusa.

Istotnie Judka M inkus z Kraśnika  
dostał ataku szału  , w  dniu 30 czerwca rb. 
w 3 tygodnie po zburzeniu rudery, za­
grażającej bezpieczeństwu m ieszkańców, 
w której zam ieszkiwał jako lokator. Jed  
nocześnie M inkus otrzym ał m ieszkanie 
zastępcze. Nie był właścicielem dom u, 
ani żadnej posiadłości, a przeto nie m ógł 
go dotyczyć bezpośrednio żaden nakaz  
władzy. W ym ieniony M inkus dostał 
ataku szału na skutek skom plikowanych  
stosunków rodzinnych, jest obciążony 
dziezicznie, a brat jego przed 18 m iesią­
cam i również zwariował.

W  świetle tych faktów trzeba stwier­
dzić, że pos- Krzeczunowicz m a pecha  
do cytowania „ścisłych” faktów. Stra­

szy więc opinię publiczną widmem  śm ier 
ci na skutek zarządzeń porządkowych  
władz, zapom inając o ‘ starej prawdzie, 
że od porządku i czystości nikt jeszcze 
nie um arł.

M ówi znane przysłowie polskie że do  
„trzech razy sztuka” : poseł Krzeczuno­

wicz trzy razy spudłował i m oże go to  
wreszcie odwiedzie od symplicystycznego  
tropienia winy władz w fakcie śm ierci 
poszczególnych obywateli Rzeczypospoli­

tej, a rzetelności jego inform acyjnej jako  
posła nakaże większą ostrożność*  

nosiły pruskie „A chselstiicke** i m bl 
to szczęście, że na polu polskiej 
chw ały m ógł zm azać w iny zaprzań ­
stw a narodow ego czasów niew oli, a  
sw em i „W spom nieniam i** te zapom ­
niane i przebaczone przez opinię w i­
ny znów odśw ieżył, w yrządzając so ­
bie sam em u krzyw dę, a zastanów m y  
się. nad tym , kto  pow inien stnanąć na  
czele Z w iązku Pow stańców W ielko­
polskich, jeżeli Z w iązek ten odegrać  
m a tę ro lę, jaką, jako organizacja o- 
sw obodzicieli tu tejszej dzielnicy z ja­
rzm a niew oli, odegrać w inien.

N a czele Z w iązku stanąć w inni 
szerm ierze idei pow stańczo - niepod­
ległościow ej, ideow i i faktyczni przy  
w ódcy Pow stania W ielkopolskiego. 
Fakt, że ktoś przy w ybuchu pow sta­
nia schw ycił za karabin lub w idząc, 
że pow stanie się udaje, w styczniu  
1919 r. zgłosił się ochotniczo do sze­
regów  organizującego się w ojska pow  
stańczego, daje naturalnie tejże je­
dnostce praw o do ty tu łu „pow staniec  
w ielkopolski** ale nie daje jeszcze zda  
niem naszym ty tu łu do przew odze­
nia zw iązkiem . T ak, jak  w  czasie nie  
w oli nieliczne jednostki propagow ały  
ideę niepodległości i konieczność  
w alki o tę niepodległość, a w histo­
rycznych dniach listopadow ych i grU  
dniow ych 1918 i styczniow ych 1919  
w brew  opinii pow ażnej części społe­
czeństw a rozpraw ę zbrojną przygoto­
w ały i w zięły na siebie całkow itą od ­
pow iedzialność w obec N arodu  i histo ­
rii za prow adzenie w bój o w olność  
pow stańców w ielkopolskich, tak i o- 
becnie, gdy chodzi o w yw alczenie  
pow stańcom  należnej im w Państw ie  
pozycji i pielęgnow ania idei pow stań  
czej, ci w łaśnie przyw ódcy stanąć  
w innh na czele Z w iązku Pow stańców  
W lkp. N ie będziem y tu szukali przy  
czyn, dlaczego w  Z arządzie G łów nym  
Z w iązku Pow stańców  W lkp. zasiada  
z byłych dow ódców pow stania jedy­
nie ppłk , dr Śliw iński. D laczego nie  
zasiadają tam  znajdujący się na tere­
nie Poznania i Poznańskiego  ci, z któ  
rych nazw iska są nieodłącznie zw ią­
zane z przygotow aniem i dow odze ­
niem  w  pow staniu w ielkopolskim , że  
w ym ienim y ty lko —  w  porządku alfa  
betycznym — M aksym ilian B artsch, 
Stefan C hosłow ski, A ndrzej K opa, Je  
rzy K w ieciński, Z dzisław O rłow ski, 
Stanisław  T hiel, W ładysław  W aw rzy ­
niak, W incenty W ierzejew ski, K azi­
m ierz Z enkteller i w ielu innych, któ ­
rych nie sposób w ym ienić.

N ie ulega w ątpliw ości, że jeżeli 
reorganizacja Z w iązku Pow stańców  
W ielkopolskich pójdzie w tym kie­
runku, że z naczelnych stanow isk u- 
stąpią ludzie, ideow o niezw iązani z  
pow staniem a ich m iejsce zajm ią je­
dnostki, które nazw aliśm y szerm ie­
rzam i idei pow stańczo - niepodległo ­
ściow ej, Z w iązek Pow stańców W iel­
kopolskich w yjdzie zw ycięsko ze  
w strząsów , na które go narazili o- 
becni jego kierow nicy i będzie nietyl- 
ko przez sam ych pow stańców lecz  
także przez ogół społeczeństw a oraz  
przez w ładze lokalne i R ząd Polski 
uw ażany za praw dziw ą reprezentację  
Pow stańców , która pow inna m ieć  
w łaściw y w pływ  na bieg życia spo ­
łecznego. A jej członkow ie zatrud ­
nieni być w inni, bez w yjątku, zgod­
nie z istniejącym i ustaw am i, jako bo ­
jow nicy  o niepodległość  Polski. J. S.
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Samolot Hughesa nad Syberią
Zawrotne tempo lotu dookoła świata 

rad ia , n iem ieck iego oraz w dzięcznośćM o sk w a , 1 3 . 7 . (P A T )

W czora j —  jak już o tym  donosi­
liśm y — na cen tra lnym  lo tn isku  w  
M oskw ie w ylądow ał lo tn ik am erykan  
sk i H ughes. L otn ika pow ita li lo tn i­
cy  sow ieccy D an ilin , Jum aszew  i G ro  
m ow oraz am basado r sow ieck i w  

W aszyng ton ie T ro janow sk i, k tó ry ha  
w j obecn ie w  M oskw ie na  urlop ie . N a  
lo tn isku by li obecni dzienn ikarze so ­
w ieccy  i zag ran iczn i.

P o  2-godzinnym  odpoczynku H ug  
hes w ystartow ał o godz . 13 ,15 (czasu  
m osk iew sk iego )do dalszego lo tu do  
O m ska, S kąd przez A laskę udaje się  
w prost do  A m eryk i.

H ughes w ylecia ł z M oskw y  w  dal­
szą  drogę  o godz . 11 ,31 w k ierunku  
O m ska. gdzie  lądow ał o godz . 21 (cza  
su sow ieck iego ).

N ow ojo rska rad io stac ja po tw ier­
dziła w iadom ość o w ylądow an iu H ug  
hdesa w  O m sku , dodając , że lo tn ik  
po uzupełn ien inu zapa& ów benzyny , 
w ystartow ał natychm iast do  dalszego  
lo tu  w  k ierunku  Jakucka.

N a prośbę „N ational B roadca ­
sting  C om pany 4 * w  N ow ym  Y orku , n ie  
m ieck ie rad io  u trzym ało dziś od  godz  
2 ,30 do 8 ,07 sta ły  kon tak t te lefon icz ­
ny  z sam o lo tem  lo tn ika am erykańsk ie  
go  H ow arda H ughesa , k tó ry  lec ia ł na  
w ysokości 4 .000 m etrów  nad gęstym i 
chm uram i. W  tym  czasie udało się  
n iem ieck iem u rad iu n ie ty lko cz tero ­
kro tn ie tran sm itow ać  rozm ow ę z H ug  
hesem  na rad io am erykańsk ie , lecz  
rów n ież przekazać lo tn ikow i kom u ­
n ika ty , k tó re  w płynęły  na  bezp ieczeń ­
stw o  lo tu . K ontak t z sam o ’o tem  am e­
rykańsk im  u trzym ały 4 kró tko fa low e  
n iem ieck ie stac je nadaw cze , przy  
czym  połączenie n ie zosta ło przerw a  
ne naw et, gdy H ughes prze latyw ał 
przez silne burze śn ieżne. P rzed zer­
w an iem po łączen ia w yraził lo tn ik  
am erykańsk i uznan ie d la sp raw nośc i

R o z str ze la n ie  B ie ło w a
M o sk w a , 1 3 . 7 . (P A T .)

K oresponden t P A T . dow iadu je się ze  

źród ła m iarodajnego , iż B iełow , dow ódca  

w ojennego  okręgu b ia ło ru sk iego , zosta ł roz  

strze lany .

P rzypom nieć należy , że B iełow ob ją ł 

stanow isko  dow ódcy  w ojennego  okręgu  b ia  

ło ru sk iego po rozstrze lan iu w raz z T u-  

chaczew skim  U borew icza . B ył on w ysuw a ­

ny  jako  kandydat na  depu tow anego  do  naj­

w yższe j rady Z S R R ., lecz późn ie j kandy ­

datu ra jego z n iew iadom ych przyczyn zo ­

stała usun ię ta ,

S ta n  z d r o w ia  k r ó lo w e j  M a r li
B e r lin , 1 3 . 7 . (P A T .)

W  stan ie zd row ia rum uńskie j kró low ej 

m atk i M arii, przebyw ające j na kurac ji w  

sanato rium w  D reźn ie , nastąp iła znaczna  

popraw a. W  pose lstw ie rum uńsk im  tw ier­

dzą , że kró low a m atka opuśc i w  czw artek  

lub w  p ią tek N iem cy , udając się do R u ­

m unii, gdzie spędzi resz tę la ta w  B alczyku  

nad  m orzem  C zarnym .

4 8 s to p n i w  c ie n iu !
B a g d a d , 1 3 . 7 . (P A T .)

P anu jące tu od k ilku dn i n iesłychane  

flpa ły , zm usiły część ludnośc i do  opuszcze ­

n ia m iasta i szukan ia sch ron ien ia w  sąsie ­

dn ich m iastach . T erm om etr, k tó ry stale  

idz ie w  górę , osiągnął w czora j w  c ien iu 48  

stopn i.

N a  p o w ita n ie H u g h e sa
N o w y J o r k , 1 3 . 7 . (P A T .)

N a pow itan ie H ughesa w ybiera się do  

F airbanks pan i W illey  P ost, w dow a  po  słyń  

nym  lo tn iku , k tó ry ustanow ił n iepob ity do  

dn ia dzisie jszego  reko rd  szybkośc i lo tu do-  

oko ło  św iata .

E k sp lo z ja  w  w y tw ó rn i lo d ó w
L o n d y n , 1 3 . 7 . (P A T .)

W  jednej z w ielk ich w ytw órn i lodów  na  

stąp iła w czoraj rano eksp loz ja zb io rn ika  

am on iaku . D w udziestu robo tn ików  odn io ­

sło  rany  sku tk iem  poparzen ia , a k ilkudzie ­

sięc iu doznało  za truc ia w yziew am i am on ia­

k u *

za  pom oc w  loc ie .
W  am erykańsk ie li ko łach lo tn i­

czych  tw ierdzą , że w w ypadku jeśli 
H ughes po w ystartow an iu z O m slka  
natrafi na n iesp rzy jające w arunk i

Niebezpieczeństwo powodzi mija
K o m u n ik a c ja  n a  P o d k a r p a c iu  o d b y w a  s ię  n o r m a ln ie  

p o c z ą tk o w y . N a D u n a jc u k u lm in a c ja , wW a r sz a w a , 1 3 . 7 . (Isk r a )

W  ostatn ich dn iach deszcze ob ję ły pra ­

w ie ca łą P o lskę . W pływ  na  stany w ód w y ­
w arły przede w szystk im  opady w  T atrach  

i K arpatach . P ow odzią zag rożone zosta ły  
przede W szystk im  dorzecza D unajca i W isło  

k i w skutek  znacznego nasilen ia opadów  na  
tym  obszarze . W  dn iu 10-ym  bm . opad do ­

bow y w  oko licach Z akopanego osiągnął 90  
m m (H ala G ąsien icow a 90 m m , Z akopane  

79 m m , K asp row y  W ierch . T g m m ). W  dn iu  
11-ym bm . in tensyw ność opadów zm ala ła  

(K asp row y W ierch 44 m m . Z akopane 33 m m  
i H ala G ąsien icow a 22 m m ).

W  dn iu 12-ym  bm . cen trum  dep resji ha-  
rom etrycznej przesunęło się w k ierunku  

pó łnocno -w schodn im  w  zw iązku z czym  o- 

pady w  M ałopo lsce Z achodn ie j zaczę ły za ­
n ikać . N a sku tek tego przybó r w ód w  gór­
nych b iegach rzek K arpack ich ustał i na ­

stąp iło przesun ięc ie się ku lm inac ji w ezbra ­
n ia na środkow e b ieg i rzek . W ysokość  
przybo ru w ód na karpack ich dop ływ ach  

W isły w ynosiła oko ło 2 m etry ponad stan

(OielKo kotoslroto somochota
2 6  o fia r w y p a d k u

A k w iz g r a n , 1 3 . 7 . (P A T .)

W  pob liżu gm iny H aaren pod A kw iz ­

granem  w ydarzy ła się pow ażna katastro fa  

sam ochodow a, w  czasie k tó re j 6 osób stra ­

c iło życie, a 20 odn iosło rany .

K atastro fa  spow odow ana  zosta ła  tym , łe  

au tobus przy w jeździe do w iosk i na spa ­

dające j strom o  w  dó ł u licy napo tka ł row e-

Aresztowania Polaków na Ślatku
N o w a  p r ó b a s te ro r y z o w a n ia  lu d n o śc i p o lsk ie j

M o r . O str a w a , 13 . 7 . (P A T )

D ow iadu jem y się, że w zw iązku z za j­
śc iam i w  K arpętne j, podgórsk ie j w iosce na  

Ś ląsku , w okresie przed  w yborczym w yw o­
łanym i prow okacy jnym zachow an iem się  
k ilku czesk ich dzia łaczy w  czasie po lsk iego  

ogn iska harcersk iego , aresz tow an i zosta li 
w  n iedzie lę , dn ia 10 bm . B ielesz Józef oraz  
L eg iersk i S tan isław  z B ystrzycy , w  pon ie ­

dzia łek zaś 11 bm . Jan K onderla , abso lw en t 
w ychow an ia fizycznego U . J . w K rakow ie  
oraz F erdynand K ordon , bezrobo tny , obaj z  

B ystrzycy . R ów nocześn ie w ezw ano do eks­
pozy tu ry po lic ji w  Jab łonkow ie ce lem  prze  
słuchan ia A dam a K łusa z B ystrzycy , k tó ry  

do dn ia dzisie jszego  n ie zosta ł jeszcze zw o l­

n iony .
W szyscy w ym ien ien i są cz łonkam i Z w - 

P o laków  i bra li żyW y udzia ł w  po lsk ie j ak ­
c ji w pisow ej.

C harak tery styczne jest, że aresz tow an ie  

poprzedziła narada , zw o łana u re feren ta po  
w iatow ej rady szko lnej przez k ierow nika

F e r m e n ty 0  m ie d z y n o r o d o m y th  b r y g a d a c h
Wzmożona działalność lotnictwa powstańczego

S a la m a n k a , 1 3 . 7 . (P A T .)

K om un ikat kw atery  pow stańczej:

W  c iągu ub ieg łe j nocy oddzia ły pow ­

stańcze zdoby ły w ysun ię tą pozycję przeci­

w nika na froncie T oledo .

N a froncie C aste llon w ojska pow stań ­

cze odparły a tak i n iep rzy jac ie lsk ie na po ­

zycje w  do lin ie U xo oraz na w zgórzach  

P un ta l na odcinku V illav ie ja. S tra ty n ie ­

przy jac ie lsk ie są bardzo  znaczne .

L otn ic tw o pow stańcze bom bardow ało  

w czora j dw orzec ko le jow y  w  S aguncie , lo t­

n isko  w  L iria  pod  W alencją  oraz  port K ar-  

tageny W  L iria zn iszczono hangary lo tn i­

c z e  o r a z  k ilk a  sa m o lo tó w . N ie p r zy ja c ie lsk a  

a tm osferycznę fo sk ieru j^ się on na  
po łudn ie  » po lec i do  C zy ty  na  S yberii 
L otn ik jest w  stałym  kon takcie z so ­
w ieck im i stac jam i rad iow ym i, k tó re  
podają m u b iu le tyny m eteo ro ło  
g iczne .

N ow ym  S ączu  nastąp iła  w  dn iu 11-ym  b . m . 
oko ło godz . 20-e j osiągnąw szy stan +  350  

cm ., czy li 2 ,35 m etrów  pow yżej stanu nor­
m alnego . W  dn iu 12-ym  bm . zano tow ano  

stan już ty lko  +  290 cm .
W idać w ięc z tego , że n iebezp ieczeństw o  

pow odzi n ie zag raża P odkarpac iu . N ależy  

stw ierdz ić , iż robo ty przy budow ie zapo ry  
w odnej w  R óżnow ie n ie zosta ły przerw ane  

a przec iw n ie betonow an ie postępu je w  przy  

sp ieszonym tem pie i n ic tym  robo tom  n ie  

zag raża .
C o się tyczy kom un ikac ji sam ochodow ej 

P . K . P . to kom un ikac ja na odcinku N ow y  
S ącz —  S zczaw n ica jest u trzym ana z prze ­
siadan iem  na m oście w  T ylm anow ej, nato ­

m iast m iędzy N ow ym  T argiem  a S zczaw n i­

cą odbyw a się bez przeszkód .
N a reszc ie siec i kom unikac ji au tobuso ­

w ej P K P ., poza n iew ie lk im  odcinkiem  P o ­
ron in —  B ukow ina , m ającym  znaczenie je ­

dyn ie loka lne , ruch odbyw a się norm aln ie , 
b ez żadnych  przeszkód i opóźn ień .

rzystę , k tó rego k ierow ca chcfa ł w ym inąć , 

lecz au tobus poślizgnął się i uderzy ł ca łym  

rozpędem  o  śc ianę pob lisk iego dom u . P rzy  

zderzen iu praw y bok au tobusu zosta ł ca ł­

kow ic ie zerw any . P asażeram i au tobusu  

by li b . kom batanci i cz łonkow ie ich rodzin , 

k tó rzy urządzali w ycieczkę na po la b itew  

w  B elg ii. —  

czesk ie j m acierzy szko lne j i k ierow n ika ak ­
c ji czech izacy jne j na pow ia t jab łonkow sk i.

A resz tow an ie znanych w śród m iejscow ej 

ludnośc i po lsk ie j m łodych dzia łaczy po l­

sk ich w yw ołało ogrom ne oburzen ie .
L udność m iejscow a kom en tu je ten fak t 

jako now ą próbę ste ro ryzow an ia ludnośc i 
po lsk ie j w  pow iec ie jab łonkow sk im , k tó ra  
przy  osta tn ich w pisach odn iosła tak p iękny  

sukces. P odkreśla się, że w idoczn ie m iej­

scow e czynn ik i czesk ie n ie m ogą przeboleć  
u tra ty 221 dzieci, k tó re w  pow iec ie jab łon ­

kow sk im  przesz ły  ze szkó ł czesk ich do po l­
sk ich , szczegó ln ie zaś w B ystrzycy , gdzie  
szko ła czeska strac iła 40 dziec i po lsk ich , i 

w  ten  sposób  m etodą zastraszan ia  chcą  zm u  
sić po lsk ich rodziców , aby jeszcze w  okre ­
sie w akacji przep isa li dziec i sw e z pow ro ­

tem  do szkół czesk ich .
Jak podaw ała m iejscow a prasa , w obec  

odp ływ u dziec i po lsk ich ze szkó ł czesk ich  

w  pow iec ie jab łonkow skim  groziło szko łom  
czesk im  z likw idow an ie k ilku k las.

rad io stac ja nadaw cza w  K artagen ie by ła  

przez ca ły dzień n ieczynna , co pozw ala  

przypuszczać , że u leg ła uszkodzen iu przy  

bom bardow an iu .
K oresponden t g łów nej kw atery odby ł 

w czora j rozm ow ę z 3 dezerte ram i narodo ­

w ości francusk ie j, k tó rzy  w chodzili w  sk ład  

jednej z brygad m iędzynarodow ych od sa ­

m ego  początku w ojny i k tó rzy bra li udzia ł 

w e w szystk ich w ielk ich b itw ach . M ieli on i 

ośw iadczyć , że w  brygadach  m iędzynarodo  

w ych w zrasta ją fe rm en ty  i oburzen ie, gdyż  

czerw one dow ództw o n ie p łac i za leg łych  

żo łdów  i używ a sta le tych oddzia łów  przy  

.W ttE y e d ó d i jp o w a ż n ię jsz y c h  a ta k a ch  i  sa ta r -

ś ln b

W o je w o d y  G r a iy ń sk le g o
W a r sz a w a , 1 3 . 7 . (P A T .)

D n ia 1 2 b m . w  k o śc ie le Z b a w ic ie la w  

W a r sz a w ie  o d b y ł s ię ś lu b  p a n a  D r a  M ic h a ­

ła  G r a ż y ń sk ie g o , w o je w o d y  ś lą sk ie g o , z  p a ­

n ią  H e le n ą  z G e p n e r ó w  Ś liw o w sk ą .

Z n ó w  p r z e ło ż o n y  k o n c e r t

K ie p u ry
W a r sz a w a , 1 3 . 7 . (P A T .)

K o n c er t J a n a K ie p u r y  n a r y n k u S ta r e ­

g o  M ia sta , w y z n a c z o n y  p ier w o tn ie  n a  c z w a r  

te k , z o sta ł p r ze ło żo n y  n a  so b o tę , z e  w z g lę ­

d u  n a  n ie p e w n ą  p r o g n o z ę p o g o d y .

C a ły z y sk  z k o n c e r tu a r ty sta p r z e z n a ­

c z a  n a  r z e c z s to łec z n e g o  k o m ite tu  p o m o c y  

d z ie c io m  i m ło d z ie ż y o r a z fu n d u sz u z a p o ­

m o g o w e g o  d la  w d ó w  i s ie r o t p o  d z ien n ik a ­

r z a c h sy n d y k a tu d z ien n ik a r zy w a r sza w ­

sk ic h .
B ilety najtańsze, dostępne d la w szyst­

k ich , już  od  99 gr,

A lp y  w  śn ie g u
W ie d e ń , 1 3 . 7 . (P A T .)

W  A lpach austriack ich spad ł w  osta t­

n ich dn iach obfity śn ieg , pokryw ając dośó  

grubą w arstw ą góry*

Na wiJnoKręgu 

politycznymCBA

O d  3  d o 1 1 b m ’ o d b yw ał s ię n a d  H to *  
rzem , n a jp ierw  w  G d yn i, a  p o tem  w  C eł- 
n iew ie w  ra m a ch  o g ó ln ych  o b o zó w  S łu ż­

b y M ło d ych , ku rs ka d ro w y S łu żb y M ło ­

d ych O Z N ., p rzezn a czo n y  d la k iero w n i­

kó w  p ra c . W  ku rsie w zięli u d zia ł k ie ­

ro w n icy o kręg o w i S łu żb y M ło d ych o ra z  
k iero w n icy Z w ią zku M ło d e j P o lski i 

W yd zia łu M ło d ych R u ch u N a rod o w o - 
P a ń stw o w eg o . R a zem  n a  ku rsie b y ło o -  

b ecn ych  o ko ło 6 0 o só b .

P ro g ra m  ku rsu o b ją ł za g ad n ien ia -  
id eo w e, p o lityczn e , sp o łeczn o - g o sp o d a r ­

cze i o rg a n iza cyjn e . P re leg en ta m i b y li 
m . in . m jr E . G a lina t, red . R ysza rd  P ie ­

s trzyńsk i, p o r. B o lesła w  P o d h o rsk i, red *  
Ja n u sz M a ko w sk i, d r Z . Ja ro szew sk i,  
red . J . B ie ła siew icz, p * H en ryk P u zie - 
w icz i m g r Ja n  S zyszczyń sk i.

K iero w n ic tw o ku rsu sp o czyw a ło w  
ręka ch  za stęp cy  m jr. G a lin a ta  —  red . Ja ­

n u sza M a ko w sk ieg o .

* * •
M in . K o śc ia łko w ski p rzyją ł w czo ra j 

d e leg a c ję K o m itetu p ra co w n ikó w U b ez­

p ieczeń S p o łeczn ych  d la  u czczen ia  2 0 -le - 
c ia n iep o d leg ło ści p a ń stw a p o lsk ieg o , w  
o so b a ch  in ż . Z a ch erta , p . Ł u ck ieg o i Z o -  
ch o w sk ieg o , k tó rzy p o in fo rm o w a li p . m i­

n is tra o d o tych cza so w ych p ra ca ch i d a l 
szych  za m ierzen ia ch  ko m ite tu .

N a stęp n ie p - m in is ter p rzyją ł p rzed ­

s ta w ic ieli U n ii P ra co w n ikó w U m ysło ­

w ych w  o so b a ch p rezesó w  G rig o ła jtisa  i  

W . K o śc iń sk ieg a .
* *5

N a  d zień 1 3 ti/p ca zo sta ła  za p o w ied zią  
n a  w  B erlin ie , w  sa li K a syn a  O ficersk ie ­

g o , ża ło b n a  a ka d em ia ku czc i p a m ięc i 
zm a rłeg o g en era ła T a rn a w sk ieg o- P rze ­

m a w ia ć m a ją „ so tn yk" p ro f, d r H a n s  
K o ch , d yrek to r W sch o d n io  E u ro p e jsk ie ­

g o In sty tu tu w  B erlin ie o ra z p o fu czh ik  
d r S o kra t Iw a n sky j, w sp ó p raco w n ik U -  
kra iń skieg o  N a u ko w eg o  In stytu tu  w  B er ­

lin ie . A ka d em ię u rzą d za „ U kra iń ska  
G ro m a d a ”  w  B erlin ie .

m ach .
W iadom ość o  pro jekc ie ang ie lsk im  w y ­

co fan ia  ocho tn ików  m iała  w yw ołać uczucie  

zadow olen ia w śród żo łn ierzy tych brygad , 

k tó rzy pozosta ją na m iejscu jedyn ie d la te ­

go , że są do tego zm uszen i. P rzed m iesią ­

cem  już odeb rano im  paszpo rty i w ydano  

karty tożsam ości na nazw iska o  brzm ien iu  

h iszpańsk im . Z w yją tk iem  dw óch brygad , 

w szystk ie brygady  m iędzynarodow e  zosta ły  

ju ż rozw iązane , a żo łn ierze u leg li w cielen iu  

pod nazw iskam i h iszpańsk im i do pu łków  

h iszpańsk ich . D w ie brygady m iędzynaro ­

dow e zosta ły u trzym ane, aby m óc ła tw ie j 

w p r o w a d z ić w  b łą d  k o m isie , k o n tr o ln e *



Z m i e r z c h  c z e r w o n y c h  

b o g ó w

Jfasnwfefto Dvnmirowa obiegło całą 

prasę światową po rag pierwseg 10 związ 
ku g procesem o podpalenie Reichstagu, 
Był on „ofiarą^ nowego reżymu w Niem 
czech. Groził mu topór- W czasie pro­
cesu bronił się odważnie i g zadęciem, 
nie kryl tego, że był wrogiem narodo­
wego socjalizmu i rewolucjonistą i za to 
brał pełną odpowiedzialność. Nie ugiął 
się w chwili klęski i to zyskało mu me 
tylko rozgłos, ale i sympatię.

Nie skazano go — wyjechał do So­
wietów i tutaj rozpoczął szybko karierę. 
Do niedawna był u szczytu sięgał nie­
mal do wysokości Stcdina. Ale to go 
właśnie zgubiło — za dużo sławy może 
zaszkodzić nawet rewolucjoniście-

Ostatnie wiadomości z Sowietów do­
niosły, że popadl on w niełaskę i został 
aresztowany.

Czego nie dokonał topór kata niemiec­
kiego, dokona sowiecka przemoc. Tylko, 
że topór wrogów zastąpi mu bratnia 
„stienka”.

Był też inny czerwony dygnitarz, któ­
rego zasługi dla sowieckiego reżymu by­
ły większe od zasług tego bułgarskiego 

komunisty. Niedawno temu zasiadał w 
wojennym trybunale, który Skazał na 
śmierć marszałka Tuchaczewsbiego i to­
warzyszy. Również bohater z czasów 
rewolucji sowieckiej i wojny polsko bol­
szewickiej: marszałek Budienny.

Zmierzch jego kariery rozpoczął się 
w kwietniu br, kiedy zdegradowano go 

do stanowiska głównodowodzącego okrę­
gu moskiewskiego. Dziś nadchodzą wia­
domości z Sowietów, że i jego spotkał 
ten sam łoeoo Dymitrowa-

Niebawem zapewne dowiemy dtp o stra 
eeniu tych dygnitarzy, przedtem jednak 

odbędzie się publicene samobicaowanie a 
później szkalowanie trupa.

Według usidlonego już programu.
I niedługo pozostanie na Kremlu 

sam jeden, czerwony bógt Sia^n.

U p r a w n i e n i a  d z i e c i  
n i e ś l u b n y c h TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

J a k o k reśla u sta w a o u b ezp ieczen ia ch  

sp o łeczn y ch , d z ieci n ieś lu b n e m a ją w  sto ­

su n k u  d o  m a tk i te sa m e p ra w a , ja k ie p rzy ­

s łu g u ją d z iecio m  ś lu b n y m , w  sto su n k u za ś  

d o  o jca  n a tu ra ln eg o  ty lk o  w  ty m  w y p a d k u , 

jeże li zo sta ło  jut za  ży d a  o jca  są d o w n ie n - 

sta lo n e , a lb o  W . w y p a d k u  g d y o jco stw o  zo ­

sta ło  p o za są d o w d e u zn a n e i u b ezp ieczo n y  

ło ży ł n a  u trzy m a n ie d z ieck a . G d y b y za ś  

d z ieck o  u ro d z iło  s ię d o p iero  p o  śm ierc i o j­

ca ro zstrzy g a są d o w n e u sta len ie o jco stw a .

D ziec i p rzy b ra n e m a ją p ra w o d o ren t 

s iero cy ch , jeże li zo sta ły p rzy b ra n e p rzed  

p o w sta n iem  p ra w a  d o  ren ty , i jeżeli n ie  m a ­

ją  p ra w a  d o  ren ty  a n i p o  o jcu , a n i p o  m a t­

ce .  r

P a sierb o w ie  i p a sierb ice m a ją  p ra w o d o  

ren t s iero cy ch , jeże li p o zo sta w a li n a  u trzy ­

m a n iu  o so b y u b ezp ieczo n ej p rzed  p o w sta ­

n iem  p ra w a  d o  ren ty  i jeżeli n ie m a ją p ra ­

w a d o  ren ty a n i p o  o jcu , a n i p o  m a tce.

ttin Mlij io. Mii PiUńigi 
d l a  k s z t a ł c ą c y c h  s i ę  d z i e c i k o l e j a r z y

sek re ta rz ., m g r. J ó zef S iek iersk i —  sk a rb -W a rszaw a , d n ia 1 3 . 7 ,

W  p rzep ro w a d zo n ej zb iórce o fia r n a  

u to czen ie p a m ięc i M a rsza łk a J ó ze fa P ił­

su d sk ieg o  k o leja rze zeb ra li p rzesz ło  2 m i­

lio n y  z ło ty ch . N a cze ln y  K o m ite t U czczen ia  

P a m ięc i M a rsza łk a J ó ze fa P iłsu d sk ieg o w  

u zn a n iu d la o fia rn o śc i p ra co w n ik ó w  k o le ­

jo w y ch  u ch w a lił z zeb ra n y ch p rzez k o leja ­

rzy sk ła d ek  p rzezn a czy ć 2 0 0  ty s ięcy z ł n a  

fu n d u sz sty p en d ia ln y im . M a rsza łk a  J ó ze fa  

P iłsu d sk ieg o d la k sz ta łcą cy ch s ię d z ieci 

p ra cow n ik ó w  i em ery tó w  P . K . P . i m in i- 

sferstw a k o m u n ik a cji.

A d m in istra q ę fu n d u szu N a czeln y K o ­

m ite t p o w ierzy ł sp ecja ln ie p o w o ła n ej F u n ­

d a cji sty p en d ia ln ej, n a czele k tó rej sta n ą ł 

za rzą d , z ło żo n y  z p rzed sta w ic ie li o rg a n iza - 

cy j i zw ią zk ó w  za w o d o w y ch k o le ja rzy .

W  sk ła d p ierw szeg o za rzą d u F u n d a cji 

w esz li p p . p o se ł W ła d ysła w  S ta rza k ja k o  

p rzew o d n iczą cy , in ż . M a ria n W id a w sk i —  

w teęfjrzew o d iiiczą cy , in ż , J a n  D y b o w sk i

P r z e d  w y b o r a m i  d o  r a d  m i e j s k i c h
P o zn a ń , d m a 1 3 . 7 .

J a k  św ia t św ła tem , za w sze g rzm ieć b ę ­

d z ie k a żd y czu p u rn ie jszy p o lity czn y m  w i­

w a tem !

J a k sta rym  n a ro d em  są ży d z i, ta k d łu g o  

is tn ie je a n ty sem ity zm . J a k  d łu g o  lu d z ie  za j­

m u ją s ię  p o lity k ą , za w sze o d  cza su  d o  cza ­

su  za w rze  w  k o tle  p o lity czn y m . T em u  w szy ­

stk iem u  n ie  n a leży  s ię d z iw ić . R zeczy  lu d z- 

k ie~ . S ą  jed n a k  sp ra w y  n ieco  w a żn ie jsze w  

k a żd y m  o k resie ży c ia k a żd eg o n a ro d u , d o  

k tó ry ch p o trzeb n y sp o k ó j i ro zw a g a . Z a  

b ra k  ich p ła c i b o w iem  n ie h a ła ś liw y p o li­

ty k , a le k a żd y  o b y w a te l. Z a ch o d z i w  ży ciu  

p u b liczn y m  ta k że p o trzeb a  w y ższo ści ro zu ­

m u n a d n a m iętn o śc ią . D o tej k a teg orfi 

sp ra w  n a leży za g a d n ien ie sa m o rzą d u i g o ­

sp o d a rk i jeg o .

W  cza sie za m o w ej zw y cza jn ej sesff se j­

m o w ej sp ecja ln a k o m isja d o sp ra w  sa m o ­

rzą d u m iejsk ieg o o b ra d o w a ła n a d rzą d o ­

w y m  p ro jek tem  u sta w y  o  w y b o rze  ra d n y ch  

m iejsk ich . U sta lo n o  d w ie  o g ó ln e za sa d y : 1 ) 

b y  w  p rzy sz łej u sta w ie  m ieśc iły  s ię d o k ła d ­

n e  p rzep isy , J a k  s ię  m a  o d b y w a ć p ro ced u ra  

w y b o rcza  ta k , b y  zb ęd n e  b y ły  o so b n e  regu ­

la m in y w y b orcze, 2 ) b y ra d y m iejsk ie p o ­

ch o d ziły  w  ca ło śc i z p o w szech n y ch i ró w ­

n y ch w y b o ró w . B y ły b o w iem  ra sm elte co  

d o  teg o  p ro jek ty  i w n io sk i W ięc  n p . b y  4 0  

p ro c , ra d n y ch  w y b iera ły o so b n e k u rie g o ­

sp o d a rcze lu b za w o d o w e , lu b  b y w y b i e r a ć  

8 0 p ro c , ra d n y ch , resz tę za ś , tj . 2 0 p ro c , 

sa m i ra d n i so b ie d o k o o p to w a li, lu b w reez- 

c łe b y część ra d n y ch —  ja k to  m a m iejsce  

w  G d y n i — • b y ła  m ia n o w a n a  p rzez w ła d ze  

a d m in istracy jn e .

U ch u ra lo n a u r ła śn ie n o u ra u sta a ra sa m o ­

rzą d o w a  o  w y b o rze  ra d  m iejsk ich  p o sz ła  w  

ś la d za u sta lo n y m i M  w  z fa n ie za sa d a m i: 

d o k ła d n ie  o k reśliła  sa m ą  p ro ced u rę  w y b o r ­

czą  i u sta liła , że ca ło ść ra d  m iejsk ich  w y ­

w ied zie s ię z  p o w szech n y ch  i ró w n y ch  w y ­

b o ró w .

R ó w n o cześn ie ż p rzy jęc iem  ły ch g łó w ­

G Ł O S Y  I  O D G Ł O S Y
N i e m c y  p r z y j e i d f t a j ą ,  

P o l a k o m  n i e  p o s w a l a j ą

lW „ G a zecie P o m o rsk ie j- * czy ta m y c

J f o  u l i c a c h  G r u d z i ą d z a , a z w ł a s z c z a  

p r z e d  h o t e l e m  „ P o d  z ł o t y m  L w e m * *  p r z y  t d .  
3 - g o  M a j a  w i d z i m y  c z ę s t o  d u ż e  a u t o b u s y  

* n i e m i e c k i e , k t ó r y m i z j e ż d ż a j ą  N i e m c y  z  z a  

g r a n i c y . L u d n o ś ć  p o l s k a  p a t r z ą c  n a  p r z y ­

j e z d n y c h  t ł u m a c z y  s o b i e  i c h  p r z y j a z d  z w y k l e  
t y m , ż e  p r z y j e ż d ż a j ą  t u , a b y  s i ę  p o r z ą d n i e  

n a j e ś ć . T a k i e  z d a n i a  s ł y s z y  s i ę  c z ę s t o .

J e s t e ś m y  n a r o d e m  s ł y n n y m  z  g o ś c i n n o ś c i  

i n i c  p r z e c i w  p r z y j a z d o w i i c h  n i e  m a m y .  
C h o d z i  n a m  o  r z e c z  c a ł k i e m  i n n ą .  S p o ł e c z e ń ­

s t w o  p o l s k i e  d z i w i  f a k t ,  ż e  N i e m c y  t a k  s w o ­

b o d n i e  p r z y j e ż d ż a j ą , a P o l a c y  p o  t a m t e j  

s t r o n i e  k o r d o n u  m i e s z k a j ą c y  p r z y j e c h a ć  n i e  
m o g ą W  o s t a t n i c h  d n i a c h  z a p o w i e d z i a n e  

b y ł y  d w i e  w y c i e c z k i  P o l a k ó w  z  t a m t e j  s t r o ­

n y  g r a n i c y  i  ż a d n a  n i e  p r z y j e c h a ć  n i e  m o g ł a .

D l a c z e g o ?

O d m ó w i o n o  i m  w ł z  w y j a z d o w y c h - .

K i b i c e

P . C a t - M a ck iew icz p o lem izu ją c n a  ła ­

m a ch „ S ło w a " z n łe ja k jm  p . Ł o ch tin em  z  

n ik , o ra z jeg o cz ło n k o w ie p p . in ż. W ło d z i­

m ierz D ziek o ń sk i (Z K P .J , K a ro l J e lo n ek , 

W o jc iech N a p iera lczy k , W ła d y sła w K o ­

ch a ń sk i i F ra n c iszek  Ł a g ow sk i

F u n d a cja p rzy zn a w a ć b ęd zie co ro czn ie  

o k o ło 1 5 sty p en d ió w n ieza m o żn y m  d z ie ­

c io m  k o leja rzy i s iero to m  p o  n ich , k sz ta ł­

cą cym  s ię w  szk o ła ch a k a d em ick ich , lice ­

a ln y ch  i g im n a zja ln y ch , ,

Z a rzą d F u n d a cji u k o ń czy ł ju ż w stęp n e  

p ra ce o rg a n iza cy jn e i o g ło s ił k o n k u rs n a  

sty p en d ia n a  ro k  szk o ln y 1 9 3 8 -3 9 ,

S o n i a  H e n i e  w  N o r w e g i i

O slo , 1 2 . 7 . (P A T .)

W  ty ch  d n iach  p rzy b y ła d o  O slo  s ły n n a  

ły żw ia rk a n o rw esk a S o n ia H en ie p o n a ­

g ra n iu  p ierw sze j ser ii film ó w  w  H o lly w o o d .

W ielo k ro tn a  m istrzy n i o lim p ijsk a  w  ły ż ­

w ia rstw ie fig u ro w y m  n a b y ła p o d  O slo d la  

sa ą o śch  ro d z icó w  p ięk n y  za m ek .

n y ch  za sa d  ch o d ziło  w  o b ecn ie  u ch w a lo n ej 

o rd y n a cji w y b o rcze j w  m ia sta ch  o  ro zstrzy ­

g n ięc ia za sa d n iczeg o sp o ru , k tó ry w  sw ej 

m o w ie, w y g ło szo n ej w  S ejm ie , w icem in ister  

K o rsa k u ją ł w  sp o só b n a stęp u ją cy : „ C zy  

za rzą d m ia sta m a b y ć sp ra w o w an y p rzez  

m a n d a ta r iu szó w p o szczeg ó ln y ch u g ru p o ­

w a ń  i p a rtu , czy też m a b y ć sp ra w o w an y  

p rzez m a n d a ta riu szó w  o g ó łu lu d n o śc i" . W  

p ra k ty ce: czy w y b o rcy  m a ją  b y ć p rzy w ią ­

za n i d o  „ lis t w y b o rczy ch "  J  m ieć  ty lk o  sw o ­

b o d ę w y b iera n ia m ięd zy ty m i czy in n y m i 

„ n u m erem "  list —  czy  też  m o g ą  m ieć ta k że  

i sw o b o d ę d o b o ru  łu d zi, k tó rych  p ra g n ę lib y  

w id z ieć n a sta n o w isk a ch sw o ich rep rezen ­

ta n tó w  i a d m in istra to ró w  d o b ra  sp o łeczn e ­

g o . S p ó r ten zo sta ł ro zstrzy g n ię ty . O sią g ­

n ię to  to  ro zstrzy g n ięc ie p rzez sy stem  „ lis t 

w o ln ych " . W y b o rca b ęd zie m ó g ł g ło so w a ć  

n ie  ty lk o  n a  n u m er  E sty , a le  ró w n ież  i d o k o ­

n y w a ć w y b o ru m ięd zy lu d źm i, s ięg a ć d o  

k a n d y d a tó w  z ró żn y ch  lis t

J est to  b a rd zo  w a żn e ro zstrzy g n ięcie  —  

to , k tó re w ła śn ie u m o żliw ia zrea lizo w a n ie  

w  p rzy sz ły m  sa m o rzą d z ie m iejsk im  s łu sz ­

n ej a n g ie lsk ie j m a k sy m y : th e r ig h t m a n  o n  

th e r ig h t p ła ce... w łaśc iw y czło w iek n a  

w ła śc iw y m  m iejscu .

Z a rzą d  m iejsk i — - io  n ie p la có w k a  ro z ­

g ry w ek  p o lity czn o  -  p a rty jn y ch , a le p rzed e  

w szy stk im  teren , n a k tó ry m  d o ieo o u je s ię  

n a leży ta , ra c jo n a ln a i o szczęd n a  g o sp o d a r ­

k a  d o b rem  p u b liczn y m . A , ja k  to  d o sk o n a ­

le sp recyzo w a ł w icem in . K o rsa k , w  k a żd ej 

g o sp o d a rce m u si b y ć g o sp o d a rz , w  g o sp o ­

d a rce p u b K czn ej m u si b y ć ja sn o sfo rm u ło ­

w a n a  o d p o w ied z ia ln o ść , k to ś m u si n ią  k ie ­

ro w a ć  i k ło ś  m u si za  n ią  p o n o sić o d p o w ie ­

d z ia ln o ść" .

iy cu w ia sm B  p tiy sz iy cn g o sp o aa n ry  

ch o d z i i o  to , k to  p rzy jm śe za  g o sp o d a rk ę  

o d p o w ied z ia ln o ść .

B o  ży c ie td w d u fe b ezw zg łęd n łe łe ró ż - 

n io e , ja k ie s ię o b ja w ia ją  w  o k resie w y b o r ­

en d eck ieg o  „ G ło su  N a ro d o w eg o "  m . in . n a ­

p isa ł:
t -  - ♦ - - 1  -  ' 4 — - - - - - - - - e  - r  s  -  4 ^ -  ’M —

D f t u i i w i e i K a  r o s o m , yr 

s t e ś m y  w i d z a m i , o b s e r w a t o r a m i , k i b i c a m i  

P a n  j e s t  p r z e d s t a w i c i e l e m  a t e o o n i c t w a , k t ó ­

r e g o  l i c z e b n o ś ć  n a k ł a d a  n a  n i e g o  o b o w i ą ­

z e k  a k t y w n e g o  u c z e s t n i c t w a  w  d z i e j a c h  p a ń ­

s t w a " .

C o w ileń sk i ,J C u r ier P o w szech n y " sk o - 

m en ta rzo w a ł w  ten  sp o só b :

„ W y z n a n i e  n i e s ł y c h a n i e  s z c z e r e  I  J a k ż e  

p r a w d z i w e . H a r m i d e r n a j w i ę k s z y  r o b i ą  k i ­

b i c e . O c z y w i ś c i e  d o  c z a s n . Z  k i b i c a m i s ą  
d w i e  m e t o d y  p o s t ę p o w a n i a .  J e d e n  m o ż e  b r u ­

t a l n y , a l e  b a r d z o  s k u t e c z n y , k i e d y  g r a c z e  

p o p r o s t u  w y r z u c a j ą  i c h  z a  d r z w i ;  d r u g i d e ­

l i k a t n i e j s z y  —  g r a c z e  w y c h o d z ą , p o z o s t a ­

w i a j ą c  h a ł a ś l i w y c h  k i b i c ó w  s w e m u  l o s o w i * .  

C za s w y b ra ć , b o  h a rm id er k tó ry ro b ią  

k ib ice k o n serw a ty w n i, sta je s ię n iezn o śn y .

M a s o n e r i a —  w  B a n k u  
H a n d l o w y m

„ F a la n g a "  za m ieśc fta  o sta tn io  a rtyk u ł p . 

t- „ J a k  m a so m  zd ra d za li i sp rzed a w a li P o l­

sk ę?  R zu ca m y  sn o p  św ia tła  za  k u lisy  B a n - 

k u H a n d lo w eg o " . W  a rty k u le ty m  „ F a lan ­

g a "  p o m ó w iła  B a n k  H an d lo w y , że p rzy czy ­

n ił s ię sw y m i sto su n k a m i d o  w y p o m p o w a ­

n ia  z P o lsk i fa n ta sty czn y su m y 8 0 0 m ilio ­

n ó w  d o la ró w  p rzez  firm ę  A m erica n  E x p ress  

C o m p a n y (A m ex co ).

N a d  su g esty w n y m i w  sw ej d em ag o g n  re ­

w ela c ja m i „ F a la n g i" za in tereso w a n a in sty ­

tu c ja p rzesz ła d o p o rzą d k u i ja k d o teg o  

cza su  ich  n ie sp ro sto w a ła .

S y l w e t k a  S t a l i n a

P . I . P a n n en k o w a  n a  p o d sta w ie k sią żk i 

fra n cu sk ie j S a w a n n a —  „ S ta K n e" m a lu je  

w  „ K u rierze W a rsza w sk im "  sy lw etk ę p a n a  

n a  K rem lu :

„Stalin ma flfewątpłłwie żelazną wolę i 
odznacza się niesłychaną przebiegłością. 

Czyli daleki jest od przeciętności, którą mu 
małodusznie przypisuje Trocki, zapominając, 
że pomniejszanie zwycięskiego przeciwnika 
pomniejsza przede wszystkim — zwyciężo­
nego.

Ale Stalin nie posiada żadnej wiary, ża­
dnej idei, żadnej nawet jasnej i.konsekwent­
nej doktryny. Jest cynikiem, nie wierzy w 
żadne wartości i siły moralne, którychby nie 

można „zlikwidować" przy użyciu odpowie­
dniej przemocy materialnej. Dziś zdają się 

powodować nim dwie główne namiętności: 
żądza utrzymania się przy władzy i — strach 

przed jej utratą.
A niema chyba nic straszniejszego od ty­

rana, opanowanego strachem".

czy m . P o d cza s k a m p a n ii p rzed w y b o rczej  

ja sk ra w o  u w y d a tn ia ją  s ię ro zm a ite ró żn ice , 

a g ita c ja i d em ag o g ia u w y p u k la je z ca łą  

o stro śc ią . N a to m ia st tu ż p o w y b o ra ch —  

za tra ca ją s ię . N a czo ło  w y su w a ją s ię w y ­

łą czn ie za g a d n ien ia , zw ią za n e z p o d n ies ie­

n iem  m ia sta p o d  w zg lęd em  g o sp o d a rczy m ,, 

k u ltu ra ln y m , sa n ita rn y m  i L d . N ie isto tn e  

sta je s ię „ za b a rw ien ie" p o lity czn e , is to tn e  

n a tom iast, czy m ia sto o trzy m a s ieć d ró g  

o  n a lep szo n ych  n a w ierzch n ia ch , czy  p o w sta  

n ą  w  n im  za k ła d y  w o d o c ią go w e  i k a n a liza ­

cy jn e , czy  zw ięk szy  s ię ilo ść szk ó ł i in sty ­

tu c ji o św ia ty p o za szk o ln ej, czy p o tw o rzą  

s ię w n im  in sty tu q e o p iek i sp o łeczn ej, 

sch ro n isk a d la sta rcó w  lu b d z ieci, szp ita le , 

ż łó b k i i t  d ., czy  zb u d o w a n e zo sta n ą rzeź ­

n ie, h a le ta rg o w e  i Ł d .

T o  —  i  ty lk o  to  —  jest celem  i za d a n iem  

sa m o rzą d u m iejsk ieg o , k tó ry w  P o lsce m a  

p rzecież ty le za leg ło śc i d o  o d ro b ien ia !

W iem y  p rzec ież , że ro zb u d o w a  n a szy ch  

m ia st i m ia steczek  u g rzęz ła w  p ry m ity w ie  

w  o k resie  n iew o li i —  z  n ie liczn y m i w y ją t­

k a m i m ia st n a szy ch  n a  za ch o d n ich  k resa ch  

—  p rzed sta w ia  s ię  ro zp a czliw ie .

T o  je st w a ln y m  za d a n iem  sa m o rzą d ó w , 

zw ła szcza w  m o m en c ie , g d y ru szy liśm y z  

m iejsca  w  k ieru n k u  u p rzem y sło w ien ia , a  w  

m ia sta ch  zm ieśc ić  m u  s im y  co ra z liczn ie jszy  

e lem en t n a p ły w o w y  ze  w si.

M ra sto sta n o w i u  n a s cen tru m  k u ltu ry , 

k tó rej p ro m ien io w a n ie n a  n a jb liż szą  o k o li­

cę  jest  jed n y m  z  w ie lk ich  za d a ń  m ia sta . B ez  

teg o w y p ro m ien ło w a n ia cy w iliza cy jn eg o z  

m ia sta  n a  w ieś  —  n ie sp o só b  p o d n ieść k u l­

tu ry p o lsk iej n a  w y ższy  p o z io m .

N a  p o lsk ie m ieszcza ń stw o  sp a d a ją  w iel­

k ie  i o d p o w ied z ia ln e  za d a n ia , zw ła szcza , że  

w  o b ręb ie m ia st i m ia steczek  m ieśc i s ię o - 

g ro m  p ra cy , m ieśc i s ię p ro b lem  ich p o l­

szczen ia . N a o sta tn im  zeb ra n iu O b o zu  Z je­

d n o czen ia N a ro d o w eg o w  W a rsza w ie tra f­

n ie o k reślił te za d a n ie, k tó re czek a n a sze  

m ieszcza ń stw o , p rezes sto łeczn ej ra d y O . 

Z . N „  secm ter  S te fa n  D ą b k o w sk i, ja k o : „ p o ­

zy ty w n y  n a cjo n a lizm " . W ięc ten , k tó ry  n ie  

szerm u je s ło w a m i d źw ięczn y m i, a le p o zy ­

ty w n ie stw a rza  rea ln e o sią g n ięc ia , jest sze - 

rzn c ie lem  p o lsk ieg o  sta n u  p o sia d a n ia , w cie ­

la w  czy n  w szy stk o , co  p rzy czy n ia s ię d o  

p o g łęb ien ia p o lsk o ści n a teren ie k o m u n a l­

n y m .

A b y to m o g ło n a slą p ft, m u szą s ię n a j­

b liż sze w y b o ry  sa m o rzą d o w e o d b y w a ć p o d  

zn a k iem  d o b o ru  ta k ich  łu d zi, k tó rzy b y  d a ­

w a li ręk o jm ię , że  p o d ejm ą  w y siłek  n a d  d a l­

szą  ro zb u d o w ą  n a szy ch  m ia st, ich p rzem y - 

s ło w ien iem , stw o rzen iem  w  n ich  n a jliczn iej­

szy ch  o śro d k ó w  k u ltu ry  p o lsk iej, b y  p ro m ie  

n io w a ć  stą d  m o g ła  n a  ca łą  o k o licę .

N a sz n o w y  u stró j sa m o rzą d u m iejsk ieg o  

u m o żliw i ta k ą  p ra cę . W szy stk o  za leżeć  b ę ­

d z ie o d  —  d o b o ru  łu d z i. M o m en ty  p o lity cz ­

n e n ie o d g ry w a ją te , p rzy n a jm n ie n ie p o ­

w in n y o d g ry w a ć ża d n ej ro li. Z w y cięży ć  

m u si czło w iek , k tó ry b y łb y  n a w ła ściw y m  

m iejsca .

ECHA

P o u c z a j ą c a  o p o w i e ś ć

„ D a u ztg er V o rp o sten " , o rg a n  p a rti', n a ­

ro d o w o  - so c ja lis ty czn ej w  G d a ń sk u  w  n u ­

m erze 1 5 8  z  d n ia  9  H p ca  p rzy n ió s ł szk ic  li­

tera ck i p . Ł „ U n d d ie H eim a t? ” .

B o h a ter  o czy w iśc ie  m ło d y  N iem iec , k tó ­

ry m ieszk a  w  k ra ju „ n ieg d y ś n iem ieck im " , 

(czy ta ję P o lsk a ), czeg o św ia d ec tw em  m a ją  

b y ć  ru in y  za m k ó w  k rzy ża ck ich  —  o trzy m u ­

je k a rtę p o w o ła n ia d o  w o jsk a .

„ S łu ży ć , s łu żyć —  p a ń stw u , k tó re m u  

je st w ięce j n iż  o b o jętn e , k tó reg o  n a ró d  n ie ­

n a w id zą cy N iem có w w ieczn ie p o zo sta n ie  

m u  o b cy ? * *

N ie! „ D a n z ig er V o rp o slen "  n ie p o zw o li 

m u  s łu ży ć , k a żę  m u  u c iec  z w o jsk a . D ezer ­

ter „ p o  k ró tk ich  stara n ia ch "  o trzy m u je p o ­

zw o len ie  n a  p o b y to  w  N iem czech . N a tu ra l­

n ie  o jciec  d ezer tera  p rzech o d z i w  P o lsce  u - 

d ręk i, jest b o jk o to w a n y , szy k a n o w an y , 

zm a rtw ien ia te za b ija ją g o . S y n w ra ca d o  

d o m u . N ie n a d łu g o jed n a k . P rzy d ru g ie j 

p ró b ie  u c ieczk i d o  N iem iec tra fia  g o  śm ier ­

te ln a  k u la .

P ła cz , czy teln ik u n iem ieck i, u ża l s ię  

c iężk ie j d o li ro d a k ó w  w  P o lsce . .W ied z , że  

P o lsk a  —  to  w ró g .

T a k a  je st ten d en cja  o p o w ieśc i

T a k  o to „ D a n zig er V o r  p o  st  en " p o jm u je  

w sp ó łp ra cę n iem ieck o  - p o lsk ą .

N iety fk o J ). V ." p o jm u je ją w  ten  sp o ­

só b .
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P ra g a , w  lip c u .

R z ą d c z e sk i p rz y g o to w u je o p in ię p u ­

b lic z n ą d o k o n ie c z n o śc i p o g o d z e n ia s ię z  

m y ślą o  u s tę p stw a c h n a rz e c z m n ie jsz o śc i 

n a ro d o w y c h . P ra sa rz ą d o w a s to su n k o w o  

n a jm n ie j p isz e o ro k o w a n ia c h  p ro w a d z o ­

n y c h  p rz e z p re m ie ra H o d ź ę z p rz e d sta w i­

c ie la m i m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h , o g ra n ic z a ­

ją c s ę n ie m a l w y łą c z n ie d o  o g ła sz a n ia o fi­

c ja ln y c h k o m u n ik a tó w . S p ra w a k o n c e sy j 

p o ru sz an a  je s t w  z w ią zk u  z  o g ó ln ą  sy tu a c ją  

p o lity c z n ą k ra ju . M y ln y m  b y ło b y p rz y p u ­

sz c ze n ie , ż e o p in ia p u b lic z n a je s t w  z a sa ­

d z ie p rz e c iw n a u s tę p stw o m : sp rz e c iw  o d ­

n o s i s ię  w ła śc iw ie  ty lk o  d o  m n ie jsz o śc i n ie ­

m iec k ie j, a te n p ro b le m  s ta n o w i p rz e c ie ż  

se d n o  c a łe j sp ra w y .

M n ie jszo śc i n ie m ie c k ie j p a rtii H e n le in a  

C z e s i z a rz u ca ją , ż e  je s t ire d e n ty s ty c z n a , ż e  

p rz y g o to w u je  o d e rw a n ie  S u d e tó w  o d  R e p u ­

b lik i. W sz y stk ie in n e ż ą d a n ia są li ty lk o  

p rz y k ry w k ą d la  o s ło n ię c ia  is to tn y c h  i rz e ­

c z y w isty c h  z a m ia ró w . C z e si n ie  w ie rz ą , b y  

H e n le in , n a w e t p o u w z g lę d n ie n iu w sz y s t­

k ic h  ż ą d a ń  , c o  je s t o c z y w iśc ie  n ie m o ż liw o ­

śc ią d la P ra g i, p o z o s ta ł lo ja ln y m  o b y w a te ­

le m  p a ń s tw a . W rę c z  p rz e c iw n ie , u trz y m u ją  

tu ta j, ż e a u to n o m ia  b y ła b y  w stę p e m  d o  p o ­

k o jo w e g o  o d e rw a n ia s ię  o d  R e p u b lik i. N ie  

m a a n i je d n e g o  o d p o w ie d z ia ln e g o  p o lity k a , 

k tó ry  c h c ia łb y  n a w e t d y sk u to w a ć  n a  te m a t  

a u to n o m ii te ry to r ia ln e j d la  N ie m c ó w .

A le  k ło p o ty  P ra g i n ie  o g ra n ic z a ją  s ię  d o  

m n ie jszo śc i n ie m ie ck ie j. T u ż  o b o k  z a g a d n ie ­

n ia n ie m iec k ie g o  z n a jd u je s ię k w e s tia s ło ­

w a c k a . W  te j sp ra w ie  n ie  sp o ty k a m y  s ię  ju ż  

z o w ą je d n o m y ś ln o śc ią o p in ii c z e sk ie j, ja k  

w  sp ra w ie n ie m ie c k ie j. M a m y  w ię c g ru p ę  

a k ty w is tó w  s ło w a c k ic h , d o k tó re j n a le ż y  

p re m ie r H o d ź a  o ra z  m in iste r sp ra w ie d liw o ­

śc i d r D e re r. W ie lu S ło w a k ó w  te g o u g ru ­

p o w a n ia sp o tk a m y n a o d p o w ie d z ia ln y ch  

s ta n o w isk a c h c y w iln y c h o ra z w o jsk o w y c h . 

N ie  b ra k  o c z y w iśc ie  ró w n ie ż  i z w o le n n ik ó w  

H lin k i w  p a ń stw o w y c h  u rz ę d a c h ,

S ło w a c a y  a k ty w iśc i są d z ą , ż e c h w ila o -  

b e c n a  n ie je s t o d p o w ie d n ia d o  w a lk i m ię ­

d z y  C z e c h a m i a  S ło w a k a m i, ż e  sp o rn e  sp ra -  

w y n a le ź y  o d ło ż y ć . A u to n o m ia b y ła b y p re ­

c e d e n se m  d la N ie m c ó w , k tó rz y  są s iln ie js i  

lic z eb n ie . T rz e b a te ra z z a p o m n ie ć o  ró ż n i­

c a c h a p a m ię ta ć o  ty m , ż e p a ń s tw o  je s t  

w sp ó ln e , ż e  trz e b a  g o  b ro n ić  w sp ó ln ie  p rz e d  

n a w a łą g e rm a ń sk ą . N ie z m ie rn ie c ie k a w y  

je s t fa k t, ż e n ie k tó re s tro n n ic tw a c z e sk ie  

ja k  n p . k a to lic k o  - lu d o w e , id ą  d a le j a n iż e li 

rz ą d o w i S ło w a cy . G o d z ą  s ię  o n e  n a  u w z g ę d -  

n ie n ie  sz e reg u  ż ą d a ń  k s . H lin k i, p o d n o sz ą c ,  

ż e to  z a p e w n i sp o k ó j n a S ło w a c z y ź n ie i 

w z m o c n i fro n t o b ro ń c ó w  n ie p o d le g ło śc i R e ­

p u b lik i. W  c z e sk ie j o p in ii p u b lic zn e j p rz e ­

w a ż a z d a n ie , ż e n a jp ie rw  n a le ża ło b y u -  

w z g lę d n ić ż ą d a n ia m n ie jsz o śc i s ło w ia ń sk ie j  

i w ę g ie rsk ie j, a d o p ie ro p o ty m  p rz y s tą p ić  

d o  ro z m ó w  z N ie m ca m i. W  p ra k ty c e , ja k  

w ie m y , p o rz ą d e k te n  z o s ta ł o d w ró c o n y . 

Je st to  b a rd z o  p o w a ż n e o s ła b ie n ie  p o z y c ji 

rz ą d o w ej. F a k t, ż e rz ą d  d z ia ła  w ła śn ie ta k  

a  n ie  in a c z e j, tłu m a c z o n y  je s t p rz e d e  w sz y ­

s tk im  n a c isk ie m , ja k i w y w ie ra  R z e sz a  N ie ­

m ie c k a  o ra z  F ra n c ja  i A n g lia .

O b o k  w ie lk ic h  p rz y w ile jó w  ję z y k o w y c h ,  

k tó re  s ta tu t n a ro d o w o śc io w y  m a  g w a ra n to ­

w a ć  m n ie jsz o śc io m , n a jb a rd z ie j is to tn ą  z d o ­

b y c z ą je s t b e z p o ś red n i u d z ia ł g m in  w  d o ­

c h o d a ch  p a ń s tw o w y c h i sw o b o d a  w  g o sp o ­

d a ro w a n iu  n im i. W  te n  sp o só b , p o p rz e z  sa ­

m o rz ą d , rz ą d c z e c h o sło w a c k i c h c e d a ć  

m n ie jsz o śc io m  a u to n o m ię . N ie  b ę d z ie  to  a u ­

to n o m ia te ry to r ia ln a , a le d e c e n tra liz a c ja  

w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  o ra z  p rz e la n ie  n ie ­

k tó ry c h u p ra w n ie ń a d m in is tra c ji p a ń s tw o ­

w e j n a  lo k a ln e o rg a n y  sa m o rz ą d o w e . Z d a ­

n ie m  p o lity k ó w  c z e sk ic h  p o w in n o  to  u m o ­

ż liw ić  m n ie jsz o śc io m  n ic z y m  n ie k rę p o w a n y  

ro z w ó j g o sp o d a rcz y  o ra z  k u ltu ra ln y . O c z y -  

w iśn ie , p a ń s tw o  n ie d o p u śc i d o m o n o p o lu  

H e n le in a , t . z n . d o  o fic ja ln e g o  p ro p a g o w a ­

n ia d o k try n n a ro d o w o - so c ja lis ty c z n y c h .  

L u d z io m  in n y c h  p rz e k o n a ń  m u si b y ć  z a p e ­

w n io n a  w o ln o ść p rz e k o n a ń  i a k c ji.

S o c ja liśc i n ie m ie c c y , re sz tk i s iln e j o n g iś  

p a rtii , n ie k ry ją s ię z ty m , ż e p ra g n ą , b y  

w re sz c ie h e n le in o w c y p o k a z a li c o p o tra ­

f ią . H e n le in o w cy  d o s ta n ą  w  sw o je  rę c e  p ra ­

w ie w sz y stk ie g m in y , b ę d ą d y sp o n o w ać  

w ie lk im i ś ro d k a m i f in a n so w y m i i to  w ła ś ­

n ie  m o ż e b y ć  p o c z ą tk iem  ic h  k o ń c a , K a p i-

ta liśc i n ie m ie c c y  f in a n so w a li d o tą d  H e n le i­

n a , a le c o  u c z y n ią , g d y  H e n le in  z a c z n ie w  

sa m o rz ą d z ie  re a liz o w a ć  sw ó j p ro g ram , k tó ­

ry  je s t a n ty k a p ita lis ty c z n y , o m a l ż e k o m u ­

n is ty c z n y ? C z y  rz e m ie ś ln ik , k u p ie c i p rz e ­

m y sło w iec  n ie  w y c o fa ją  s ię  z  sz e re g ó w  p a r ­

tii? C z y  g o sp o d a rk a m ę ż ó w  z a u fa n ia H e n ­

le in a n ie sp o w o d u je k a ta s tro fy f in a n so w e j 

w  S u d e ta c h ? S o c ja liśc i n ie w ą tp ią , ż e ta k

Paryż zaniepokojony 
niedyspoLijcją króla Jerzego

P a ry ż , 1 3 . 7 . (P A T .)

W ie lk ie w ra ż e n ie , a  n a w et z a n ie -  
p o lk o je n ie w y w o ła ła w  P a ry ż u  w ia d o ­
m o ść o  n ie d y sp o tz y c ji k ró la Je rz e g o  
6 -g o .
W iad o m o ść ta , k tó ra ro z e sz ła s ię p o  
P a ry ż u  w  n ie d z ie lę  w ie c z o re m , w y w o ­
ła ła  o b a w y , c z y  n ie z a jd z ie k o n ie c z ­

n o ść p o n o w n e g o , c h o c ia żb y n a w e t  
k ró tk ie g o ty m ra z em , p rz e su n ię c ia  
te rm in u  w izy ty .

Przekazanie sztandarów gwardii królewskiej

P rz e d p a ła ce m  B u c k in g h a m  w  L o n d y n ie k ró l Je rz y V I d o k o n a ł p rz e g lą d u sw o je j  
g w a rd ii, p o c z y m  w rę cz y ł je j u ro c z y śc ie  n o w e sz tan d a ry .

Uczczenie pamięci poległych 

w walkach o niepodległość
P re m ie r i m in is te r sp raw  w e w n ę trz n y c h  

g e n . S ła w o j - S k ła d k o w sk i w y sto so w ał d o  

w sz y s tk ich w o je w o d ó w p ism o o k ó ln e w  

sp ra w ie u c z c z e n ia p a m ię c i o b y w a te li p o le ­

g ły c h  w  w a lk a c h  o  N ie p o d le g ło ść .

P o z n a ń , d m a 1 3 . 7 .

N a ro d y d ru g o p la n o w e s łu ż ą w  c ią g u  

h is to r ii n a ro d o m p ie rw sz o p la n o w y m z a  

d ro b n ą m o n e tę , p rz y  z a ła tw ia n iu ic h ra ­

c h u n k ó w . H is to ria n a u c z y ła je w re szc ie : 

m a ją  te g o  d o ść . D o m  b a łk a ń sk i z a c z y n a  s ię  

u p a d a b n ia ć  d o  w y g o d n e g o  m ie sz k a n ia , k tó ­

re  w z n o s im y  z  m iło śc ią , g d y ż  p a trz y m y  ja s ­

n o w  n a sz ą p rz y sz ło ść i n ie je s te śm y ju ż  

z a le ż n i a n i o d  ro z k a z ó w  te le fo n ic z n y c h , a n i  

o d ja k ich k o lw iek n a c isk ó w f in a n so w y c h , 

b ę d ą c  p a n a m i u s ie b ie i k u p u ją c w sz y s tk o  

c z e g o  p o trz e b u je m y , n a w e t a rm a ty , n ie z a  

p o ż y c z k i, a le  z  n a sz y c h  w ła sn y c h  d o c h o d ó w  

z a  o w o c  n a sz y c h  z ie m  i n a sz e j p ra c y .

S ło w a te p isa ła b ia ło g ro d z k a „ V re m e * ' 

w  lu ty m  b ie ż ą c e g o  ro k u , p rz e d  k o n fe re n c ją  

E n ten ty b a ń k a ń sk ie j. O d z w ie rc ie d la ją o n e  

is to tn e  d ą ż e n ie  p a ń stw  b a łk a ń sk ic h  d o  u n ie ­

z a le ż n ie n ia s ię o d  w p ły w u w ie lk ic h m o ­

c a rs tw , k tó re u ż y w a ły  ic h ja k o n a rz ę d z ia  

sw o ic h w ła sn y c h in te re só w . P o lity k a sa ­

m o d z ie ln a  m o g ła  p rz y n ieść  o w o c e  ty lk o  p o d  

je d n y m  z a sa d n ic zy m  w a ru n k ie m , z a p o m ­

n ie n ia  o  k łó tn ia ch  są sie d z k ic h . N ie z a w sz e  

b y ło to ła tw e . N ie n a w iść g re c k o -tu re c k a  

w y d a w a ła  s ię n ie d o  p rz e z w y c ię ż e n ia . Je ­

d n a k ż e  śc is łe  o p a rc ie  s ię  n a  g ru n c ie  rz e c z y ­

w is to śc i, d o p ro w a d z iło  ta k ż e m ię d z y ty m i 

d w o m a  p a ń s tw a m i d o  z g o d y , u g ru n to w a n e j 

p o  o s ta tn ie j k o n fe re n c ji E n te n ty b a łk a ń -  

s ię s ia n ie . In n y m i s ło w y , H e n le in , w e d łu g  

n ic h , z n a jd u je  s ię o b e c n ie  u  sz c z y tu p o w o ­

d z e n ia i w  p rz e d e d n iu d e g re n g o la d y .

W ielk im  ro z c z a ro w a n ie m  d la N ie m c ó w  

S u d e c k ic h  b y ł d z ie ń  2 0  m a ja . W  m ia ste c z ­

k a c h i p o w sia c h b y ły ju ż p rz y g o to w a n e  

b ra m y  tr iu m fa le n a  p o w ita n ie w o jsk n ie ­

m iec k ic h , ty m c z a se m  p rz y b y ły  w o jsk a  c z e ­

sk ie . A le ... ro z g ry w k a  trw a  d o le jt M  R ,

B iu le ty n y le k a rsk ie , a  n a s tęp n ie  
w iad o m o śc i, k tó re w c ią g u c a łe g o  
d n ia  s ta le p ra sa p a ry sk a sk ru p u la t­
n ie  p o d a je z  L o n d y n u , z d a ją , s ię je d ­
n a k  z a p o w ia d a ć , ż e d ru g ie g o  o d ro c z ę  
n ia  te rm in u  w izy ty  n ie  b ę d z ie i ż e w  
d n iu  1 9  lip c a  P a ry ż  b ę d z ie m ó g ł p o w i 
ta ć p a rę k ró le w sk ą a n g ie lsk ą , n a  
k tó re j p rz y ję c ie c z y n io n e są  w  d a l­
sz y m  c ią g u  p rz y g o to w a n ia w  p e łn y m  
te m p ie .

P ism o s tw ie rd z a , ż e w  w a lk a ch , p ro ­

w a d z o n y c h  n a z ie m ia c h  p o lsk ic h  w  la ta ch  

1 9 1 8 — 1 9 2 0 p o le g ło w ie lu o b y w a te li, w  

sz c z e g ó ln o śc i sy n ó w  c h ło p sk ic h . P o le g ły m  

n a le ż y  s ię c z e ść , k tó re j trw a ły m  sy m b o lem  

SIĘ BROIMIĄ
sk śe j, z a w a rc ie m  d z ie s ię c io le tn ie g o tra k ta ­

tu , p rz e w id u ją c e g o  d a le k o  s ię g a ją c ą  w sp ó ł­

p ra c ę .

L u k ę w  E n te n c ie b a łk a ń sk ie j s tan o w i  

d o ty c h c z as  n ie o b e c n o ść  p o śró d  je j c z ło n k ó w  

B u łg a rii, k tó ra  n ie  c h c ia ła  p rz y s tę p o w a ć  d o  

p a k tu u tw ie rd z a ją c e g o o s ta te cz n ie  u tra tę  

te ry to r ió w z a b ra n y ch  je j w  w y n ik u w ie l­

k ie j w o jn y . N ie  z n a c z y  to , b y  B u łg a ria  c h c ia  

ła trw ać w  z u p e łn y m  o d o so b n ie n iu . C h o ć  

n ie  w y rz e k ła  s ię n a d z ie i n a  u z y sk a n ie d o ­

s tęp u d o  m o rz a E g e jsk ie g o , a n a d z ie je te  

n a  c h w ilę  w z ro sły  p o  d o k o n a n iu  A n sc h lu s-  

su , je s t z b y t s ła b a , b y  m y śle ć  o  p rz e c iw s ta ­

w ie n iu  s ię p o z o s ta ły m , z g o d n ie w y stę p u ją ­

c y m  p a ń s tw o m  b a łk a ń sk im . Ja k o  je d y n ie  

ro z są d n a p o z o s ta je d ro g a w sp ó łp ra c y . Ż e  

to  je s t d ą ż e n ie m  B u łg a rii, s tw ie rd z ił je j p re ­

m ie r i m in is te r sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  K io s-  

se iw a n o w , w  c z a sie d e b a ty  w  Iz b ie w  z e ­

sz ły m  ty g o d n iu :

H P rz y c z y n y , k tó re sk ło n iły n a s d o n ie  

p rz y s tą p ie n ia d o E n te n ty  b a łk a ń sk ie j, is t­

n ie ją  w  d a lsz y m  c ią g u , je d n a k  rz ą d  b u łg a r ­

sk i n a w ią z a ł z  p a ń s tw a m i E n ten ty  b a łk a ń ­

sk ie j s to su n k i p rz y ja ź n i i w sp ó łp ra c y ” ,.

M ó w ią c o  in n y c h p a ń s tw a c h , p re m ie r  

sp e c ja ln ie p o d k re ś lił s ta ły  ro z w ó j b lisk ic h  

s to su n k ó w  k u ltu ra ln y c h  i g o sp o d a rc z y c h  z  

P o lsk ą , S z w a jc a r ią i W ę g ra m i.

W a ż n y m  o s ią g n ię c ie m b y ło z a w a rc ie

są  p o m n ik i, w z n o sz o n e w  ró ż n y c h  fo rm a c h ' 

i p o s ta c ia c h , a  m a ją c e  s łu ż y ć  p o k o le n k x n  n a  

w z ó r o fia rn e j s łu ż b y  d la  k ra ju .

Z e w z g lę d u n a w y b itn ie sy m b o ficz n e i  

w y c h o w a w c z e z n a c ze n ie p o m n ik ó w  m in i-

s te r  sp raw  w e w n ę trz n y c h  u w a ż a  z a  w y so c e  

p o ż ą d a n e , a b y  ta  fo rm a u c z c z e n ia  p a m ię c i  

p o le g ły c h z n a la z ła sz e ro k ie z a s to so w a n ie  

n a  te re n ie  c a łe g o  P a ń s tw a , a  sz cz e g ó ln ie  n a  

te re n ie g m in  w ie jsk ic h .

W  ty m  c e lu  o k ó ln ik  z a le c a z a in ic jo w a ­

n ie a k c ji w  te n  sp o só b , a b y  n a d a ć  je j c h a ­

ra k te r ja k  n a jb a rd z ie j p o w sz e c h n y  o ra z  p o ­

z y sk a ć  d la  n ie j in s ty tu c je  i o rg a n iz a c je  sp o ­

łe c z n e  o ra z  o rg a n iz a c je  o  c h a ra k te rz e w o j­

sk o w y m .

W e  w ła śc iw y c h  g m in a c h  p o w sta ć  p o w in ­

n y  k o m ite ty  o p ie k i n a d  g ro b a m i p o le g ły c h  

w  w a lk a c h  o  N ie p o d le g ło ść . O d p o w ie d n i­

k ie m  k o m ite tó w  g m in n y c h  b y ły b y  k o m ite ty  

p o w ia to w e , k tó ry c h  z a d a n ie m  b ę d z ie  w sp ie ­

ra ć a k c ję k o m ite tó w  g m in n y c h , n a d z o ro ­

w a ć ją o ra z s ta ra ć  s ię o  o d p o w ie d n ie fu n ­

d u sz e d o z re a liz o w a n ia w a ż n ie jsz y c h p o ­

c z y n a ń .

D la z d o b y c ia  fu n d u sz ó w  s ię g n ą ć n a le ż y  

d o o fia rn o śc i p u b lic z n e j ja k n a jsz e rsz y c h  

m a s , a  n a s tę p n ie  s ta rać  s ię  o  p o p a rc ie  w ła ­

śc iw y c h in sty tu c ji sa m o rz ą d u te ry to r ia ln e ­

g o , k tó re  w  sw o ic h  b u d ż e ta c h  p rz e w id z ia ły ­

b y  p e w n e k w o ty  n a  p o trz e b y  te j a k c ji.

W  d a lsz y m  c ią g u p ism o  o k ó ln e p o d a je  

w y ty c z n e z a sa d n ic z e , k tó ry m i n a le ży s ię  

k ie ro w a ć p rz y p ro w a d z en iu  a k c ji o p ie k i  

n a d  g ro b a m i p o le g ły c h  w  z a k re s ie b u d o w y ,  

d o b o ru  p o m n ik ó w  o ra z sp o so b u ic h w z n o ­

sz e n ia .

P o m n ik i p o w in n y b y ć sk ro m n e i p ro ­

s te , p o z b a w io n e sz tu c z n e j p re te n s jo n a ln o ­

śc i, e s te ty c z n e  i p ię k n e .

P rz y  p ro je k to w a n iu p o m n ik a n a le ży  u -  

w z g lę d n ia ć sp e c ja ln e w a ru n k i m ie jsc o w e , 

k tó re  z a sa d n icz o  w p ły n ą ć  m o g ą  ta k  n a  fo r­

m ę  p o m n ik a , ja k  te ż  i n a  k o sz t je g o  b u d o ­

w y .

P u n k te m  w y jśc ia p ro je k to w a n eg o  p o m ­

n ik a  p o w in ie n  b y ć  g ła z  n a rz u to w y  z  g ra n i­

tu , m ie jsc e p o w in n o z a p e w n ić p o m n ik o w i 

w id o c z n o ść , a p o m n ik p o w in ie n b y ć s ta ­

ra n n ie u trz y m a n y .

M in is te r sp raw  w e w n ę trz n y c h  p rz y w ią ­

z u je d u ż ą  w a g ę  d o  a k c ji u c z c z e n ia  p a m ię c i  

p o le g ły c h  w  w a lk ic h  o  N ie p o d le g ło ść , ja k o  

je d n e j z fo rm  w y c h o w a n ia o b y w a te lsk ie g o  

p rz y sz ły c h  p o k o le ń . (Isk ra ) . • -

Wulkan Krakatau 

czynny
O d k ilk u d n i w u lk a n K ra k a ta u je s t  

z n ó w  c z y n n y . C h m u ry  d y m u  z  k ra te ru  te g o  

w u lk a n u  o s ią g n ę ły  w y so k o ść 1 8 0 0  m e tró w .

W y b u c h o w i to w a rz y sz ą  w y ła d o w a n ia  e le k ­

try c z n e . R z ą d  w y sła ł n a  m ie jsc e u rz ę d n ik a  

in s ty tu tu b a d a ń w u lk a n o lo g ic z n y c h , c e le m  

p o c z y n ie n ia  o b se rw a c y j i d a w a n ia sp raw o ­

z d a ń .

p a k tu  w ie c z y ste j p rz y ja źn i z Ju g o s ła w ią ,  

p o le p sz e n ie s to su n k ó w  z T u rc ją , w re sz c ie  

w y ja śn ie n ie  k w e s tii sp o rn y c h  z  R u m u n ią .

Ja sn o  w y n ik a  z a ró w n o  z  ty c h  w y siłk ó w ,  

ja k  z e s łó w  p re m ie ra , ż e B u łg a ria  n ie d a je  

s ię  w c ią g n ą ć  w  o rb itę  w p ły w ó w  ż a d n e g o  z  

w ie lk ic h  m o c a rs tw , z a c h o w u ją c w ła sn ą li­

n ię  p o lity k i z a g ra n ic z n e j. Je s t to  sp e c ja ln ie  

w a ż n e w  c h w ili o b e c n e j. W ie lk ie m o c a r­

s tw a , z a ję te  o d  c z a su  w ie lk ie j w o jn y  w ła s ­

n y m i k ło p o ta m i, c o  ra z w ię k sz ą z w ra c a ją  

o b e c n ie  u w a g ę  n a  B a łk a n y .

A n sc h lu ss  o tw o rz y ł T rz e c ie j R z e sz y  d ro ­

g ę n a  p o łu d n io w y w sc h ó d . E k sp a n s ja n ie ­

m iec k a  sp o ty k a  s ię tu ta j z  w p ły w a m i w ło ­

sk im i, k tó re  d a ją  s ię g łó w n ie  o d c z u ć  w  Ju ­

g o s ła w ii. Je d n o c z e śn ie A n g lia p rz y p u śc iła  

w ie lk i a ta k  n a B a łk a n y , s ta ra jąc s ię o  o - 

s ią g n ięc ie w p ły w ó w  g o sp o d a rc z y c h . R ó w ­

n ie ż F ra n c ja , z d a ją c so b ie sp ra w ę z w a g i 

z a g a d n ień  B lisk ie g o  W sc h o d u , u re g u lo w a ła  

sw e  s to su n k i z T u rc ją  z a c e n ę u s tę p stw  w  

S a n d ź a k u  A le k sa n d re tty .

W ie lk ie  m o c a rstw a n ie c h c ą p ro w ad z ić  

z e  so b ą  w o jn y . A le  a n ta g o n iz m y  m ię d z y  n i­

m i ro sn ą . N ie z a ła tw io n e k w e s tie  sp o rn e  s ię  

m n o ż ą . R o z g ry w k a  c h o c ia ż  p ro w a d z o n a  b e z  

a rm a t, je s t n a d z w y c z a j o s tra . O b e c n y m  je j 

te re n em  są  B a łk a n y . N ie  p ie rw sz y  to  ra z  w  

h is to r ii. A le  ty m  ra z e m  B a łk a n y  s ta ra ją  s ię  

b ro n ić *  (I .)
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Skrzydła nad Wielka Brytania
Ó d  d łu ż s z e g o  c z a s u  u w a g a  w s z y s tk ic h  o d ­

p o w ie d z ia ln y c h  c z y n n ik ó w , ja k  i c a łe g o  s p o  

łe c z e ń s tw a  a n g ie ls k ie g o  k o n c e n tru je  s ię d o ­

k o ła  s p ra w y  z b ro je ń . G w a łto w n e  z b ro je n ia  

n ie m ie c k ie z a in a u g u ro w a ły o lb rz y m i w y ­

ś c ig  w  c a łe j E u ro p ie , w  k tó ry m  A n g lia  b ie -  

trz e w y b itn y  u d z ia ł . J e j o lb rz y m ie ś ro d k i  

f in a n so w e b a rd z o je j to  z a d a n ie u ła tw ia ją , 

a w y p ró b o w a n a a n g ie ls k a s ta n o w c z o ś ć i 

k o n s e k w e n c ja d a ją  p e w n o ść , ż e p ro w a d z o ­

n e  d z ie ło  b ę d z ie  w  p e łn i z re a liz o w a n e . O b e  

c n a  n a p ię ta s y tu a c ja  m ię d z y n a ro d o w a je s z ­

c z e b a rd z ie j k a ż ę  z w ró c ić o c z y  w  ty m  k ie ­

ru n k u .

C a ła a n g ie ls k a o p in ia  p u b lic z n a z g o d n a  

J e s t n a ty m  p u n k c ie , ż e p o d s ta w ą b e z p ie ­

c z e ń s tw a p a ń s tw a  i ś ro d k ie m z a p e w n ie n ia  

p o k o ju je s t p o w ię k s z e n ie s ił z b ro jn y c h d o  

M a x im u m . P o d ty m  w z g lę d e m  n ie m a  tu  

z a s a d n ic z y c h ró ż n ic m ię d z y s tro n n ic tw a m i 

a n g ie ls k im i, m ię d z y  rz ą d e m  a  o p o z y c ją . —  

D y sk u s je to c z ą s ię je d y n ie n a d  s p o so b a m i,  

k tó ry c h  n a le ż y u ż y ć , a b y  d o jść d o  c e lu i  

o p o z y c ja w y ty k a ra c z e j rz ą d o w i n ie d o s ta ­

te c z n ą  e n e rg ię  i z b y t p o w o ln e te m p o . K ry ­

ty k a  w y c h o d z i z z a ło ż e ń  ra c z e j rz e c z o w y c h  

n iż p o lity c z n y c h . D o w o d e m  te g o je s t fa k t, 

ż e n a jo s trz e js z e  g ło sy  k ry ty k i w y c h o d z ą  n ie  

z  ło n a  o p o z y c ji , t j . P a r ti i P ra c y  i le w ic o w e j  

p a r ti i l ib e ra łó w , a le s p o śró d rz ą d o w e g o  

s tro n n ic tw a k o n s e rw a ty w n e g o , a g łó w n y m  

w y ra z ic ie lm  je j je s t g ło śn y  p o lity k  i b y ły  

w ie lo k ro tn y  m in is te r W in sto n  C h u rc h il l .

P ro b le m  z b ro je ń  je s t w ię c z a g a d n ie n ie m  

ró w n o c z e ś n ie w o js k o w y m , p o lity c z n y m  i  

p ro p a g a n d y  s ty c z n y m . N ie n a le ż y ró w n ie ż  

z a p o m in a ć  o  je g o  s tro n ie  p o lic y jn o  - s z p ie ­

g o w s k ie j . N a ty m  p u n k c ie w ła d z e a n g ie l-  

s k ię  i o p in ia  s ą  b a rd z o  w ra ż liw e  i z d a ją  s o ­

b ie  s p ra w ę z  g ę s te j s ie c i s z p ie g o w sk ie j, o p e  

ru ją c e j w  o b e c n e j c h w ili w  A n g lii.

O b e c n e ty g o d n ie p o ś w ię c o n e  s ą  w  o p in ii  

p rz e d e w s z y s tk im  k w e s tii z b ro jn y c h s k rz y ­

d e ł u n o s z ą c y c h s ię n a d  A n g lią , c z y li z b ro ­

je ń p o w ie trz n y c h . W  p a r la m e n c ie to c z y ła  

s ię o ż y w io n a d y s k u s ja , n a  s ta n o w isk u  m i­

n is tra lo tn ic tw a d o k o n a ła s ię z m ia n a , o l­

b rz y m ie p o k a z y  i p o p is y  m a ją  z a p o z n a ć  p u ­

b lic z n o ść  z  d z ia ła ln o ś c ią  rz ą d u  i w  te j k w e ­

s ti i i ro z b u d z ić w  n ie j z a in te re so w a n ie d la  

ty c h  s p ra w .

Z n a w c y  z a jm u ją  s ię  k o n k re ln y m i s z c z e ­

g ó ła m i, k tó re  rz u c a ją  z n a m ie n n e  ś w ia tło  n a  

in te n sy w n o ś ć  z b ro je ń  p o w ie trz n y c h  a n g ie l­

s k ic h . W y d a n o  n a  te n  c e l d o tą d  1 3 3 i p ó ł

Transporty wojsk samolotami
W  A n g lii o d b y ły  s ię w ie lk ie ć w ic z e n ia  w o j  
s k p w e , k tó ry c h  c e le m  b y ło w y k a z a n ie , ja k  
s z y b k o p rz e rz u c a ć m o ż n a o d d z ia ły w o js k o ­
w e z je d n e g o m ie js c a n a d ru g ie . Z d ję c ie  
n a s z e p rz e d s ta w ia z a ła d o w a n ie tra n s p o r tu  

n a  s a m o lo t,

m ilio n ó w  fu n tó w  ś z te r l in g ó w . A n g lic y  ż a r ­

tu ją , ż e  ta  o lb rz y m ia  s u m a p ie n ię d z y  z a -  

* p ro d u k u je  s ię  p rz e d  n im i w  c z a s ie  p o p is ó w  

i  m a n e w ró w  p o w ie trz n y c h .

M n ie j p e w n ą  je s t i lo ś ć w o je n n y c h s a ­

m o lo tó w . O b lic z a ją m n ie j w ię c e j n a 1 ,7 5 0  

w o b e c n e j c h w ili , a le trz e b a  s ię l ic z y ć z  

ty m , ie  te m p o  p ro d u k c ji s a m o lo tó w  w z ra ­

Problem zbrojeń powietrznych w Anglii
s ta  u s ta w ic z n ie . A n g lia d y s p o n u je 1 0 ,0 0 0  

w y ć w ic z o n y c h  lo tn ik ó w . W  z w ią z k u  z ty m  

o p in ia  u s ta w ic z n ie  ro z p a tru je  k w e s tię s to ­

s u n k u s ił p o w ie trz n y c h a n g ie ls k ic h i n ie ­

m ie c k ic h . S ą a la rm iś c i , k tó rz y  m ó w ią o  3  

d o  1 0 ,0 0 0  w o je n n y c h  s a m o lo tó w n ie m ie c ­

U  w y b rz e ż y  D e v o n u  w  p o b liż u  p o r tu  w o je n n e g o w  P o r ts m o u th o d b y ły s d ę z e sp o ło w e  
ć w ic z e n ia d e s a n to w e o d d z ia łó w  9 . b ry  g a d y  p ie c h o ty  i  m a ry n a rz y .

k ic h , A le  ju ż  o d le g ło ść  ty c h  d w u  c y fr k a ż ę  

w ą tp ić o  ic h ś c is ło śc i . W  o p o w ie ś c ia c h o  

p o tę d z e  p o w ie trz n e j N ie m ie c  je s t n ie w ą tp li­

w ie  w ie le  p rz e s a d y . D y s k u s ja  n a  te n  te m a t  

w  N ie m c z e c h je s t w y k lu c z o n a i w s z y s c y  

m u sz ą  p o w ta rz a ć to , c o  w y jd z ie w  fo rm ie  

h a s ła  z  u s t m ia ro d a jn y c h . W  A n g lii k ry ty ­

k a  je s t d o z w o lo n a  i w s k u te k  te g o  w y d a je  

s ię  n ie ra z  n ie s łu s z n ie , ż e  s iły  a n g ie lsk ie  u -  

s tę p u ją  m ie js c a  n ie m ie c k im .

A n g ie ls c y  z n a w c y  s p ra w  lo tn ic z y c h  p rz y  

z n a ją  o tw a rc ie , ż e  i lo ść  p ra w d z iw ie n o w o ­

c z e sn y c h w ie lk ic h s a m o lo tó w  b o m b o w y c h  

je s t z b y t m a ła . N a to m ia s t o g ro m n y m  u z n a ­

n ie m  c ie sz ą s ię ś re d n ie b o m b o w c e . P isz e  

s ię  o  n ic h , ż e  p rz e w y ż s z a ją  a b s o lu tn ie a n a ­

lo g ic z n e ty p y  n ie m ie c k ie , w ło s k ie , f ra n c u ­

s k ie  i n a w e t a m e ry k a ń s k ie , k tó re  c ie sz ą  s ię  

b a rd z o  d o b rą  o p in ią . P o z a ty m  k o n s tru u je  

s ię n o w y  ty p  b o m b o w c ó w , m o g ą c y c h  ro z ­

w in ą ć  b a rd z o  w ie lk ą  s z y b k o ść . O c z y w iś c ie

M otólnlli ministra Spraw Wewnętrzn, 
w sprawie estetycznego wyglądu osiedli

M in is te r s p ra w  w e w n ę trz n y c h  g e n . S ła ­

w o j - S k ła d k o w s k i, n a w ią z u ją c d o  w y k o ­

n a n ia  o k ó ln ik a  z d n ia  2 9 -g o  m a rc a  r . b . w  

s p ra w ie p o d n ie s ie n ia e s te ty c z n e g o w y g lą ­

d u  o s ie d li s tw ie rd z ił, iż  n ie k tó rz y  s ta ro s to ­

w ie p o le c a ją je d n o c z e s n e w y k o n a n ie p ra c  

i to  c z ę s to  d a ją c  b a rd z o  k ró tk ie  te rm in y  w  

z a k re s ie z m ia n y a n te n y  i w y b ru k o w a n ia  

p o d w ó rz a , b ą d ź  te ż  o d n o w ie n ia  fa s a d y  i n a ­

p ra w ie n ia  c z y  te ż  p rz e m a lo w a n ia  o g ro d z e ­

n ia  i tp .

Z  w ią z k u  z ty m  w  p iś m ie o k ó ln y m  d o  

w s z y stk ic h  w o je w o d ó w  z  d n ia  1 1  l ip c a  r . b .  

m in is te r s p ra w  w e w n ę trz n y c h  w y ja ś n ił , ż e  

z a rz ą d z e n ia  te g o  ro d z a ju  p o w in n y  b y ć  z a w -

Cenne wykopaliska w Adrii
O d  p e w n e g o  c z a s u w ie lk ie z a in te re s o ­

w a n ie  w z b u d z a ją  w ś ró d  a rc h e o lo g ó w  c a łe g o  

ś w ia ta  w y k o p a lis k a , ja k ie  z  ra m ie n ia  w ło ­

s k ie g o  m in is te r iu m  w y c h o w a n ia  n a ro d o w e ­

g o  p ro w a d z o n e  s ą  n a  c m e n ta rz y s k u  p rz e d -  

rz y m sk im  w  p o ło ż o n e j n a d  C a n a lb ia n c o , p o ­

m ię d z y  P a d w ą a  F e rra rą , m a le ń k ie j A d rii .

M ia s te c z k o  to , p o w s ta łe w  s ta ro ż y tn o ­

ś c i n a ru in a c h e tru s k ie j H a d r ii , k tó ra u -  

d z ie li ła o n g iś n a z w y p o b lisk ie m u m o rz u , 

s ta ło  s ię  d z iś  je d n y m  z  g łó w n y c h  o ś ro d k ó w  

p o sz u k iw a ń  ta je m n ic z e j w c ią ż  je s z c z e k u l­

tu ry  z a g in io n e g o  n a ro d u .

P o s z u k iw a n ia  te  u w ie ń c z o n e  z o s ta ły  re ­

w e la c y jn y m  w p ro s t w y n ik ie m . W y k o p a n o  

m ia n o w ic ie c a łk o w ity z a p rz ą g p o d w ó jn y ,  

n a le ż ą c y n a jp ra w d o p o d o b n ie j d o k tó re g o ś  

z w id z ó w  ó w c z e sn y c h k o lo n ii . U ło ż o n e z  

m ię d z y  „ u ro d z in a m i* *  ty p u  a  s k o n s tru o w a ­

n ie m  w ię k s z e j i lo śc i ta k ic h  s a m o lo tó w  m u si  

u p ły n ą ć c z a s d łu ż s z y , trw a ją c y d w a la ta  

lu b  n a w e t d łu ż e j.

O d p o w ie n ie w ła d z e ro z to c z y ły b a c z n ą  

o p ie k ę n a d  ta je m n ic a m i z b ro je ń  p o w ie trz ­

n y c h , k tó re s ą ś le d z o n e p iln ie p rz e z o b c e  

w y w ia d y , m ię d z y  k tó ry m i —  ja k  s ię p rz y ­

p u s z c z a  —  n a  p ie rw s z y m  m ie js c u  s to i w y ­

w ia d  n ie m ie c k i. M im o  to  A n g lia  w  ta k  d o ­

n io s łe j k w e s ti i z b ro je ń p o z o s ta je w ie rn a  

s w o im  w y p ró b o w a n y m m e to d o m s ta łe g o  

k o n ta k tu  z  o p in ią  p u b lic z n ą  i d a le k o  p o s u ­

n ię te j s w o b o d y k ry ty k i w  p a r la m e n c ie i 

p ra s ie . A n g lik  d z iw i s ię te m u , c o  s ię o k re ­

ś la m ia n e m  p ro p a g a n d y , n ie z n o s i s a m o ­

c h w a ls tw a , p rz e s a d y , k ła m stw a , g rz e s z y  ra ­

c z e j n a  p u n k c ie  a u to k ry ty c y z m u  i n ie z a d o ­

w o le n ia  z  te g o , c o  s ię  w  k ra ju  d z ie je . I d la ­

te g o  m a  s ię p e łn e  p ra w o  p rz y p u s z c z a ć , ż e  

rz e c z y w is to ś ć  a n g ie lsk a  n a  p u n k c ie  z b ro je ń  

s to i z n a c z n ie  w y ż e j, n iż b y  to  m ó g ł p rz y p u ­

ś c ić  n ie d o s ta te c z n ie  o b e z n a n y  z e  s to su n k a ­

m i o b s e rw a to r n a  p o d s ta w ie o s try c h  s łó w  

k ry ty k i, p a d a ją c y c h  w  p a ła c u  W e s tm in s te r -  

s k im  i d ru k o w a n y c h  n a  s z p a lta c h  p ra s y .

H. S.

s z e  s to p n io w a n e , t . z n . o s o b ie  z a in te re so w a ­

n e j p o w in n a  b y ć  d a n a  m o ż n o ś ć  p rz e p ro w a ­

d z e n ia  ły c h  p ra c  w  p e w n e j k o le jn o ś c i, a  n ie  

w s z y s tk ic h  ra z e m  je d n o c z e ś n ie . P rz y  u s ta ­

la n iu k o le jn o ś c i p ie rw s z e ń s tw o  n a le ż y  d a ­

w a ć  p ra c o m  n a jp iln ie js z y m .

J e d n o c z e śn ie  m in is te r s p ra w  w e w n ę trz ­

n y c h  w y ra z ił z g o d ę  n a  p rz e d łu ż e n ie  te rm i­

n u  p rz e p ro w a d z e n ia  a k c ji  z a m ia n y  a n te n  d o  

d n ia  1 -g o  l ip c a  1 9 3 9  r . z  ty m , ż e  je s t to  te r ­

m in  o s ta te c z n y . W  m ię d z y c z a s ie w ła d z e  

a d m in is tra c ji o g ó ln e j p o w in n y d o p iln o w a ć  

u p o rz ą d k o w a n ia  a n te n  ta m , g d z ie  z  p u n k tu  

w id z e n ia te c h n ic z n e g o i m a te r ia ln e g o  b ę ­

d z ie to  m o ż liw e . ( I s k ra ) .

w ie lk ą  p ie c z o ło w ito śc ią  i d o b rz e  z a k o n s e r ­

w o w a n e  s z k ie le ty  z a p rz ę ż o n y c h  d o  p o ja z d u  

k o n i m a ją  je s z c z e w  p y s k a c h  ż e la z n e w ę ­

d z id ła , a  d w a  z n a jd u ją c e  s ię  tu ż  o b o k  p ie r ­

ś c ie n ie  z  b ro n z u  s łu ż y ły  w id o c z n ie  d o  p rz e ­

c ią g n ię c ia  p rz e z  n ie  u z d y . Z  p o d w o z ia z a ­

c h o w a ły  s ię  ty lk o  ż e la z n e  o b rę c z e  k ó ł o ra z  

re s z tk i o b ic ia z b la c h y  b rą z o w e j. C z ę ś c i 

d re w n ia n e , p o z o s ta ją c  w  c ią g u  ty s ią le c i w  

z ie m i p ia s z c z y s te j , ro z p ro sz y ły  s ię p ra w ie  

z u p e łn ie . C o  je d n a k  n a jc ie k a w s z e , to  fa k t  

z n a le z ie n ia  w  ty m  s a m y m  g ro b ie  d o s k o n a le  

ró w n ie ż  z a c h o w a n e g o s z k ie le tu trz e c ie g o  

k o n ia . L e ż y  o n  n a  d o k ła d n y m  p rz e d łu ż e n iu  

o s i p o ja z d u i p o s ia d a p ię k n e j ro b o ty w ę ­

d z id ła z b rą z u . B y ł to , p ra w o d o p o d o b n ie  

u lu b io n y  w ie rz c h o w ie c  w o d z a , z  k tó ry m  n ie  

je d n ą z a  ż y c ia d z ie li ł w a lk ę lu b  ro z ry w k ę . 

myśliwską. Szczątki samego wodza nie zo­

s ta ły  je d n a k  d o ty c h c z a s z id e n ty f ik o w a n e .

G ró b  z a w ie ra ją c y  te g o  ro d z a ju  z a p rz ę g i,  

z n a le z io n o  w e W ło s z e c h p o  ra z p ie rw s z y . 

N ig d z ie n a to m ia s t n ie w y k ry to  d o ty c h c z a s  

je s z c z e g ro b u , z a w ie ra ją c e g o , ja k te n w 

A d rii , je d n o c z e ś n ie a ż trz y , k u  c z c i z m a r ­

łe g o , u ś m ie rc o n e  k o n ie .

W  p o b lisk im , n ie g d y ś n a jn ie z a w o d n ie j  

c ia ło  k o b ie c e  m ie sz c z ą c y m  g ro b ie  z n a le z io ­

n o  z n a c z n ą i lo ść c z ę ś c io w o o z d o b io n y c h ,  

te r ra k o to w y c h  i s z k la n y c h  w a z o n ó w  o ra z  

k ilk a  p ię k n y c h  z ło ty c h  k o lc z y k ó w .

Fale upałów 

na Węgrzech
J a k  d o n o s z ą  d z ie n n ik i b u d a p e sz te ń sk ie ,  

fa la  u p a łó w  n a  W ę g rz e c h  w z ra s ta , z u p e łn ie  

z g o d n ie z  p rz e p o w ie d n ia m i m e te o ro lo g ic z ­

n y m i. C o ra z  w ię k sz e u p a ły  p o w o d u ją  s z a ­

lo n e z a p o trz e b o w a n ie  n a  w o d ę . W  d n iu 4  

l ip c a  n a p rz y k ła d  z u ż y c ie  w o d y  n a  je d n e g o  

m ie sz k a ń c a  B u d a p e s z tu  w y n io s ło  p rz e c ię t­

n ie  2 9 4  l i tró w . O g ó ln e  z u ż y c ie  w o d y  w  ty m  

d n iu w y n io s ło  2 9 4 .0 0 0 m tr . s z e ść . J e s t to  

p o d o b n o  re k o rd  z u ż y c ia  w o d y  w  B u d a p e s z ­

c ie , ja k i  o s ią g n ię to  n a  p rz e s trz e n i 6  la t . T a k  

p rz y n a jm n ie j tw ie rd z ą p ra c o w n ic y b u d a ­

p e s z te ń sk ic h  z a k ła d ó w  w o d o c ią g o w y c h .

Nowy sposób łowienia 

pereł
J e d e n  z  ja p o ń s k ic h  in ż y n ie ró w  w y n a la z ł  

n o w y  p rz y rz ą d  d o  ło w ie n ia  p e re ł . J e s t o n  

s k o n s tru o w a n y  w  p o s ta c i te le s k o p u . M a tę  

w ła ś c iw o ś ć , ż e s p u sz c z o n y  n a  d n o  m o rz a , 

u m o ż liw ia  o tw a rc ie  m u s z li , z o b a c z e n ia  c z y  

w  n ie j z n a jd u je s ię p e r ła , p o c z e m m o ż e  

z n a le z io n ą  p e r łę  w y d o b y ć  a u to m a ty c z n ie  n a  

p o w ie rz c h n ię m o rz a .

Most bez rzeki

D o lin ę rz e k i R h o n y n a w ie d z iła w ie lk a su 
s z a . R z e k a  p rz e p ły w a  c ie n k im  s tru m y k ie m  
p o d m o ste m . N a o b ra z k u  w id z im y  m o rz e  

k a m ie n i d e n n y c h .

Pogrzeb słonia
P o  ra z  p ie rw sz y  w  d z ie ja c h  w y s p y  C e y -  

lo n u z o s ta ł p o g rz e b a n y  w  n ie z w y k le u ro ­

c z y s ty  s p o só b  w e d łu g  b o g a te g o  c e re m o n ia ­

łu  b u d d y js k ie g o  s ło ń  im ie n ie m  A u -M a i, k tó ­

ry  n a le ż a ł d o  r tz ę d u ś w ię ty c h s ło n i je d n e j  

z e  ś w ią ty ń  w  K o lo m b o .

,W  c e re m o n ia le  g rz e b a n ia  s ło m a  w z ię ło  

u d z ia ł p ię c iu  k a p ła n ó w o ra z n ie z lic z o n e  

t łu m y  tu b y lc ó w . Z  e u ro p e jc z y k ó w  ty lk o  

n ie lic z n i d o s tą p il i z a s z c z y tu  a s y s to w a n ia  w  

te j rz a d k ie j u ro c z y s to ś c i.
■■ ■» « i

Ucho lepsze od oka
N o w o jo rs k ie c e n tru m b a d a ń p s y c h o ­

te c h n ic z n y c h  p o  p rz e p ro w a d z e n iu s ta d ió w  

w  7 0 0  p rz y p a d k a c h  re a g o w a n ia n a  s y g n a ­

ły  s a m o c h o d o w e  u s ta li ło , ż e  n a  s y g n a ły  s a ­

m o c h o d o w e d ź w ię k o w e z n a c z n ie s z y b c ie j 

re a g u je  u c h o , ja k  n a  s y g n a ły  ś w ie tln e  o k o .

Źródła mineralne 

w Zakopanem?
W  n a jb liż s z y m  c z a s ie  w ła d z e  m ie jśk tę  w  

Z a k o p a n e m  ro z p o c z y n a ją  ro b o ty  wiertnicze 

w z w ią z k u  z d o k o n a n y m  o s ta tn io  n a  sto­
k a c h  A n ta łó w k i o d k ry c ie m  ś la d ó w  ź ró d e ł  

w ó d  m in e ra lo j[c h ł.
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W  c iem ną, burz liw ą noc w ojew oda  
W assalsk i, n iezauw ażony przez n ikogo , 
w  w alce na szab le m ordu je w  syp ialn i 
na zam ku w aw elsk im , sędziw ego kasz ­
te lana Jakóba S ob iesk iego . S ynow ie  
kasz te lana M arek  i Jan  przysięga ją  zem  
stę m ordercy , lecz M arek w  zam iesza ­
n iu b itw y ze S zw edam i, nada rów n ież  
od sk ry tobó jcze j ku li W assalsk iego . 
W ierna n iew o ln ica S assa , uśw iadam ia  
Jana S ob iesk iego , k to  jest m ordercą je ­
go  o jca i bra ta . W  po iedynku S ob iesk i 
zab ija W assalsk iego . P odczas gdy Jan  
łączy się m iłośc ią z M arią K azim ierą , 
żoną now ego kasz te lana krakow sk iego  
Z am ojsk iego , n iew o ln ica S assa porw a ­
na zostaje na rozkaz  m agika  indy jsk iego  
A llaraba . W dow a po w ojew odzie W as- 
sa lsk im , p iękna lecz z ła Jag ie llona , przy  
sięga zem stę Janow i S ob iesk iem u , k tó ­
ry  w ed ług  orzepow iedn i zostać  m a kró ­
lem . Jag iellona zab iega o pom oc u in ­
dy jsk iego m agika , k tó ry daie je j napó j 
m iłosny , k tó ry zm usić m a do u leg ło śc i 
S ob iesk iego . P rzez om yłkę S assa zam ie ­
n ia dzbank i —  napó j w ypija Z am ojsk i i 
um iera. S ob iesk i ru sza sam opas do  
Ź w ańca i w pada w  rece a tam ana koza ­
ków , strasz liw ego D oroszenk i. S assa  
śp ieszy m u z pom ocą ...

89)
S łużący , k tó rzy z Ik sJęciem  pow ró  

c iii z podróży u tw ierdz ili m iejsco ­
w ych w  te rn przekonan iu , n ie m ogąc  
się dosyć naopow iadać o dobroczyn ­
nym  w pływ ie , k tó ra oobca dziew czy ­
na w yw iera ła  na księc iu .

K siążę . Iw an sam  w prow adził ją  
do apartam en tów  i przeznaczy ł d la  
n ie j k ilka poko i, oraz w ydał rozkaz , 
ażeby  je j tak  słuchano  jak  pan i zam ­
ku .

P rzekonało  to  w szystk ich , że obcą  
dziew czyna posiada ła jego m iłość i 
że n ie m yśla ł trak tow ać  je j jak  sługę .

A  gdy w ieczo rem  zasiad ł z n ią w  
jednym  z jasno  ośw ie tlonych  sa lonów  
zam ku i gdy ona d la rozerw an ia go  
śp iew ra ła, a on w słuch iw ał się w  je j 
p iosnk i, służący i służąca sto jąc w  
oddalen iu , w idzieli, że ich pan by ł o- 
ezarow anym  zupełn ie .

—  Jak to , dosto jny pan ie , —  zapy ­
ta ła S assa skończyw szy śp iew ać i u-  
sły szaw szy , że jeden  ze służących  za ­
staw ia ł herba tę i w ieczerzę —  w ięc  
S assa n ie będzie c i już usług iw ała?

—  N ie , S asso ! U siądź przy m nie! 
B ędziesz  obsług iw aną tak jak ja !

—  A le, dosto jny  pan ie —
—  Ja  tak  chcę , S asso .

B yła posłu szną . S iad ła przy n im , 
pon iew aż dał tak i rozkaz .

—  N ie jesteś już m oją n iew o ln icą . 
S asso —  rzek ł do n ie j —  a le jesteś  
m oją  i zostan iesz m oją m ałżonką!

—  C o m ów isz , dosto jny  pan ie... Ja  
chybą m arzę —  odpow iedzia ła S assa  
—  o tak , to sen ... a le sen  p iękny ...

—  N ie sen , S asso !... będziesz m oją  
m ałżonką .

—  Ja? ja? —  zaw o ła ła ślepa n ie ­
w oln ica  —  chcesz m nie uczyn ić księż  
ną , dosto jny pan ie? O  n ie!... n ie żar­
tu j ze m ie! C zyż podobna , ażebyś to  
uczyn ił d la b iednej S assy?

—  N ie żartu ję, S asso , przekonasz  
się za dn i k ilka , że m ów ię na serio . 
D uchow ny , k tó ry m a b łogosław ić  
nasz  zw iązek , już zam ów iony  i w kró t 
ce przy jedzie .

—  P an ie! dosto jny  pan ie —  zaw o ­
ła ła S assa padając na ko lana , —  po ­
w iedz m i raz jeszcze szczerze , że n ie  
m arzę , że n ie żartu jesz  sob ie ze m nie!

—  N ie , S asso . —  odrzek ł książę , —  
jesteś d la m nie an io łem zesłanym  z  
n ieba . C zy liż n ie odgad łaś, że c ię ko ­
cham ?...

- —  A leż ja  jestem  b iedną , ślepą n ie  
w oln icą, a ty jesteś księc iem , dosto j­
ny  pan ie!

—  B ędziesz w ięc księżnąl
S assa zdaw ała się odurzona sw em  

szczęśc iem .
K lęczała , n ie m ogąc słow a w ym ó ­

w ić.
K siążę w yszed ł do przy leg łego po łem  tu ta j.

ko ju i pow rócił po  chw ili z  K osztow ­
ną ., z ło tem  w ykładaną  szkatu łką , pel 
ną  k le jno tów .

P rzystąp ił do S assy i podn iósł ją
—  T o szystko tw o je —  rzek ł —  

m ożesz się w  to  ubrać . P rzyw dzie jesz  
kosz tow ne sukn ie i za dn i k ilka bę ­
dziesz m oją żoną! M asz tu  także naj­
rzadszy k le jno t, naszy jn ik , k tó ry m i 
su łtan podarow ał.

B ył to  sta roegip sk t naszy jn ik , k tó  
ry przed  ty siącam i la t ozdab iał có rkę  
kró lew ską .

S assa  do tknęła  z  lekka  i ostrożn ie  
podarków .

G dy  w zię ła  w  rękę naszy jn ik , po ­
znała  do tykan iem , że by ł zupełn ie ta  
k i sam . jak ów , d la k tó rego  kró low a  
M aria K azim iera przedsięw zię ła po ­
dróż n iebezp ieczną.

—  D zięk i c i, dosto jny pan ie, n ig ­
dy  jeszcze n ie nosiłam  żadnych k le j­
no tów .

—  D la m nie n ie po trzebu jesz żad ­
nych ozdób. S asso , kocham się d la  
c ieb ie sam ej! A le jako m oja m ałżon ­
ka  m usisz je  nosić i pow iadam  c i, że  
przew yższysz b lask iem m ałżonk i 
w szystk ich innych książąt i dosto j­
n ików . P rzygo tu j się na dzień zaślu ­
b in ! A  nazaju trz  po ślub ie udam y  
się w  podróż .

—  D okąd , dosto jny  pan ie?
—  C ar w ysy łą m nie w  pose lstw ie  

do kró la po lsk iego .
—  S assa  drgnęła .
—  W ięc tam  zostan iesz , dosto jny  

pan ie?
—  P rzez czas kró tk i... po tem  po je-  

dziem y do  W iedn ia . Jest tam  znako ­
m ity lekarz , S asso . K ażę go w ezw ać  
i pow iem : P atrz, czy  m ożesz  przyw ró ­
c ić w zrok m ojej m ałżonce ...

—  C hcesz to uczyn ić , dosto jny pa  
n ie —  zaw o łała ślepa n iew o ln ica z  
łkan iem  n iew ypow iedziane j radośc i.

—  - P ow iem do n iego : patrz, jeśli 
m ożesz m ojej ślepe j m ałżonce dopo ­
m óc, żeby w idzia ła n iebo i z iem ię , to  
dam  c i dziesięć  beczek z ło ta  i będziesz  
na ca łe życie godnym  zazd rości bo ­
gaczem  !

*  - O ! ty jesteś dobry ! —  zaw o ła ła  
S assa k lęcząc przed księc iem  ob jęła  
go w  nadm iarze szczęśc ia , —  tak , te ­
raz w ierzę , że m nie kochasz! T eraz  
w ierzę w szystk iem u! Ż ądaj ode m nie  
życia , a  oddam  je chętn ie!

K siążę pocałow ał ją  w  czo ło .
P ow róciw szy do sw o ich poko i S as  

sa , upad ła na ko lana i dziękow ała  
B ogu za jego łaskę .

N azaju trz za jechał do dóbr księ ­
c ia pow óz  podróżny .

W kró tce po tem  w  sta rym  zam ku  
ukazał się hrab ia  R ochester.

S assa usły sza ła g łos obcy  i pozna  
ła cudzoziem ca.

K siążę A m inów przy ją ł hrab iego  
z im no  i e tyk ie ta ln ie .

—  P ierw szy raz spo tykam y się, 
pan ie  hrab io , —  rzek ł, —  a le  u  dw oru  
w  M oskw ie sły szałem  o  P anu , w szak  
jesteś pan  posłem  ang ie lsk im  w  W ar­
szaw ie  ?

—  B yłem , m ości książę , a le  zam ie­
rzam  opuśc ić to stanow isko .

—  C zy  jedziesz pan  do  M oskw y?
—  N ie, m ości książę, przy jechałem  

tu ta j jedyn ie do  w aszej książęce j m o ­
śc i.

—  M usi to być w ażny  in te res, k ie ­
dy pana sp row adził tak daleko .

—  W ażny , tak w ażny , że d la n ie ­
go  by łem  już  w  S tam bu le , —  odrzek ł 
R ochester, —  tak w ażny , że d la n ie ­
go  go tów  jestem  do  w szelk ich ofiar.

—  0  cóż to  idz ie, pan ie  hrab io?
~  Idz ie o  łańcuch szczegó lne j w ar  

to ści, m ości książę! M am  ta jem ny  po ­
w ód ub iegan ia  się o ten łańcuch  i na  

W ielk i, bogato z ło tem  w ysadzony

bycia go za jakąbądź cenę . D latego  
by łem  w  S tam bu le , d la tego przyby -

kaik , k ierow any  przez  pó łnag ich  czar  
nych eunuchów  przep ływ ał szerok ie  
kory to  Z ło tego  R ogu , dążąc  ku  przed  
m ieśc iom  P eru  i G ala ta .

W  kaiku pod baldach im em sie­
dzia ł na jedw abnych poduszkach  su ł 
tan , a  przy  n im  stał jego  w ielk i w e­
zy r K ara M ustafa .

—  W eizw ałeś indy jsk iego  K ap łana , 
żeby  przyszed ł —  zapy ta ł su łtan?

—  G dy  m u  czynow i  e obw ieszczą za  
chód słońca , najpo tężn ie jszy z w ład ­
ców  św iata , — odpow iedział K ara  
M ustafa , —  kap łan  indy jsk i ukaże się  
pod trzem a palm am i na drodze do  
P ery .

—  C zy w ie kogo  tam  spo tka?
—  N ie w ie , najpo tężn ie jszy  w ład ­

co . M nie ty lko spodziew a się zastać.
—  P ragnę pozostać n iepoznanym . 

C zyś przygo tow ał d la  m nie n iepozo r­
ny  hum us?

—  T ak jest, w ładco  w ładców , rów ­
n ież i n iep rze jrzystą zasłonę na  
tw arz .

—  I sądzisz , że kap łan  indy jsk i  
jest w szechw ładnym ?

—  Jest m ądrym  i w zrok iem  sięga  
w  przysz ło ść .

S u łtan zam ilk ł ’ na chw ilę .
—  Jeże li jego m ądrość jest tak  

w ielką, jak  to sław isz —  rzek ł w resz­
c ie — ■ to  będzie w iedzia ł z k im  przy ­
szed łeś!

U sta  jego  o  te rn  zam ilczą , najpo  
tężn ie jszy w ładco , jeże li będzie w ie ­
dział, że n ie chcesz być poznanym  —  
odpow iedzia ł K arą M ustafa .

K aik przyby ł do ' brzegu do m iej­
sca, w  k tó rym  znajdow ał się ’drew n ia  
ny  pom ost d la w ysiadu jących .

S łońce w łaśn ie na zachodzie za ­
nurza ło  się w  w odę.

Z m ierzch pow oli zapadał na m a ­
low nicze w ybrzeże , na k tó rym  tu i 
ow dzie ty lko w idać jeszcze by ło lu ­
dzi.

, —  Jeże li dobrze rozum iem , idz ie
tu  o  ów  sta ry  naszy jn ik , k tó ry  o trzy ­
m ałem  z  rąk su łtana?

—  T ak jest, m ości książę .
—  N ie  m am  już tego  naszy jn ika  —  

odrzek ł książę , zresz tą jest to rzad ­
kość , k tó rą się ty lko  tem u daje , ko ­
m u się c lioe szczegó lną łaskę w y ­
św iadczyć.

—  A  w ięc i tu  n ie znajdu ję  naszy j­
n ika , m ości książę? —  odpow iedzia ł 
R ochester przerażony .

—  I m usisz pan zap rzestać dal­
szych poszukiw ań, pan ie hrab io , —  
m ów ił książę dale j — m uszę przy ­
znać , żeś pan  pon iósł w ielk ie ofiary , 
aby dop iąć sw ego ce lu , ofiary , k tó re  
dow odzą , jak w iele panu za leży na  
spe łn ien iu  pańsk iego życzen ia .

—  W szystko  to  by ło  darem ne, m o ­
śc i książę .

S assa sły sza ła rozm ow ę. B rała ją  
pokusa  w ejść i pow iedzieć : „O to  jest 
naszy jn ik ! zaw ieź go hrab io , kró lo ­
w ej M arii!" P rzyszło je j jednak na  
m yśl, że tym  sposobem  dałaby R o- 
chesterow i sposobność jeszcze  raz sta  
nąć m iędzy S ob iesk im  i M arią j m o ­
że zn iw eczyć szczęśc ie ich obo jga , a  
je j c iąg łą g łów ną m yślą by ło Jana  
S ob iesk iego w idzieć szczęśliw ym .

P ozostała w  sw oim  poko ju 1 n ie  
w yszła .

K siążę zap row adził hrab iego do  
sa li jada lne j i ugośc ił.

N astępn ie  R ochester pożegnał księ

c ia bez najm n ie jsze j nadziei o trzym a ­
n ia naszy jn ika .

C zy  m iał w racać do W arszaw y?
W iadom ość, chociaż odb iera jącą  

osta tn ią nadzieję , m usia ł przesłać o-  
czeku jące j z  n iepoko jem  M arii.

W  parę dn i po tem  w  sta roży tne j 
kap licy zam kow ej odby ł się uroczy ­
śc ie ślub  m łodego księcia z  prom ien ie  
jącą szczęśc iem  i radością S assą .

P o ukończonej cerem on ii książę  
zażądał od  sw ej m łodej m ałżonk i, aby  
m u ob jaw iła  jak ie sw o je życzen ie .

S assa prosiła © w sparc ie d la b ie ­
dnych i cho rych w  obszernych jego  
w łośc iach .

K siążę , k tó rem u do tychczas n ig ­
dy  na  m yśl n ie  przysz ło  za jm ow ać się  
nędzą sw o ich poddanych , zdziw ił się , 
że S assa , żąda d la  innych , n ic n ie  
w ym agając d la sieb ie .

S pełn ił jednak  je j prośbę  i dał je j 
k ilka  w orków  z p ien iędzm i.

S assa w  ślubnej odzieży opuśc iła  
zam ek i usły sza ła  w kró tce krok i i g ło  
sy  ludzi, k tó rzy się do  n ie j c isnę li, a-  
żeby  podziw iać  je j stró j.

U kazała się. pom iędzy n im i jak  
dobroczynna w ieszczka i rozdziela ła  
m iędzy n ich p ien iądze .

N azaju trz pow ozy podróżne opuś­
c iły  stary  zam ek  i dobra  księc ia.

K siążę i w dzięcznośc ią prze ję ta  
d lań  m ałżonka udali się w  podróż  do  
obcych dw orów .

X X X V IIL

Bez własno  wolne narzędzie 

kapłana
S u łtan  i M ustafa  w ysied li z  kaiku . 
O baj posz li w ybrzeżam i i zw rócili 

się na drogę prow adzącą do przed ­
m ieśc ia P era .

T u su łtan kazał tow arzyszow i, 
aby  m u  podał b ia ły burnus bez żad ­
nych ozdób  i okry ł się n im . N astęp ­
n ie n iep rze jrzystą zasłoną osłon ił so ­
b ie tw arz .

N ie m ożna  w  n im  by ło  poznać su ł 
tana .

W  oddali na  n iew ie lk im , tuż przy  
drodze leżącym  w zgórzu , sta ły trzy  
b lisko sieb ie ro snące p lam y , k tó rych  
koronam i ko łysa ł w ietrzyk .

, W ieczó r już zapad ł, gdy su łtan z  
w ielk im w ezyrem zb liży li się do  
w zgórka .

W sparty  o  p ień  Jednej z palm  sta ł 
tam  n ieruchom o  cz łow iek , ubrany  w  
jasną sukn ię i b ia ły z ło tem  prze tyka  
ny zaw ó j.

P odobny  by ł do  posągu , porusza ­
ły się ty lko  jego c iem ne, przen ik liw e  
oczy i śledziły dw óch nadchodzą ­
cych .

A llaraba czeka na nas., najpo ­
tężn ie jszy  w ładco  —  rzek ł w ielk i w e ­
zy r stłum ionym  g łosem .

S u łtan spo jrza ł na  indy jsk iego ka  
p iana , k tó ry nag le poruszy ł się i z u-  
k łonem  postąp ił nap rzec iw nadcho ­
dzącym .

A llaraba  w as w ita —  rzek i.
-  y  C zy w iesz kap łan ie, d laczego  

dzisiaj schodzim y  się z tobą  pod  pal­
m am i?  —  rzek ł su łtan  zac iekaw iony .

Ż yczen ie tw o je , abyś n ie by ł po  
znanym  jest d la m nie rozkazem , pa ­
n ie —  odpow iedzia ł kap łan indy jsk i 

A llaraba m a m oc przen ikan ia w  
g łąb  duszy  ludzk iej, w ie za tem  co  c ię  
do n iego sp row adza .

—  C zy  K ara M ustafa  w yjaw ił c i to , 
kap łan ie?

A llaraba pow ażn ie w strząsną ł  
g łow ą. • —  -

(CIĄG DALSZY KASYASB
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Zebranie politijczne OZI\1 
w Obornikach

O born ik i, 13 . 7 .

P o  n iedaw nej inaugu rac ji prasy 0 . Z . N . 

O bw odu oborn ick iego , żyw otny ten obw ód  

w  u»b . n iedzielę zo rgan izow ał p ierw sze  w iel­

k ie zeb ran ie po lityczne .

Z ram ien ia O kręgu O Z N na zeb ran ie  

przyby li: w icep rzew odn iczący O kręgu po ­

se ł K ozubsk i oraz pp . poseł G łow ack i i 

Janow sk i.

Z ebran ie zagaił przew odn iczący O bw o ­

du dr. K ruszka , w ita jąc przyby łych posłów  

G łow ack iego  i K ozubsk iego , przedstaw ic ie ­

li O kręgu  oraz cz łonków  i zap roszonych  go ­

śc i.

—  P rzyw yk liśm y  się , m ów ił dr. K ruszka , 

u tartym  zw yczajem  w skazyw ać ty lko na  

dziedziny , będące  na  szarym  końcu  naszego  

życia społeczno - państw ow ego . N ie w i­

dzim y natom iast i om ijam y te zagadn ien ia , 

w  k tó rych w yprzedziliśm y inne narody !

P rzew ró t M ajow y dał nam  silny rząd a  

K onsty tuc ja  kw ie tn iow a  —  podstaw ow e w a  

runk i do  u trzym an ia  w  państw ie ładu i po ­

rządku . Jest to  ko losa lny  dorobek  m łode ­

go państw a, k tó re  w  dalszym  sw ym  rozw o ­

ju , żyw otne sw e siły m oże sk ierow ać na  

za ła tw ien ie innych , rów n ież w ażnych  

sp raw .

A  taką następną , ogrom nego znaczen ia  

sp raw ą jest sp raw a m oralnego uzb ro jen ia  

społeczeństw a po lsk iego .

R ealizac ji tego , tak w ażnego zadan ia  

pod ją ł się N aczelny W ódz, dążący do sce- 

m entow an ia N arodu P o lsk iego  w  znanym  

haśle podciągn ięc ia P o lsk i w zw yż.

R zucone  hasło , nZ e przez  jak iegoś gracza  

•politycznego  i n ie przez karierow icza  a ty l­

ko  przez C złow ieka, w m yśl testam en tu  

W ielk iego M arsza łka , odpow iedzia lnego  

za lo sy P aństw a i N arodu —  m usi znaleźć  

podatny  grun t w  sercach P o laków , k tó rym  

na w ielkości i po tędze  P o lsk i za leży .

P o  p . dr. K ruszce , re fera t zasadn iczy o  

sy tuac ji m iędzynarodow ej, o po lsk ie j po li­

tyce zag ran iczne j, o ideo log i i o  prog ram ie  

O bozu Z jednoczen ia N arodow ego w ygłosił 

p . pose ł G łow ack i.

—  Idą od paru m iesięcy , m ów ił pose ł 

G łow ack i, dw a w ielk ie g łosy . G łosy od  

najw yższych stern ików  naw y państw ow ej, 

od P ana P rezyden ta R zeczypospo lite j i od  

M arsza łka P o lsk i, naw ołu jące do konso li­

dacji narodow ej i w zyw ające do  ofiar i pra ­

cy w  podn iesien iu P o lsk i w zw yż.

Z tych g łosów  i z tych hase ł pow sta je  

w ielk i ruch  w  N arodzie .

D o w ielk iego dzie ła konso lidacji naro ­

dow ej przychodzą ludz ie dobre j w oli, pra ­

gnąc oddać państw u sw e siły i sw ą pracę  

w  dziele  B udow y  P o lsk i P o tężnej i S praw ie ­

d liw ej.

—  P o  szczegó łow ym  om ów ien iu  po lityk i 

zag ran icznej i dum y N arodu P o lsk iego —  

C . 0 . P ., m ów ca poruszył najw ażnie jsze za ­

gadn ien ia , k tó rych rea lizac ję 0 . Z . N . w y ­

suw a na  p lan p ierw szy . S ą n iem i w  p ier­

w szym  rzędzie kw estia żydow ska , sp raw a  

bezrobocia oraz kon ieczność podn iesien ia  

stanu posiadan ia n iższych w arstw spo łe ­

czeństw a po lsk iego .

—  Ż ydów , m ów ił pose ł, m ożem y un ie ­

szkod liw ić i pozbyć  się ty lko  przez so lidar­

ny  bo jko t gospodarczy a  n ie przez bó jk i i 

aw an tu ry  u liczne .

W  sp raw ie bezrobocia O Z N  będzie dą ­

ży ł do znalez ien ia pracy d la w szystk ich , 

czego dow odem  jest ogrom ne zapo trzebo ­

w an ie  m ózgu  i rąk  po lsk ich  do  C en tra lnego  

O kręgu  P rzem ysłow ego .

S harm on izow an ie in te resów  w szystk ich  

zaw odów , podn iesien ie w zw yż w szystk ich  

dekasterii spo łecznych i w ytw orzen ie w  

ten sposób sp raw iedliw ości spo łecznej —  

o to  zadan ia , sto jące przed  O bozem  Z jedno ­

czen ia N arodow ego .

Z  ko le i re fera t w ygłosił p . pose ł K ozub ­

sk i, pośw ięca jąc w iększą część sw ego  prze  

m ów ien ia po trzebom w arstw ro ln iczych . 

R efo rm a ro lna , jak parce lac ja , kom asacja i 

m elio rac ja —  to  są prob lem y speq ’a lnego  

za in teresow an ia O bozu Z jednoczen ia N aro ­

dow ego . Z w iększen ie stanu posiadan ia P o ­

laków  a zm nie jszen ie ko lon izac ji n iem ie ­

ck ie j oraz  p ion ierska  in iqa tyw a  pow iększe­

n ia ilo śc i po lsk ich spółdz ie ln i zb io row ych , 

m leczarń  itp . w  szczegó lnośc i tu  na  kresach  

zachodn ich , to  są  dalsze  zadan ia  O bozu  Z je ­

dnoczen ia N arodow ego .

T rzecie przem ów ien ie w ygłosił p . G re-  

liń sk i z obw odu oborn ick iego , przedstaw i­

c ie l św ia ta  pracy . W yw ody  jego  k ilkak ro t­

n ie przeryw ane by ły d ługo trw ałym i ok la ­

skam i. Jako  osta tn i przem aw iał rów n ież p . 

K alenk iew icz z P oznan ia ,

N ie m ożem y zapom inać , pow iedzia ł 

m ów ca, że nad zac iem n ionym  horyzon tem  

E uropy  przechodzą burze i przew ala ją się  

naw ałn ice . D ziś n ie m a czasu na sw ary i 

k łó tn ie lub odk ładan ie zrob ien ia tego ju tro , 

co zrob ić dziś m usim y!

W  zgodnym  w ysiłku w szystk ich P o la ­

ków , pow inna  zrodzić  się now a  po tęga pań ­

stw ow a, na k tó rą sk ładają się silna arm ia  

i skonso lidow ane spo łeczeństw o .

P o  w yczerpan iu  listy  m ów ców  trzyk ro t­

nym  okrzyk iem  na cześć R zeczypospo lite j, 

P ana P rezyden ta i N aczelnego W odza za ­YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

1 0 n u rk ó w  b a d a d n o  je z io ra  

b is k u p iń s k ie g o
B iskup in , 13 7 .

D o B iskupina przyby ło z G dyn i 10  
nurków , k tó rzy  prow adzą prace na dn ie  

jez io ra, ce lem stw ierdzen ia ew en tua l­

nych budow li przy  daw nym  u jściu rzek i

K rw a w a m a s a kra w  c za s ie za b a w y
D o  krw aw ej m asak ry  dosz ło  w  K oko-  

szyn ie pod  T arnow em  P odgórnym , w  cza  
sie zabaw y , urządzonej w zag rodzie  

N iem ca G ustm ana. N a zabaw ę przyby ­
ło w iele m łodzieży  z oko licznych m iejsco  
w ości. W  godzinach popo łudn iow ych  

w ynik ła bó jka m iędzy m łodzieżą z K a ­
z im ierza i T arnow a P odgórnego , k tó rą  

jednak zażegnano .
N a now o , rozgo rza ła w alka w  godzi­

nach w ieczo rnych . W  ruch  posz ły  noże , 

rew o lw ery i łom y  żelazne . 30-le tn i M ać­

kow iak , k tó ry staną ł w obron ie sw ego

Matka i córka zachorowały 
na pryszczycę

Inow rocław , dn ia 13 . 7 .

D o cho re j żony i có rk i K aźm ierczaka  

w  Z ło tn ikach  K ujaw sk ich  pow . Inow rocław  

przyw o łano  lekarza , k tó ry  stw ierdz ił u  n ich  

cho robę pryszczycy . U  dziecka stw ierdzo ­

no  lekk ie ob jaw y te j cho roby , natom iast u  

żony  stan  dość groźny . C horzy znajdu ją się  

pod sta łą obserw aq 'ą lekarza .

Studniarz utopii się w stawie
Inow rocław , 13 . 7 .

W ieczo rem  podczas kąpania się w  sa ­

dzaw ce w e w si M odlibo rzyce pow . Ino ­

w rocław , u top ił się m ieskan iec te j w si z  

zaw odu  studn iarz , 50-le tn i M ichał P ie trzak . 

P ie trzak  by ł podchm ielony i n ie um iał do ­

brze p ływ ać, a  sadzaw ka  jest dość  g łęboka , 

bo  do  2 i pó ł m etra . Z w łok i w ydobyto .

Karambol samochodowy
G niezno , 13 . 7 .

K oło  Ł ubow a  na  m oście G niezno  —  P o ­

znań w ydarzy ł się w ypadek sam ochodow y . 

K ierow ca sam ochodu D eichsler zam ierza ł 

w ym inąć jadący przed n im  sam ochód c ię ­

żarow y . W  m om encie m ijan ia c iężarów ka  

sk ręc iła  nag le i w pad ła  na  sam ochód . Z de ­

rzen ie  by ło  tak  silne , że sam ochód  dw ukro t 

n ie się  przekozio łkow ał. S zofer odn iósł po ­

w ażne obrażen ia , a jadący w  n im  pasażer  

w yszed ł z  przygody  bez  szw anku .

Stnefno

— Pożary. N ow ym i ofiaram i żyw io łu po ­
żaru pad ł F ilip iak L eon , ro ln ik w B ron i- 
sław iu , k tó rem u sp łonął dom  i przybudów ­
ka , ubezp ieczony ty lko na 2 .500 z ł, oraz  
S zarek Józef, ro ln ik w  W roncow ach , tracąc  
to sam o co p ierw szy pogorze lec . S um a u-  
bezp ieczen iow a w ynosi 7340 z ł. S tra ty w  
obu w ypadkach rów nają się sum ie ubezp ie ­
czen iow ej. P rzyczyna pożaru u F ilip iaka  
spow odow ana zosta ła w ad liw ą budow ą ko ­
m ina.

Mogilno

— Rekrutacja. Jak  nas in fo rm u ją , w  M o ­
g iln ie odbęd zie się znow u rek ru tac ja i to w  
najb liższych dn iach .

— Jechał na „gapę”. P rzed n iedaw nym  
czasem  aresztow ano w  tu t. S tarostw ie P ow . 
pod zarzu tem  dopuszczen ia się w re feracie  

kończono  zeb ran ie .

N a spec ja lne podkreślen ie zasługu je  

fak t licznego przybycia obyw ate li z ca łego  

pow ia tu oborn ick iego w  ilo śc i ponad 250  

osób .

P o zeb ran iu odby ło się p ierw sze posie ­

dzen ie rady obw odow ej, na k tó re j dokoop ­

tow ano now ych cz łonków  rady , w ybrano  

kom isję rew izy jną, sąd ko leżeńsk i oraz o- 

m ów iono sp raw ę z jazdu obyw ate lsk iego ,  

k tó ry  odbędzie się już w pierw szych dn iach  

w rześn ia r. b .

N a zeb ran iu R ady  obecny  delegat okrę ­

gu , p . Janow sk i, udzie lił szeregu w yjaśn ień  

i za leceń , zw iązanych z pracą O bozu Z je ­

dnoczen ia N arodow ego . (J. K .)

D ąsaw sk i i ew til. znalezien ia dalszych  
przedm io tów , jak łodz i itp . N urkow ie  

pozostaną w  B iskup in ie k ilkanaście dn i, 

a prace ich n iew ątp liw ie przyczyn ią się  

do w ykrycia now ych ta jem n ic , ukry tych  

na  dn ie jez io ra.

pob itego ko leg i Ja łka, o trzym ał bardzo  

c iężk ie obrażenia , tak , że w ezw ano do  
n iego pogo tow ie ra tukow e, k tó re w  sta ­
n ie  beznadzie jnym  przew iozło  go  do  szp i­

ta la  m iejsk iego  w  P oznan iu . M aćkow iak  
m a k ilka ran na g łow ie , oraz przeb ite  

p łuca na w ylo t. P onad to  obrażen ia od ­

n ieśli: Ja łka , bracia Józef i E dm und  M i­

chalscy , oraz k ilku  dalszych  uczestn ików  

zabaw y .
Jest to  trzec ia  krw aw a, m asak ra , jaka  

w ydarzy ła się w  b ieżącym roku w  te j 

m iejscow ości.

bezrobocia różnych n ieśc isło śc i urzędn ika , 
37-le tn iego O stacha  K azim ierza zam ieszk . w  
T rzem eszn ie . P rzed rozp raw ą aresz tan ta , 
na  św ia tło dzienne w yszła  i inna  jego sp ra ­
w ka. M ianow ic ie doprow adzony z aresz tu  
śledczego w  M ogiln ie zasiąd ł on na ław ie  
oskarżonych w S ądzie G rodzk im  w M ogil­
n ie , oskarżony o to , że dn ia 7 lipca ub . r. 
po jechał pociągiem  osobow ym  bez b ile tu do  
P oznan ia, a drogę pow ro tną odby ł rów n ież  
bez b ile tu . O skarżony na rozp raw ie bron ił 
się tym , że stac ję T rzem eszno zaspał, jed ­
nakże b ile t w  P oznan iu kup ił, a  na podróż  
pow ro tną n ie m iał już p ien iędzy i m usia ł 
ją odbyć pociąg iem  posp iesznym , bo  m u też  
by ło sp ieszno . S ąd tłum aczen iom  oskarżo ­
nego jednak  n ie dał w iary  i rozp raw ę przer  
w ał ce lem przesłuchan ia odnośnego funk ­
c jonariu sza ko le i państw , w  P oznan iu .

Krotoszyn

— Ze zjazdu śpiewaczego. Z jazd kó ł śp ie ­
w aczych okręgu kro to szyńsk iego odby ł się  
w ub . n iedzie lę przy n iezby t sp rzy ja jące j 
pogodzie . D o konkursu z II kat. staw ały  
jedyn ie dw a chó ry , z K oźm ina i K oby lina ; 
p ierw sze m iejsce zdoby ł chó r K oźm ińsk i, o- 
trzym ując puchar w ędrow ny ufundow any  
przez Z arząd  M iejsk i K oźm ina . W  III. kat. 
p ierw sze m iejsce zdoby ł Janków Z aleśny . 
S ąd  konkursow y tw orzy li p . A lf. M iętus, se­
kre tarz genera lny  Z w ., p . K ow alsk i z O stro ­
w a i p . R ozm arynow sk i z O strzeszow a. W  
z jeźdzde bra ło udzia ł ty lko 9 chó rów , n ie  
przyby ły chó ry  m iejscow e ze w zg lędu  na za  
ta rg z zarządem O kręgow ym , k tó ry za ­
is tn ia ł na te ren ie K ro toszyna. U sta lono  
zw o łać nadzw yczajne w alne zeb ran ie dele ­
gatów  okręgu d la rozpatrzen ia zarzu tów  i 
z likw idow ania za targu .

— Aresztowanie. W  tych dn iach zosta ł 
zaaresz tow any w łaśc ic ie l tak sów k i P ie tz i 
jego có rka  pod  zarzu tem  przestępstw a z art. 
206 k . k .

— Bójka na zabawie M inta F ranciszek , 
syn ro ln ika z G orzup i zosta ł c iężko pob ity  
na  zabaw ie  w  G orzup i przez n ie jak iego Jan  
kow sk iego  z  G orzup i. M inta zosta ł przew ie ­
z iony do szp ita la , stan jego zd row ia jest 
bardzo  •pow ażny .

GIEŁDA DtElMlĘitMA
W a iw a w * d n ia U . 7 . 1 9 3 8 i.

O b U g ae J e  1 p a p ie ry  w a rte fe le w e :
3 p ro c , p o ty c zk a in w e s tyc y jn a  8 3  5 0

4 1 /3 p ro c . p o z . p a n s tv ro w a  w e w n . 6 7 ,3 8

4 p ro s , k o n s o lid a c y jn a  6 7 ,7 5

5 p ro s , p o r. k o n w a ra y jn a  7 0 ,7 5

A k c je  w  z ło e le :
B a n k P o ls k i ................................................... 1 2 2 ,0 0

L ilp o p . .  .  ,  .  •  •  7 8 ,0 0

W ę g ie l ......................................... ......... 3 1 ,7 5

N o rb lin  • * • • •  8 8 ,0 0

S ta rae h o w ie e ••••.« .  3 8 ,0 0

M o d rre jó w  •  •  •  - •  M ,S 0

H ab e rb n a eh  •  •  •  •  —

O s tro w ie c  •  •  •  •  •  59,00
C u k ie r •••••■  34,50

D e w izy :

B elg ia  

B erlin  

A m s terd a m  

K o p e n h a g a  

P a ry *  

S zto kh o lm  

W ło c h y  

H e ls in k i 

P ra g a  

S zw a jc a ria  

L o n d y n  

N o w y J o rk  e s e k  

N o w y J o rk h e b e l 

O s ia

tran s , s p rzed .

9 0 ,0 5 9 0 ,2 7

2 1 3 ,0 7  

2 9 2 ,9 0 2 9 3 ,6 4

1 1 7 ,4 0  

1 4 ,7 2 1 4 ,8 2  

1 3 5 ,3 5 1 3 5 ,6 9

2 8 ,9 2

‘ 1 1 ,6 1  

1 8 ,4 1 1 8 ,48 ' 

1 2 1 ,5 5 1 2 1 .8 5  

2 6 ,2 0 2 6 ,2 9  

5 ,3 0 7 /8 5 ,3 2 1 /8 . . 

5 3 1  U s 5 ,3 2 8 '8  

1 3 1 .7 5 1 3 2 ,0 8

GIEŁDA EBOioWA
C E N Y

W H M k e y ja *o riaa ta c y jn t 

W a ru n k i: H a n d e l h a rto w n y , p a ry te t P o zn a ń , 

ła d u n k i w a g o n o w e , d o s ta w a  b ie żąo a , za  1 0 0  k g . 

S tan d arty : 1 ) ty to 7 0 6  2 ) p s zen ic a  7 3 6  g /lS

3 ) o w ie s I 4 8 0 a A o w ie s II 4 5 0 g /1  

J ę c zm ie ń a ) 6 3 8— 6 5 0 g /1 . b ) 6 7 3 — 6 7 8 g /1  

) 7 00 -71 7  g /1 . . .
P o zn a ń , d n ia 1 2 . 7 . 1 9 3 8  

2 5 ,7 5 --------

2 1 ,7 5

) 7 00 -71 7  g /L

P s s en ie a . Ł p . P . 

Ż y to zd a tn e d o p rze m ia łu

.1  ę c zm ie ń  

J ę ce m ień  

J ę c zm ie ń  

J ę c zm ie ń  

O w ie s

2 6 ,2 5

2 2 ,0 0

b ro w aro w y —  

7 0 0  -  7 1 7 rf.

. 6 7 3 6 7 8 ^1

6 3 8— 6 5 0 g i

1 8 .00  

1 7 ,50

1 7 ,0 0  

1 9 25

1 8  2 5  

4 5 ,25

4 3 ,2 5  

4 0 .2 5  

3 5 ,7 5

3 4 .0 0  

3 2 ,5 0  

1 3 ,0 0  

1 1 ,5 0

1 2 ,75  

1 2 ,0 0  

2 6 ,0 0  

2 6 .0 0  

2 4 -0 0

„ s ta n d a rto w y

M ą ka p sz .g .1 0 -3 C p ro c . w y e .

w  „ I 0 -5 0 H  w  -

_  „ _ IA  0 .6 5  M  „  —

„  w „n  3 0 -6 5 H  M  —

M ą k a ży tn . g a t. I 0 -5 0  —

M ą k a ży tn ia 0 -6 6

O tręb y p s ze n n e , g rtfie  —

Ś re d n ie  —
Z ży tn ie  p n era ła łn  s tn a d w lo w . ~  

O trę b y ję c zm ie n n e  ““

G ro ch V ik to ria  ”

„ F o lg e ra  —

W y k a ja ra

P e lu s zk a  ““

Ł n b in żó łty  “

„ N ie b ie s k i —

S e ra d e la

1 7 .7 5

1 7 ,00

1 6 ,7 5

1 8 ,7 5

1 7 ,7 5

4 5 ,2 5

4 2 ,25

3 9 ,25

3 4 ,7 5

3 3 ,0 0

3 1 ,5 0

1 2 ,5 0

1 0 ,5 0

1 1 ,7 5

1 1 ,0 0

2 4 ,00

2 4 ,50

2 3 .0 0

2 4 ,0 0 2 5 ,0 0

1 7 ,2 5

1 6 ,2 5

1 7 ,7 5

1 6 ,7 5

R a jg ra s  

S ie m ię  >  ln ia n e  

G o rc zy c a  

M a k u ch ln ia n y w  ta fla c h

F n e p a ko w y „
h s ło n e c iŁ w  ta ł. 4 2 -4 3 < V o 

Ś ru t S o ja  

S ło m a p s zen n a lu ze m  

w w p ra s o w a n a  

M ży tn ia lu ze m  

n ży tn ia p ra so w a n a  

M o w s ia n a lu ze m  

H o w s ia n n a p ra so w a n e  

„ ję c zm ie n n a lu ze m  

„ ję c zm ien n a p ra s o w a n a  

S ia n o zw y k łe lu ze m  

0 zw y k łe p ra s . 

, n a d n o tec k ie  

0 n a d n o te c k ie  n .

O gólny obró t: 998 ton . w  tym : pszen ica  
75 ton , tendencja spoko jna ;, ży to 170 ton , 
tendencja spoko jna ; jęczm ień 185 ton , ten ­
dencja spoko jna ; ow ies 21 ton , tendencja  
spoko jna ; prze tw ory m łynarsk ie 430 ton , 
tendencja  spoko jna ; nasiona 117 ton , ten  den  
c ja spoko jna ; pastew ne i inne —  tendencja  
spokojna .

3 6 .0 0 3 8 ,00

2 0 .25 2 1 ,2 5

1 4 ,5 0 1 5 ,5 0

1 7 ,2 5 1 8 ,2 5

2 2 ,5 0 2 3 ,50

4 ,0 0 4 .5 0

4 ,7 5 5 ,0 0

5 ,5 0 5 ,7 5

3 ,5 0 4 ,0 0

4 ,0 5 4 ,5 0

6 ,0 0 6 .5 0

7 .0 0 7 ,5 0

8 ,0 0 8 .5 0

GIEŁDA BYDLĘCA
Urzędowe sprawozdanie targowe 

Komisji Notowań Cen
Poznań, 12 . 7 . 193 8 r.

S pędzono : w ołów  30 , buhajów  42 , krów
247 , ja łow ic 25 , św iń 1987 , c ie lą t 609 , ow iec  
153 , razem  3093 zw ierzą t.

Woły:
P e łn o m ię s is te  w y to c zo n e  n ie o p rzę g o w s

M ię s is te tu c zo n e m ło d c ze d o la t 3 .

M ię s is te tu c zo n e s tarsze .......................

M ie rn ie o d ży w io n e < ••••■

7 0 - 7 2

6 0 —  6 8

5 0 —  5 6

4 4 - 4 8

Buhaje:
W y  tu c zo n e p e łn o m ię s is te . • •  •  6 8 —  ’’O

T u c zo n e m ię s is te ....................................... 6 0—  6 4

N ie tu czo n e d o b rze o d ży w io n e s ta rs ze  5 0 —  5 6

M iern ie o d ży w io n e •••••••  4 0—  4 6

Krowy:
W yto c zo n e p e łn o m ię s is te • • • « •  7 0—  7 4

T u c zo n e m ię s is te  •..,••••  6 0—  6 6

N ie tu c zo n e d o b rze o d ży w io n e < • •  4 6— 5 4

M ie rn ie o d ży w io n e ••« ••••  3 0 —  4 0

Jałowłoe:
W y  tu c zo n e p e łn o m ię s is te • • » « •  7 0— 7 2

T u c zo n e m ięs is te  6 0—  6 8

N ie tu c zo n e d o b rze o d ży w io n e « • •  5 0 —  5 6

M ie rn ie o d ży w io n o  4 4 —  4 8

Młodzie*:
D o b rze o d ży w io n e . •  • • • •  4 2—  5 0

M iern ie o d ży w io n o . » •  • • •  3 8— 4 0

Clelętar
N a jp rze d n ie js ze c ie lę ta w y tu o B M M •

T u c zo n e c ie lę ta . .  .  •  «  .

D o b rze o d ży w io n e  .  •  •  «  «

M iern ie o d ży w io n e .•••*> »

O W C E :
W y to czo n e p e łn o m ię s is te ja g n ię ta i  

m ło d s ze s ko p y , ..... ........................

T u c zo n e s ta rs ze s ko p y i m ac io rk i

ŚWINIE (TUCZNIKI):
P e łn o m ię s is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g  ży w e j 

w a g i

8 1 - 9 0

7 2  - 8 0

6 2 -  7 0

5 2  -  6 0

52- 62

9 4 - 9 8

P e łn o m ię s is ta o d 1 0 0 d o 1 > 0  k g  ży w e j

w a g i ,  8 8—  9 2
P e łn o m ię s is te o d 8 0 d o  lO o k g ży w e j 

w a g i 8 4 -86

M ię s is te Iw in ie p o n a d 8 0 k g ży w e j 

w a g i 7 6 —  8 2

M a c io ry i  p ó żn e k a s tra ty  7 6 —  J 8

P rzeb ieg  ta rga spoko jny .

i
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Dookoła 20x0TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

„P rzeg ląd  S p o rto w y " d o n o si:

S p raw a p o rażk i P o g o n i p o zn ań sk ie j MLKJIHGFEDCBAw  

O strow ie w  s to su n k u 0 :2 0 n a zaw o d ach o  

m istrzo s tw o  k l. A  P O Z P N , k tó ra  o d b iła  s ię  

tak  g ło śn y m  ech em  w  P o lsce  b y ła  ju ż  p rzed  

m io tem  ro zw ażań za rząd u  o k ręg u p o zn ań ­

sk ieg o , k tó ry  z m ie jsca u n iew ażn ił p o w y ż ­

sze  sp o tk an ie , k o rzy sta jąc  z  u p raw n ień  s ta ­

tu tu  i p o stan o w ień  P Z P N .

N ieza leżn ie o d  teg o  za rząd  w szczą ł d o ­

ch o d zen ia , ce lem  u sta len ia p o w o d ó w  te j 

n iesam o w ite j p o rażk i. P o n iew aż za rząd u -  

w aźa , że  m a  s ię tu ta j d o  czy n ien ia  z  w y raź ­

n ą  „p o d k ład k ą"  o czek iw ać  n a leży , że  w  ra ­

z ie s tw ie rd zen ia teg o w in n i zo stan ą p rzy ­

k ład n ie  u karan i.

Jak w y n ik a ze sp raw o zd an ia sęd z io w ­

sk ieg o  P o g o ń  n a  p o w y ższe sp o tkan ie  w y je ­

ch a ła z w y b itn ie o słab io n y m  sk ład z ie , w  

k tó ry m  z zaw o d n ik ó w d aw n e j i o b ecn e j 

p ie rw sze j d ru ży n y w zię li u d z ia ł jed yn ie 3 - 

g racze , p o zo sta li n a to m iast rek ru to w a li s ię  

b ąd ź to  z d ru g ie j a n aw et trzec ie j w zg lęd ­

n ie d ru ży ny  m ło d z ik ó w ,

Piłka noina

G a rb a rn ia g ra n a d a l o  w ejśc ie d o  L ig i.

Z arząd k rak o w sk ieg o o k ręg . Z w iązk u  

P iłk i N o żn e j o trzy m ał w e w to rek d ep eszę  

P o lsk ieg o  Z w iązk u  P iłk i N o żn e j s tw ie rd za ­

jącą , że  m istrzem  o k ręg u  k rak o w sk ieg o  je st  

d ru ży n a G arb afn i i ro zeg ran ie n o w eg o  m e ­

czu e lim in acy jn eg o  o  m istrzo s tw o  K rak o w a  

je st n iczem  n ieu zasad n io n e . D ecy z ja P . Z . 

P . N . n astąp iła n ask u tek o d w o łan ia za rzą ­

d u  G arb a rn i p rzec iw k o  d ecy z ji k rak o w sk ie  

g o  o k ręg u .

W o b ec te j d ecy z ji za rząd  k rak o w sk ieg o  

o k ręg u o d w o ła ł m ecz w  C h rzan o w ie i za ­

w iad o m ił G arb a rn ię , że  m a  ro zeg rać  w  n ad  

ch o d zącą  so b o tę m ecz o  w ejśc ie d o  L ig i z  

k a to w ick im  D ęb em .

S ro m o tn a  k lęsk a  W ło ch ó w .

, W  P rad ze  ro zeg ran y  zo sta ł  w  p o n ied z ia ­

łek  m ecz p iłk a rsk i w  d ru g ie j ru n d z ie w alk  

o  p u ch ar E u ro p y  śro d ko w ej p o m ięd zy p ra ­

sk ą „S lav ią" a  m ed io lań sk ą „A m b rosjan ą" . 

M ecz zak o ń czy ł s ię k a tastro fa ln ą p o rażk ą  

W ło ch ó w  0 :9  (0 :2 ).

Pływanie

M istrzo stw a p ły w a ck ie  N iem iec .

W  o b ecn o śc i 1 0 ty s . w id zó w  ro zeg ran e  

zo sta ły w  D arm stad t p ły w ack ie m istrzo st­

w a  N iem iec , S en sac ją  zaw o d ó w  b y ły  p o raż ­

k i s tary ch  m istrzó w  —  S io tasa , A rąn d ta i 

in n y ch .

N o w y  rek o rd  św ia to w y

H o len d erk a -F an n y K o  en p o b iła rek o rd  
św ia to w y w  b ieg u n a 1 0 0 y ard ó w , b ieg n ąc  

o d leg ło ść tę w  1 1  sek u n d ach .

Rozmaltoicl

R eg a ty n a w o d a ch E ston ii.

'. .W e w to rek zak o ń czy ły s ię w  T allin ie  

m ięd zy n aro d o w e reg a ty za to k o w e , zo rg a ­

n izo w an e z o k az ji ju b ileu szu es to ń sk ieg o  

k lu b u żeg la rsk ieg o . W e w to rk o w y ch reg a ­

tach z p o lsk ich jach tó w  „R u sa łk a" za ję ła  

3  m ie jsce , a  G o p lan a  5 -te .

1 P o  zak o ń czen iu  reg a t o d b y ło  s ię ro zd a ­

n ie  n ag ró d . O g ó łem  5  jach tó w  p o lsk ich  zd o ­

b y ło  łączn ie 4  n ag ro d y , w  ty m  jed n ą u fu n ­

d o w an ą  p rzez p o se ls tw o  R . P . w  T allin ie .

W e w to rek w ieczo rem  jach ty p o lsk ie  

W y ru szy ły  w  d ro g ę p o w ro tn ą d o  G d y n i.

^1 ędczeióu^kkj na kftcie

Zwycięstwo pary Tłoczyfiski-Baworowskl

W e w to rek Jęd rze jo w sk a ro zeg ra ła n a  

m ięd zy n aro d o w y ch m istrzo s tw ach ten iso ­

w y ch R zeszy  w  H am b u rg u  m ecz z A m ery ­

k an k ą H o p m an , b o jąc ją 5 :7 , 6 :2 , 6 :3 . W  

trzec im  sec ie Jęd rze jo w ska  u p ad ła  n a  k o r­

c ie  w sk u tek  sk u rczu  p raw e j n o g i P o  za rzą ­

d zo n y ch 1 5 m in u tach  p rze rw y , P o lk a g ra ła  

d a le j i m ecz w y g ra ła . Z w y c ięs tw o  P o lk i p o  

ty m  w y p ad k u  w y w o ła ło  b u rzę  o k lask ó w  n a

N a  trzec im  e ta p ie „ T o u r d e  F ra n ce*

B u d g e i M ą k o  p o k o n a n i.

M istrzo w ie św ia ta w  ten is ie A m ery k a ­

n ie B u d g e i M ąk o  ro zeg ra li w e w to rek w  

B ia ło g ro d z ie d w a p o k azo w e m ecze , p o n o ­

sząc n iesp o d z iew an ie p o rażk i w  o b u sp o t­

k an iach . P ie rw sza rak ie ta św ia ta B u d g e  

zo sta ł p o k o nan y  p o  w sp an ia ły m  2 -se to w y m  

m eczu  p rzez  K u k u ljev ica 1 5 :1 3 , 7 :5 . M ak o  

p rzeg ra ł z P u n cecem  4^6, 6 :3 , 9 :7 .

W  g rze p o d w ó jn e j p ara  B u d g e —  M ak o  

p o k o n a ła  p arę  ju g o sło w iańsk o  - czesk ą  K u -  

k u ljev ic —  D ro b n y 6 :3 , 6 :2 . v

P o lsk a —  C zech o sło w a cja w  ten isie . — -

C zech o sło w ack i zw iązek ten iso w y za ­

p ro p o n o w ał P o lsk iem u  Z IT  ro zeg ran ie  m ię ­

d zy p ań stw o w eg o  m eczu  k o b ieceg o  P o lsk a—  

C zech o sło w acja o p u h ar ju g o sło w iań sk ie j 

k ró lo w e j M arii.

Z arząd  P Z L T p o stan o w ił p ro p o zy c ję w  

zasad z ie p rzy jąć , p o d w aru n k iem  jed n ak ,  

że sp o tk an ie m ieć b ęd z ie m ie jsce w  W ar­

szaw ie i w y łączn ie w  te rm in ie 2 2 — 2 2  b m ., 

g d y ż p o ty m  te rm in ie Jęd rzejo w sk a w y je -  

d z ie d o  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch , a in n e te r ­

m in y za ję te ju ż  są  p rzez  u p rzed n io  w y zn a ­

czo n e  im p erzy .

M ecz  p o w y ższy , o  ile d o jd z ie d o  sk u tk u , 

ro zeg ran y zo stan ie w  g rach p o jed y ń czy ch  

i w  p o d w ó jn e j. P o lsk a  rep rezen to w an a b ę ­

d z ie p ro w d o p o d o b n ie p rzez : J . Jęd rze jo w ­

sk ą , V o lk m er - Jaco b sen o w ą  w  g rze p o je -  

d y ń czej o raz  p rzez  s io stry  Jęd rze jo w sk ie  w  

d o u b lu .

• W  b arw ach czesk ich  w y stąp ią p raw d o ­

p o d o b n ie : H ein e -M u lle r i D eu tsch .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L  

P ią tek , d n ia 1 5 lip ca 1 9 3 8 r .

6 ,1 5 P ieśń „K ied y ran n e w sta ją zo rze"- 6 ,2 0  
M u zy k a (p ły ty ). 6 .4 5 G im n asty k a . 7 ,0 0 D zien ­
n ik p o ran n y . 7 ,1 5 M u zyk a p o ran n a w  w y k o ­
n an iu o rk . m an d o lin is tó w  „S em p re v iv o " (z P o ­
zn an ia ). 8 ,0 0 P rze rw a . 1 1 ,5 7 S y g n a ł czasy i 
h e jn a ł z K rak o w a . 1 2 ,0 3 A u d y c ja p o łu d n io w a . 
1 3 ,0 0  P rze rw a . 1 5 ,1 5 „A  ty , p an ie  F ab ijan ie" —  
w eso ła au d y c ja d la d z iec i w  o p raco w an iu Je ­
rzeg o G erźab k a (z P o zn an ia ). 1 5 ,3 0 R o zm o w a  
z ch o ry m i k s . R ęk asa (ze L w o w a). 1 5 ,4 5 W ia ­
d o m o śc i g o sp o d arcze . 1 6 ,0 0 M u zy k a lek k a w  
w y k o n an iu O rk ies try R o zg ło śn i L w o w sk ie j p o d  
d y r. T ad eu sza S ered y ń sk ieg o . 1 6 ,4 5 „S ąd p o d  
tu rn iam i" —  fe lie to n . 1 7 ,0 0 M u zy k a tan eczn a  
(p ły ty ). W  p rze rw ie p ro g ram  n a ju tro . 1 8 ,0 0  
„T a jem n ica p ro m ien io w an ia" —  p o g ad an k a . —  
1 8 ,1 0 K o n cert so lis tó w . 1 8 ,4 5 K ro n ik a lite rac ­

w y ścig u „T o u r d e F ran ce” n aZ d jęc ie n asze p rzed staw ia u czes tn ik ó w  teg o ro czn eg o  
trzecim  e tap ie p o m ięd zy C aen s a o d leg ły m  o 2 3 8 k ilo m etró w  N an tes .

Tenis
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Hallo !

Tu radio

w id o w n i. W  g rach  p o d w , p o n ó w  p ara  T ło -  

czy ń sk i —  B aw o ro w sk i p o k o n a ła  p arę  n ie ­

m ieck ą G u lcz —  S ta tz 6 :4 , 2 . ,6 , 7 :5 , 6 :3 , a  

p ara H eb d a —  S p y cha ła p rzeg ra ła z p arą  

n iem ieck ą R ed e l — » G o ep fert 4 :6 , 3 :6 , 7^5,

Jęd rzejo w sk a , p o w y p ad k u n a k o rc ie , 

p o stan o w iła  w y co fać  s ię z  g ie r p o d w ó jny ch  

i w alczy ć n ad a l jed y n ie w  fin ale .

f. ekkoatietyka

F in la n d ia  —  W ęg ry .

W  H els in g fo rsie ro zeg ran y zo sta ł d w u ­

d n io w y  m ecz lek k o atle ty czn y  . F in lan d ia —  

W ęg ry , zak o ń czo n y zw y c ięs tw em  F in nó w  

8 6 ,5  i 7 6 .5 .

Piyściarsfwo

W y zw a n ie S ch m ellin g a .

P o w raca jący z A m ery k i M ax S chm el-  

lin g o św iad czy ł w  C h erb o u rg u d z ien n ik a ­

rzo m , że  o trzy m ał w y zw an ie  o d  d w ó ch  b o k ­

se ró w : F arra  i B rad d o ck a .

P o w o ła n ie n a  o b ó z .

N a  o b ó z  p rzed  sp o tk an iem  z W ło ch am i, 

k tó ry  s ię ro zp o czn ie w  d n iu 1 8 lip ca b r. w  

O k ręg o w y m  O śro d k u W . F . w P o zn an iu  

p o w o łan o n astęp u jący ch zaw o d n ik ó w : Ja ­

s iń sk i, R o th o lz , S o b k o w iak , C zo rtek , K o ­

w alsk i, K o lczy ń sk i, P isa rsk i, S zy m u ra , D o -  

ro b a  i P iła t.
O b ó z b ęd z ie p ro w dz ić tren e r S tam m .

Z a tw ierd zen ie W . S . S . P . Z . B .

Z atw ie rd zo n y zo sta ł p rzez Z arząd  W y ­

d z ia ł S p raw  S ęd z io w sk ich  P . Z . B . w  sk ła ­

d z ie p p . R ad o m sku P rzep ió ra , U rb an iak  

i Z ap ła tk a .

K u rs cen tra ln y  d la  in stru k to ró w .

K u rs ten  o d b ędz ie s ię w  P o zn an iu  p rzy  

liczb ie o k o ło  3 0 u czes tn ik ó w , p o  d w ó ch z  

k ażd eg o O k ręg u n a k o sz t P . Z . B . E w en ­

tu a ln ie d o  liczb y 3 0 u czes tn ik ó w  n a k o sz t 

O k ręg ó w .
K u rs o b e jm ie w y szk o len ie tech n iczn e , 

zn a jo m o ść reg u lam in ó w . O p ró cz teg o w y ­

k ład y h ig ien y , an a to m ii i p ed ag og ik a .

k a . 1 9 ,0 0 A u d y c ja w  w y k o n an iu h arcerzy n o r­
w esk ich . 1 9 ,2 0 P o g adan k a  ak tu a ln a . 1 9 ,3 0 „K o ­
ch a —  n ie k o ch a" —  k o n cert ro z ryw k ow y (z  
K rak o w a). 2 0 ,4 5 D zien n ik w ieczo rn y . 2 0 ,5 5  
P o g ad an k a ak tu a ln a . 2 1 ,0 0 A u dy c ja d la w si. 
2 1 ,1 0 „O sta tn i p io senk arz L w o w a .—  L u d w ik  
L u d w ik o w sk i" . 2 1 ,5 0 W iad o m o śc i sp o rto w e .  
2 2 ,0 0 M u zy k a k am era ln a o d  H ay d n a d o R av ela  
(III au d y cja ): W o lfg an g  A m ad eu sz M o zart (p ły ­
ty ). 2 2 ,5 5 P rzeg ląd  p rasy . 2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia ­
d o m o śc i d z ien n ik a w ieczo rn eg o , K o m u n ik a t m e ­
teo ro lo g iczn y , P o g ad an k a ak tu aln a w język u  

an g ie lsk im .
P o zn ań . 8 ,0 0 N o w o śc i z rep e rtu a ru s ły n ­

n y ch o rk ie s tr i so lis tó w  (p ły ty ). 8 ,5 5 P o g aw ęd ­
k a d la k o b ie t. 1 4 .0 0 S eren ad a (p ły ty ). 1 4 ,2 5  
P io sen k i i w ierszyk i d la d z iec i (p ły ty ). 1 5 ,1 0  
W iad om o śc i b ieżące . 1 7 ,0 0 P ieśn i p o lsk ie (p ły ­
ty ). 1 7 ,3 0 „N asze w y cieczk i" . 1 7 ,3 5 „S ły n n i 
so liśc i" : (1 4 -ta au d y c ja ), „A d o lf B u sch —  
sk rzy p ce i F rieda L eid e r —  so p ran " (p ły ty ). 
2 1 ,0 0 S k rzy n k a ro ln icza . 2 2 ,0 0 W iad om o śc i  
sp o rtow e lo k a ln e . 2 2 ,0 5 K o n cer t m u zy k i p o ­
p u la rne j (p ły ty ).

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y :

1 9 ,4 5 S o fia . „L a T rav ia ta" —  o p era . 2 0 ,1 0  
W ied eń . K o n cert sy m fon iczn y . 2 0 ,3 5 P aris

W Y K W IN T N E P A L T A ,
U B R A N IA  M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o leca f irm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra ­
w iectw o m ęsk ie u szczy tu d o sk o n a ło śc i. 

M a ter ia ły z m etra .

E D M U N D  R Y C H T E R , P o zn a ń , trzy sk ła ­
d y C en tra la F r . R a ta jcza k a 2 . F ilia  
O S T R Ó W  W lk p .

C en tra ln a  D ro g er ia  J . C zep czy ń sk i
P o zn a ń , S ta ry R y n ek 8 .

T ele fo n zb io ro w y 4 5 -4 5 .
P o leca n a jta n ie j: F a rb y  —  L a k iery  ■—  P o -  

k o sty 1 w sze lk ie p rzy b o ry m a la rsk ie . 
M y d ła 1 p ro szk i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P erfu m y —  W o d y k o lo ń sk ie  
o ra z w sze lk ą k o sm ety k ą —  F ro tery —  
Ś c ierk i o ra z szczo tk i w sze lk iego ro d za lu  

O d d z ia ł: D ro g eria „ U n iv erS n m ’’ u l F r . R a * *  

ta jcza k a 3 8 .

T ele fo n  2 7 4 9 .
F a b ry k a c ja śro d k ó w  d o zw a lcza n ia szk o ­
d n ik ó w w  p o la cb , la sa ch i o g ro d a ch . 
A rty k u ły b a rtn icze .

P T T . K o n cert sy m fo n iczn y . 2 1 ,0 0 R zy m . „C zar­
n a d am a" —  o p ere tk a . 2 1 ,0 5 P rag a . K o n cert  
C zesk ie j O rk . F ilh . 2 1 ,3 0 M ed io lan . K o n cert  
sy m fo n iczn y . 2 3 ,0 0 R ad io P aris . K o n cert n o c ­

n y .

O  R O L I R A D IA  W  Ż Y C IU  R O B O T N IK A

A k cja  rad io fo n izac ji k ra ju  p ro w ad zo n a  p rzez  
P o lsk ie R ad io w sp ó ln ie z czy n n ik am i sp o łecz ­
n y m i m o że p o szczy c ić s ię co raz lep szy m i w y ­
n ik am i. D ążen iem  P o lsk ieg o R ad ia i czy n p ik ó w  
zm ierza jący ch  d o ca łk o w ite j rad io fon iza ji k ra ju  
je s t, ab y w  ca ły m  k ra ju n ie zn a lazł s ię zak ą ­
tek  z iem i, w  k tó ry m  b y o d b io rn ik rad io w y n ie  
sze rzy ł o św iaty , k u ltu ry  i n a leży teg o ź ro zu m ie -  

n ia o b o w iązk ó w  o b y w ate lsk ich .
O sta tn io n a te ren ie Ś ląsk a n aw iązan y  zo sta ł 

b lisk i k o n tak t z o rg an izacjam i zaw o d o w y m i, jak  
n p . p raco w n ik ó w  g astro n o m iczn o  - h o te la rsk ich , 
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch Z jed n o czen ia Z aw o ­
d o w eg o  P o lsk ieg o g ó rn ik ó w  i rzem ieś ln ik ó w W  
p ism ach ty ch o rg an izacy j p rzed ru k o w an o o k ó l­
n ik  p - P rem ie ra  S ław o ja  S k ład k o w sk ieg o  w  sp ra  
w ie rad io fo n izac ji, a n a zeb ran iach p o szczeg ó l­
n y ch o rg an izacy j za ję to s ię p o w ażn ie zn acze ­
n iem  rad ia i jeg o ro lą w  ży c iu  ro b o tn ik a i jeg o  
ro dz in y . N a ten tem a t w y g ło szo n o w czas ie  
zeb rań sze reg p o p u la rn y ch p o g ad an ek .

D Z IE Ń  F R A N C J I N A  P O L S K IE J F A L L

W  czw artek , d n ia 1 4 lip ca o b ch o d z i F ran c ja  
d z ień Ś w ię ta N aro d o w eg o . P o lsk ie R ad io u czci  
ró w n ież tę u ro czysto ść , o rg an izu jąc d w a k o n ­
ce rty  m u zy k i fran cu sk ie j w  ty m  d n iu : jed en  m u ­
zy k i lek k ie j, d ru g i m u zy k i p o w ażn e j. K o n cert  
lek k ie j m u zy k i fran cu sk ie j ro zp o czn ie , s ię ,o  
g o d z . 1 9 .3 0 w  w y k o n an iu M ałe j O rk ies try P . R . 
p o d . d y r. Z . G ó rzy ń sk ieg o . K o n cert m u zy k i p o ­
w ażn e j o g o d z . 2 2 .0 5 p o św ięcon y b ęd z ie g łó w ­
n ie d w u m  m istrzo m , s tan o w iącym  jak b y u o so ­
b ien ie  w szelk ich  cech  fran cu sk ich :-D eb u ssy 'em u  
i R av e lo w i. U m iar sz lach e tn o ść fo rm y , p rze j­
rzy s to ść , n iezw y k ła su b te ln o ść i w span ia ły  
zm y sł w o p ero w an iu b arw am i o rk ie s tro w ym i,  
n astró j p o su n ię ty d o fin ez ji —  o to  k ilk a ry só w  
cech u jący ch  m u zy k ę R av e la i D eb u ssy ’eg o , n a ­
zw an eg o  n ieg d y ś d la ty ch  w łaśn ie cech  „C lau d e  
d e F ran ce" . W y k o n aw cam i au d y c ji b ęd ą zn an i 
rad io s łu ch aczo m : sk rzy p aczk a E u g en ia U m iń ­
sk a i p ian is ta  Z y g m u n t D y g a tt.

T eg o ż d n ia o g o d z . 1 9 .5 5 T eatr W y o braźn i 
w y staw ia „C abare t a rtis tiq u e" . B ęd ą to k artk i 
z h is to rii k ab are tu  fran cusk ieg o  z 1 7 -g o i 1 9 -g o . 

w iek u . ” v

P a rtn er f ilm o w y  S o n ii  H en ie  
za e  h o ro  w a ł

A n g ie lsk i ak to r film o w y  I św ie tn y  . T y fcw ia rż  
Jack  D u n n , b y ły  cz ło n ek an g ie lsk ie j d ru ży ­
n y o lim p ijsk ie j c iężk o - zach oro w a ł. M ia ł 
o n w  n a jb liż szy m  czas ie ro izpo cząd w ljęc ia  

. d o film u , ilu s tru jąceg o ży c iu  J łu d o lfa
V alen tin o ,

i
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Kronika 
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Środa 13 Małgorzaty
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Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Ś ro d a , g o d z . 1 0  ra n o . C iśn ie n ie a tm o s ­
fe ry c z n e  ś re d n ie  7 5 1  m m . T e m p e ra tu ra  p o ­
w ie trz a  w  u b . d o b ie  n a jw y ż s z a  +  2 0  s t . C ., 
n a jn iż s z a  +  1 3  s t. C .

S ta n  w o d y  w  rz e c e  W a rc ie  w  d n iu  d z i­
s ie jsz y m  w y n o s i —  2 1 c m . T e m p e ra tu ra  
+  1 8  s t . C .

Nocne dyżury aptek
ś ró d m ie ś c ie : a p te k a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t im . d r . M a rc in k o w sk ie g o  
w  B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w s k a 3 1 ; a p t C z e rw o n a , S t R y n e k  
3 7 ; a p t p rz y  G ro b li , W . G a rb a ry  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t. ś w . Ł a z a rz a ,  
u t S tru s ia  9 . W ild a : A p t p o d  K o ro n ą , G ó r ­
n a W ild a 6 1 . D ę b ie c : A p t p rz y  u l. D ę b iń ­
s k ie j 6 . S o la c z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
1 9 . S ta ro łę k a : A p t m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to >  

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 -_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik — • F o to ­

g ra f - re p o r te r , ś w . M a rc in  5 7 .

0 iw mewia«tat
Stronnictwo Pracy — Front Morges 

>— prowadzi ostatnio kampanię ulotko- 

wą. Da każdego niemal mieszkania tra­
fia kartka papieru z wzniosła inwokacją: 
„Polska silna gospodarczo będzie silną 

politycznie!’1

a  -  - - *

Apele odezwy sprowadzają się do koń­
cowego hasta: „Precz z piwem z nie-pol- 

skićh browarów"^

Polskim niewątpliwie browarem, o 
którym tu mowa, jest Browar Związko­
wy, kiedyś popularny „Hugger\

A „Bugger” kiedyś należał do kon­
cernu R' May, a więc do dzisiejszego pre­
zesa Stronnictwa Pracy, C. Ratajskiego.

• w *

Ktoś się spóźnił z akcją propagowa­
nia piwa „z polskich browarów’1. Bo gdy 

by to było dawniej „Hugger” może nie 

musiałby być sprzedany przez p. Rataj­

skiego.
Albo Stronnictwo Pracy powstało za 

późno, i za późno też wybrało p. Rataj­
skiego prezesem. Jednym słowem po 

niewczasie Str. Pracy broni interesów b. 
placówki swego prezesa.

t miasta
— Orkiestra symfoniczna stoi. m. Pozna­

nia k o n c e r tu je d z iś , w ś ro d ę , w O g ro d z ie  
Z o o lo g ic z n y m . D y ry g u je k a p e lm . W ik to r  
B u c h w a ld . P o c z ą te k  k o n c e r tu  w c z w a r te k  
w P a rk u  W ils o n a .

— Msza św. żałobna. Za d u s z ę  O b ro ń c y  
L w o w a , ś p . p łk . C z e s ła w a M ą c z y ń s k ie g o , 
w  trz e c ią ro c z n ic ę  z g o n u  z o s ta n ie o d p ra ­
w io n a  m s z a ś w . w  p ią te k , 1 5  b m . o  g o d z . 
8 -e j w  k o ś c ie le ś w . M a rc in a .

Komunikaty teatralne

; —  T e a tr  P o ls k i. D z iś  w  ś ro d ę  „ P a n i p re -  
z e s o w a ” . N a  c z w a r te k  i p ią te k  d w a  o s ta t ­
n ie  p o ż e g n a ln e  w y s tę p y  J a d w ig i Z a k lic k ie j .  
O d e g ra n a  b ę d z ie ś w ie tn a  k o m e d ia J e ro m e  
K . J e ro m e „ M iss H o b b s ’* . W  s o b o tę p re ­
m ie ra z n a k o m ite j s z tu k i g ło ś n e g o p is a rz a  
a n g ie ls k ie g o E . S e h e ld o n a „ H is to r ia d w u  
s e rc " .

— Teatr Peryferyjny. W piątek, 15 bm. 
p o p u la rn y  te a trz y k  la le k  „ K u k u " d a je wi­
d o w isk o , z ło ż o n e  z  u ro z m a ic o n e g o  re p e rtu ­
a ru  m ło d z ie ż o w e g o  i d la  d o ro s ły c h  w  1 5 -ę j  
S z k o le P o w s z e c h n e j (u l. W ie lk ie G a rb a ry )  
o  g o d z . 2 0 -e j. P o  o lb rz y m im  s u k c e s ie  m o -  
ra m y m  i m a te ria ln y m  „ A n ty c h ry s ta "  K . H . 
R o s tw o ro w s k ie g o , g ra n e g o  p o d o tw a r ty m  
n ie b e m  p rz y  k o ś c ie le w  L u b o n iu , k ie ro w ­
n ic tw o  P o z n a ń s k ie g o  T e a tru  P e ry fe ry jn e g o ,  
n a  z a p ro s z e n ie s z e re g u  o rg a n iz a c y j m ie j­
s c o w y c h , z a w ita  w  k o ń c u  b . m . d o  w ie lu  
m ia s t p o z n a ń s k ie g o w o je w ó d z tw a , m ię d z y  
in n y m i: P le s z e w a , O s tro w a , K ro to s z y n a , 
K o ź m in a , J a ro c in a  i in n y c h , g d z ie ró w n ie ż  
p o d g o ły m  n ie b e m  o d e g ra „ A n ty c h ry sta  . 
C z y s ty  d o c h ó d  z przedstawień prjąwaęza 

caę na F. O. IŁ *

Gen. Sosnkowski zwiedził budowę 
„Domu Żołnierza”

Poznań, d n ia 13. 7.

W c z o ra j p rz y je c h a ł d o P o z n a n ia  
in s p e sk to r a rm ii g e n e ra ł K a z im ie rz  
S o s n k o w s k i.

P . g e n e ra ł z a trz y m a ł s ię u  w o je -

F o to  A le jn ik .  
G e n . K a z im ie rz S o sn k o w s k i s łu c h a w y ja ś n ie ń  in ź . C z a rn e c k ie g o  (p o  p ra w e j) . T rz e c i  
o d  le w e j p . w o je w o d a  M a ru sz e w s k i, c z w a rty  g e n . K n o ll-K o w n a c k i. O b o k  in ź . C z a r ­

n e c k ie g o  d y r . F e rd y n a n d  Ś w ita ls k i.

w o d y  M a ru s z e w s k ie g o , z a ś o g o d z . 
1 4 ,4 0  p rz e je c h a ł z  n im  s a m o c h o d e m  d o  
d o m u Ż o łn ie rz a im . M a rs z . P iłs u d ­
s k ie g o p rz y u l. R a ta jc z a k a . P rz e d  
g m a c h e m  z e b ra li s ię  c z ło n k o w ie  K o rn i  
te tu  B u d o w y  i ra d y  n a d z o rc z e j z  p rz e  
w o d n ic z ą c y m  d y re k to re m  Iz b y  S k a r ­
b o w e j Ś w ita ls k im , d o w ó d c ą , O . K . g e n .  
K n o ll - K o w n a c k im , p re z e s e m Iz b y

Zebranie ononlzocyjne OZU <o Seiorzeizu
S w a rz ę d z , 1 3 . 7 .

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 1 b m . o d ­
b y ło  s ię z e b ra n ie O . Z . N . w  S w a rz ę ­
d z u .

P o s ło w ie w s tę p n y m p rz e w o d n i­
c z ą c e g o O b w o d u  p . K ry c h a K a z im ie ­
rz a p rz e m ó w ie n ie o c e la c h  i z a d a ­
n ia c h  O . Z . N . w y g ło s ił d e le g a t O k rę ­

Rozbudowa Teatru Wielkiego
P o z n a ń , d n ia 1 3 - 7 .

W  u h . s o b o tę  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e ­
n ie  m a g is tra tu , n a  k tó ry m  ro z p a try ­
w a n o  s p ra w ę  ro z b u d o w y  T e a tru  W ie l  
k ie g o . M ia n o w ic ie o m a w ia n o  d o b u d o ­
w ę  d o  g m a c h u  te a tu  s k rz y d ła  o d  s tro ­
n y  W a łó w  B a to re g o s p e c ja ln ie  p rz e ­
z n a c z o n e g o n a p o m ie sz c z e n ie d e k o -  
ra c y j te a tra ln y c h . B ra k s p e c ja ln y c h  
m a g a z y n ó w  d o  p rz e c h o w y w a n ia  d e k o  
ra c y j je s t je d n ą  z  w ię k s z y c h  b o lą c z e k  
n a s z e j o p e ry . O b e c n ie  d e k o ra c je  z n a j  
d u ją  s ię  w  k ilk u  m ie js c a c h , m . m . w  
p a w ilo n ie p rz y  u l. Ś n ia d e c k ic h  (o b e c  
n ie b u rz o n y m ) o ra z n a G ó rc z y n ie . 
C ią g łe p rz e w o ż e n ie d e k o ra c y j o d b ija  
s ię n a d z w y c z a j u je m n i©  n a ic h s ta ­
n ie .

J u ż  w  r . 1 9 2 2  n o s ił  s ię  Z a rz ą d  M ie j  
s k i z z a m ia re m ro z b u d o w y T e a tru  
W ie lk ie g o  w z g l. d o b u d o w y  d o g m a ­
c h u  te a tra ln e g o  m a g a z y n u  z  p rz e z n a ­
c z e n ie m  n a p rz e c h o w y w a n ie d e k o ra ­

Wycieczka skautów francuskich 
w Poinanlu

W c z o ra j o  p ó łn o c y p rz y b y ła d o  
P o z n a n ia  p o c ią g ie m  p o ś p ie s z n y m  w y  
c ie c z k a 3 4  f ra n c u s k ic h  z w ią z k ó w  p o d  
o p ie k ą  2  k a p e la n ó w . W y c ie c z k ę , k tó  
ra  je s t k a to lic k ą  m is ją  m ię d z y n a ro d o  
w e g o  p o ro z u m ie n ia  s ię  m ło d z ie ż y , p o ­
w ita li: k s . p ro f . K ru p ik , h m . J a n k o w ­
s k i, h m . B ą c z k o w s k i i in .

P o  p rz y b y c iu  d o  P o z n a n ia  u c z e s t­
n ic y w y c ie c z k i z a m ie s z k a li w  g m a ­
c h u O ś ro d k a W y c h o w a n ia F iz y c z n e ­
g o  p rz y  u l. B u k o w s k ie j 2 5 . O  g o d z . 
1 1  S k a u c i z o s ta li p rz y ję c i p rz e z  J . E m  
19L kjardynaia Prymas^ po awte-

R z e m ie ś ln ic z e j Z a k rz e w s k im  n a  c z e le .
P . g e n . S o s n k o w s k i p rz y w ita ł s ię  

z g e n . K n o ll - K o w n a c k im , d y r . Ś w i-  
ta ls lk im i p o z o s ta ły m i p a n a m i. N a ­
s tę p n ie p ro je k to d a w c a „ D o m u Ż o ł-  
n ie rz a ‘ ‘ n a c z e ln ik  w y d z ia łu ro z b u d o ­

w y  m ia s ta in ż . C z a rn e c k i p o in fo rm o ­
w a ł g e n . S o s n k o w a k ie g o o z a s a d n i­
c z y c h  k o n c e p c ja c h , k tó ry m i k ie ro w a ł  
s ię K o m ite t p rz y b u d o w ie g m a c h u . 
P . g e n e ra ł w y ra z ił c z ło n k o m  k o m ite tu  
s w e  s z c z e re  u z n a n ie z a  p o d ję ty  tru d ,  
p o d k re ś la ją c , ż e W ie lk o p o ls k a i ty m  
ra z e m  d a ła  d o w ó d , ż e  n ie  z b y w a  je j n a  
p ię k n e j in ic ja ty w ie i n a z d o ln o ś c i  

g u  p . m g r W a lc z a k . W  o ż y w io n e j d y  
s lk u s ji z a b ra n i je d n o m y ś ln ie w y p o w ie  
d z ie li s ię z a z a ło ż e n ie m  m ie js c o w e g o  
o d d z ia łu  d la  w s i i je d n o c z e ś n ie  w y s u  
n ę li w ła sn e  p ro p o z y c je d o z a rz ą d u .  
N a d to z e b ra n i n o s ta n o w ili z w o ła ć w  
n a jb liż sz y m  c z a s ie z e b ra n ie o rg a n i­
z a c y jn e  d la  m ia s ta .

c y j. P la n  te n , k tó ry  n ie d o s z e d ł d o  
s k u tk u  z  u w a g i n a ó w c z e s n e in w e ­
s ty c je m ia s ta n a T a rg a c h a n a s tę p ­
n ie  n a  P . W . K . z o s ta n ie  w re s z c ie  z re  
a J iz o w a n y  i ty m  s a m y m  u s u n ię ta z o ­
s ta n ie  je d n a z d o tk liw y c h  b o lą c z e k  
te a tru .

N a  o d b y ty m  p o s ie d z e n iu  m a g is itra  
tu  z a tw ie rd z o n o  p la n y  ro z b u d o w y  ja ­
k o  p ie rw sz y  e ta p  ro z b u d o w y  i ju ż  w  
s ie rp n iu  p rz y s tą p i s ię  d o  p ra c , k tó re  
u k o ń c z o n e  z o s ta n ą z k o ń c e m  p a ź ­
d z ie rn ik a  b ie ż ą c e g o  ro k u . S e z o n  w  ro  
k u  b ie ż ą c y m  ro z p o c z n ie s ię w  d n iu  
4 p a ź d z ie rn ik a b r . ta k , ż e je sz c z e  
p rz e z  m ie s ią c  p o  je g o  o tw a rc iu  trw a ć  
b ę d ą  p ra c e  b u d o w la n e .

P o z a ty m  p o s ta n o w i ono w in s ta ­
la c ji o g rz e w a n ia  p o w ie trz n e g o te a tru  
d o k o n a ć p e w n y c h m w e s ty c y j. M ia ­
n o w ic ie z o s ta n ą  z a m ie n io n e f i ltry  f la ­
n e lo w e , p rz e z k tó re p rz e p u s z c z a n e  
je s t p o w ie trz e , n a  f i ltry  m e ta lo w e .

I i s ię n a  z w ie d z e n ie  m ia s ta . _
D z iś ra n o  F ra n c u z i o d je c h a li ju ż  

d o  W a rs z a w y , g d z ie s p ę d z ą  s w e n a ­
ro d o w e  ś w ię to 1 4  l ip c a  w  a m b a s a d z ie  
f ra n c u s k ie j.

Z  W a rs z a w y  s k a u c i u d a d z ą s ię  
p rz e z C z ę s to c h o w ę  — ■ K ra k ó w d o  
C z o rs z ty n a n a  w s p ó ln y  z h a rc e rz a m i  
w ie lk o p o ls k im i 2 - ty g o d n io w y o b ó z ,  
p o  k tó ry m o p u s z c z ą P o ls k ę p rz e z  
Ś lą sk .

P o ju trz e d ru g a  p o d o b n a  w y c ie c z ­
k a  p rz e je ż d ż a ć  b ę d z ie p rz e z P o ls k ę  
do taaifo/r - 

w p ro w a d z e n ia s w y c h z a m ie rz e ń  w  

c z y n .
Z  k o le i u d a n o s ię n a  z w ie d z e n ie  

g m a c h u .
* •»- '* .

W  ty c h  d n ia c h  o d b y ło ,  s ię  w  g m a ­
c h u U rz ę d u W o je w ó d z k ie g o w  P o ­
z n a n iu  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . w o je ­
w o d y M a ru s z e w s k ie g o p o s ie d z e n ie  
ra d y n a d z o rc z e j k o m ite tu b u d o w y  
D o m u Ż o łn ie rz a . W  p o s ie d z e n iu u -  
d z ia ł w z ię li: K s . p ra ła t d r T a c z a k ,  
p re z e s Iz b y  R z e m ie ś ln ic z e j, Z a k rz e w ­
s k i, p re z e s  M a rc h w ic k i, d e le g a c i d -c y  
O . K . o ra z  c z ło n k o w ie z a rz ą d u  k o m i­
te tu  z p re z e s e m  z a rz ą d u  p . w ic e m in i ­
s trem  Ś w ita ls k im  n a c z e le .

N a p o s ie d z e n iu ty m  s tw ie rd z o n o , 
ż e o g ó ln a s u m a  p rz y c h o d ó w  n a  c z a s  
o d  p o w o ła n ia  k o m ite tu  p o  d z ie ń  d z i­
s ie jsz y  w y n o s i k w o tę 7 9 4 .6 0 9 z ł, ro z ­
c h o d ó w  z a ś k w o tę 7 6 8 .2 7 0  z ł. W  p o ­
ró w n a n iu  iz e s ta n e m  p rz y c h o d ó w  z  ro  
k u  g o s p o d a rc z e g o 1 9 3 6 -3 7 w  k w o c ie  
4 2 2 .1 8 9 z ł s ta n o b e c n y w s k a z u je  
z w ię k s z e n ie  m a ją tk u  k o m ite tu w  c ią ­
g u  o s ta tn ie g o  ro k u  o  k w o tę  3 7 2 .4 2 0  z ł. 
C e le m  z a in s ta lo w a n ia w  D o m u  Ż o ł­
n ie rz a u rz ą d z e ń  w e w n ę trz n y c h , n ie ­
z b ę d n y c h  d o  p ro w a d z e n ia ra c jo n a l­
n e j a k c ji o ś w ia to w o  - k u ltu ra ln e j  
w ś ró d w o jsk a , w s z c z e g ó ln o ś c i z a ś  
k in o w e j a p a ra tu ry d ź w ię k o w o  -  p ro -

Inż. Czarnecki 
p ro je k to d a w c a  „ D o m u  Ż o łn ie rz a * *  

je k c y jn e j o ra z  s c e n y —  u c h w a lo n o  
p o d w y ż s z y ć k o s z to ry s b u d o w y  d o  w y  
s o k o ś c i 9 9 5 .0 0 0  z ł.

D o k o n a n o  te ż  p rz y d z ia łu  lo k a li w  
D o m u  Ż o łn ie rz a n a s tę p u ją c y m  o rg a ­
n iz a c jo m  s p o łe c z n y m : P o ls k ie m u  B ia  
łe m u K rz y ż o w i, S to w a rz y s z e n iu P r^  
c o w n ik ó w  - A d m in is tra c ji W o js k o w e j 
, rS p a w “ i „ Z p u a w " , O g n is k u  P o d o fi­
c e rs k ie m u g a rn iz o n u P o z n a ń , z a ­
rz ą d o w i S to w a rz y s z e n ia O fic e ró w  w 

s t. s p o c z y n k u , F e d e ra c ji Z w ią ź k ó w  
O b ro ń c ó w  O jc z y z n y (Z w ią z k o w i R e ­
z e rw is tó w , S to w a rz y s z e n iu b . Ż o łn ie ­
rz y p u łk u  p ie c h o ty K a ro la I I k ró la  
R u m u n ii, S to w a rz y s z e n iu b . ż o łn ie ­
rz y  p u łk u  u ł. W lk p ., Z w ią z k o w i O fi­
c e ró w  re z e rw y , Z w ią z k o w i P o d o f ic e ­
ró w  re z e rw y ). Z w ią z k o w i S trz e le c k ie ­
m u , z a z ą d o w i Z w ią z k u H a rc e rs tw a  
P o lsk ie g o  w  P o z n a n iu , z a rz ą d o w i Z  w  
P o w s ta ń c ó w  W lk p ., z a rz ą d o w i L e g ii 
In w a lid ó w  W . P ^  z a rz ą d o w i  P , O . W .,  
Z w ią z k o w i W e te ra n ó w  A rm ii P o ls k ie j 
w e  F ra n c ji i Z w ią z k o w i b . O c h o tn i­
k ó w  A rm ii P o ls k ie j 1 9 2 0  r .

W  k o ń c u p o s ta n o w io n o z w o ła ć  
trz e c ie z w y c z a jn e w a ln e z e b ra n ie  
c z ło n k ó w  k o m ite tu  n a  d z ie ń 6 w rz e ­
ś n ia  b r . Z e b ra n ie  to  o d b ę d z ie s ię  ju ż  
w  s a li re p re z e n ta c y jn e j D o m u Ż o ł­
n ie rz a .

U s ta le n ie d n ia u ro c z y s te g o p o ­
ś w ię c e n ia  i o tw a rc ia  D o m u  p o w ie rz o ­
n o  s p e c ja ln e j n a  te n c e l p o w o ła n e j  
k o m is ji p o d  p rz e w o d n ic tw e m  w o je w o  
d y  M a ru s z e w s k ie g o .

P o s ie d z e n ie  z a m k n ą ł p . w o je w o d a  
a p e le m d o c a łe g o s p o łe c z e ń s tw a  
w ie lk o p o ls k ie g o  o  d a ls z ą  ż y w ą  w s p ó ł  
p ra c ę  z K o m ite te m B u d o w y D o m u  
Ż o łn ie rz a w P o z n a n iu ja k o Ż y w e g o  
P o m n ik a c z c i W ie lk o p o ls k i d la  z n w -

i
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tai Mn«mit t liln n»i 
odsłaniała kulisy sprawy Podsiadłowsklel l Kossowskiego

Poznań, 13. 7.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

m ającego za tło spraw ę Joanny Podsiadłów  
sklej i adw. A ugusta K ossow skiego — po  
10-cio m inutow ej przerw ie, o godz. 12,30  
przystąpił sąd do przesłuchania osk. W a­

chowiaka.
1 W achow iak do zarzucanej m u aktem  

uych i sprzecznych zeznań, sąd odczytał 
protokół z dnia 28. 10. ub. r. W ów czas to  
W achow iak, słuchany w  trybie art 20 ze­
znał, że zgodził się być św iadkiem  w pro­
cesie przeciw ko notariuszow i Chm ielew - 
ddem U f poniew aż W ichniarzow a obiecała 
m u sow ite w ynagrodzenie, jeśli zeznaw ać  
będzie na korzyść Podsiadłow skiej. W ich­
niarzow a ośw iadczyła m i —  zeznaw ał W a­
chow iak w  dniu 28. 10. ub. r. —  żebym  się 
m e obaw iał, poniew aż —  skoro proces bę­
dzie w ygrany —  w ynagrodzenie otrzym am . 
(W ynagrodzenie  m iał w ypłacić adw okat K os 

BO RW skt
Przed złożeniem zeznania W ichniarzo­

wa obiecała nri tylko w ynagrodzenie, nie  
określając jednak jego w ysokości. Po prze­
słuchaniu natom iast, przyrzekła m i w yna­
grodzenie w  w ysokości 100— 200 zł.

1 Spraw a w ypłaty przeciągała się jednak  
g  m iesiąca na m iesiąc. W achowiak w ysto­
sował list do W ichniarzow ej. List pozostał 
bez odpow iedzi. G dy oboje spotkali się w  
Szam otułach, W ichniarzow a uspakajała go, 

Bum acząc, że w najbliższych dniach pom ó­
wi w tej spraw ie z adw . K ossow skim  w  Po­

znaniu.

Co mówią świadkowie
Po w znow ieniu rozpraw y sąd przystę­

puje do słuchania św iadków . Jako pierw ­
szy zeznaje Stefan Polaszyk, w łaściciel skle 
pu kolonialnego ze Szam otuł. Żona osk. 
W achow iaka, żyjąca w  niezgodzie ze sw ym  
m ężem , opow iadała  m u, że do  W achow iaka  
przyjeżdżała często W eronika W ichniarzo- 
wa. O d syna w iedziała, że W achow iak  
spodziew a eię od  niej 1.500 zł za św iadcze­
nie w spraw ie not Chm ielew skiego; pie­
niądze te otrzym ać m a ze strony Podsiad- 
łow skiej i adw . K ossow skiego. Poza tym  
W achow iak sam opow iadał Pdaszykowi, 

że stanie po stronie K ossow skiego, bo do­
stanie m to 1,500 zł. N a zapytanie Pola- 
szyka, czy nie boi się krzyw oprzysięgać, 
odrzekł, że się niczego nie boi, bo wW alek  

za forsę robi w szystko".
Św iadek Polaszyk opow iada rów nież, że 

gdy przybył w  dniu 9 m aja br. do Poznania 
na rozpraw ę przeciw ko adw . K ossow skie­
m u (która została jednak odroczona), za­
czepiła go na korytarzu A nna O rzeł ż W i-
toldzioa pów . obornickiego i pow iada: „Ty’przez uchylone drzw i jego rozm ow ę zW a- 
chnlw rn, m y ci ndow odnim y; m y cię ukam ie chow iakiem . W achow iaka w ów czas nie  
nrajem yr Rów nież W achow iak m iał m u w idział, ale po kilku dniach Polaszyk m u  
kiedyś grozić: „Jak m nie zdradzisz, to nie pokazał gazetę z artykułem  w  spraw ie Pod  
będziesz długo w iekow ał". siadłowskiej i pow iedział, że rozm aw iał

W  dalszym ciągu protokół podaje, że  
„w czesną w iosną 37 r. W achow iak był w  
Poznaniu i razem  z W ichniarzow ą udał się 
do kancelarii adw . K ossow skiego, który w y­
pytyw ał o szczegóły rzekom ego ich pobytu  
w restauracji, prosząc, by sobie W acho­
w iak należycie w szystko ułożył i przypo­
m niał, bo spraw a rozgryw ać się będzie o  
pow ażną sum ę, z której —  jak obiecyw ał 
rzekom o adw . K ossow ski —  skapnie coś 

i dla W achow iaka.

„l^nzedzał m nie adw . K ossow ski —  ze­
znaw ał dalej w ów czas W achow iak —  bym  
się nie obaw iał, bo źle nie będzie, choć not 
Chm ielew ski m a dużo pieniędzy i chce tę  
spraw ę przekupić. Rów nież Podsiadłow - 
ska m ów iła do  nas, t j. do  m nie i W ichnia- 
rzow ej, żeby się niczego nie obaw iać, bo  

spraw a jest na w ygraniu."

N a w czorajszej rozpraw ie, jak już za­
znaczyliśm y, osk. W achow iak składał zez­
nania, będące w zupełnej sprzeczności z 
zeznaniam i jego, z dnia 28. 10. ub. r. i z ze­
znaniam i, które złożył osk. G oroński.

O sk. W ichniarzow a w  w ielu w ypadkach  
zaprzeczała inform acjom obu oskarżonych, 

podkreślając, że nigdy nie było m ow y o w y  
nagrodzeniu za zeznania, które zresztą nie  
zostały przez nią w ym yślone, lecz pokry­

w ały się z praw dą.

Przed przystąpieniem do przesłuchania 

św iadków , sąd ogłosił o godz. 1730 10-cio- 
m tntrtow ą przerw ę, w czasie której osk. 
W ichniarzow a nagle zasłabła, w obec czego  
sąd przerw ę przedłużył do godz. 1830.

N astępnym  św iadkiem  jest 15-letni M a­
rian Szulc ze Szamotuł. N a w niosek pro­
kuratora zostaje on zaprzysiężony. Św ia­
dek był w raz z bratem  sw ym, H enrykiem , 

u Polaszyka, kiedy ten rozm aw iał z W a­
chow iakiem . Szulc przypom ina sobie, że  
na zapytanie Polaszyka, czy nie boi się 
krzyw oprzysięgać, W achow iak odrzekł, że  
za pieniądze w szystko zrobi i jak zezna, 
to w szystko trzaśnie i m uszą w ygrać. W a­
chow iak opow iadał rów nież, że jakiś „ist­
ny** ż K azim ierza pow . szam otulskiego na­
m aw iał go, by fałszyw ie zeznaw aŁ W a­
chow iak zam ierzał, po otrzym aniu w ezwa­
nia sądowego, porozum ieć się jeszcze raz  
z ow ym  „istnym **, jak  zeznaw ać i potem  po­
jechać razem z nim do Poznania do Pod- 
siadłow skiej po pieniądze.

14-letni H enryk Szulc nie m oże sobie 
przypom nieć przebiegu rozm ow y W acho­

w iaka z Polaszykiem .
Józef Tylka, kupiec ze Szam otuł, przy­

szedł do Polaszyka po papierosy i słyszał 

siadłowskiej i pow iedział, że rozm aw iał 

w ów czas z W achow iakiem  i że o tej w łaś­
nie spraw ie była m ow a.

Św iadek K azimierz Proszek, były urzę­
dnik sądow y, doprow adzony został na roz­
praw ę z w ięzienia śledczego, gdyż przeby- 

zasłania się rozstrojem psychicznym , sąd  
odczytuje jego zeznania, złożone przed sę­
dzią śledczym . W ynika z nich, że W ichnia­
rzow a usiłow ała go  nakłonić, by w  spraw ie  
Podsiadłow skiej przeciw ko not. Chm ielew ­
skiem u oraz w spraw ie adw . K ossow skie­
go staw ał przed sądem  jako fałszywy św ia­
dek. W ichniarzow a pow iedziała, że W a­
chow iak też się na to zgodzfi. W spom niała 
rów nież o adw . K ossow skim , „dla którego  
dużo zrobiła".

O statnim św iadkiem , słuchanym  w  dniu  
w czorajszym , była żona Proszyka, Rozalia, 

która  słyszała część rozm ow y  m ęża z  W ich­
niarzow ą.

Późnym w ieczorem o godz. 22,00 sąd

z

DrugS dzień 

rozprawy
D ziś o  godz. 9,40 rozpraw a została w zno  

w ioną. Rozpoczęło się słuchanie falangi 
piętnastu dalszych św iadków , którzy zosta­
li poprzednio zaprzysiężeni. O d przysięgi 
zw olniony został jedynie m ąż oskarżonej 
W ichniarzow ej, jako podejrzany o w spół­
udział w  nakłanianiu do  fałszyw ych zeznań.

Pierw szy zeznaje M ieczysław K otliński 
z Poznania. N a prośbę notariusza Chm ie­
lew skiego pojechał on w  sw oim czasie do  
Szamotuł, gdzie porozum iał się z Polaszy­
kiem, któremu przedstaw ił się jako detek­
tyw , prosząc go, by pom ógł m u zebrać m a­
teriały. Polaszyk  zaw iadom ił go  po  pew nym  
czasie, że m ateriały m a, gdy jednak K ot­

liński po nie przyjechał, uzależnił ich w y­
danie od zapłaty. W ów czas K otliński pow ­
rócił do Poznania a Polaszyk zgłoszony zo­
stał jako św iadek.

Z kolei zeznaw ała M aria M ularczykow a  
Poznania, której zeznania stały  w telokrot-

Piorun uderzył w orszak weselny 

zabijaląc panne młoda
Wilno, 13. 7.

W  w oj. w ileńskim  zdarzył się nie­
codzienny w ypadek. W e w si Tatara­
ki odbywało się w esele u gospodarzy  
W oroczyńskich. W  chw ili, (kiedy or­
szak w eselny w ybierał się do kościo­
ła niebo się zachm urzyło i dały się 
słyszeć pierwsze odgłosy nadchodzą­
cej burzy. K ościół znajdował się bli­
sko dom u w eselnego, toteż w eselni- 
cy przypuszczali, że zdążą dojechać  
przed burzą. Panna m łoda Em ilia  

me w epraecznoóci x seznanteml poprzek 

nłćh świadków.
Św . Stam eław Bteniarzew skl, agronom  g  

Poznania naw iązując do spraw y W ichnia*  
rzow ej ośw iadczył, że już przed jej poznam  
niem znał adw okata K ossow skiego w  zw iąs 
zku z parcelacją folwarku Zaborow a, któ­
rym sw ego czasu adm inistrował. Przeczy­
taw szy w prasie spraw ozdanie z procesu  
not Chm ielew skiego udał się do niego, by  
— ; jak podkreśla —  ostrzec go przed adw o­
katem  K ossow skim . Św iadek zeznał, źe ad- : 
w okat K ossow ski w czasie parcelow ania  
m ajątku Zaborow o m iał go pokrzyw dzić. 
D oszło naw et m iędzy nim i do scysji, w  cza^ 
sde której Bieniairzew ski pow iedział w czte­
ry oczy adw . K ossow skiem u, ie jako sędzia 
pobierał łapów ki. A dw okat K ossow ski za­
żądał od Bieniairzewskiego podania św iad ­
ków . G dy Biendarzew ski spełnił to poleceń  
nie i przyprow adził cztery osoby, które po*  
tw ierdziły jego zarzuty, adw okat K ossow ski 
nie zareagow ał i pow iedział jedynie: *  w ol­
no panu na Pana Boga szczekać” .

Po zaw arciu znajom ości z not. Chm w  
lew skim, św iadek na jego polecenie naw ią­
zał kontakt z W ichniarzami, celem  przepro­
w adzenia w yw iadu w spraw ie Podsiadłow ­
skiej. W  zw iązku z tym rozm aw iał rów ­
nież z kelnerem restauracji „Centrum ” , ktÓ  
ry ośw iadczył m u, że nie zna ani Podsia- 
dłow skiego, ani W ichniarzow ej i te sceny  
jaką opisują oskarżeni nigdy nie w idział, 
pom im o że jest jedynym pom ocnikiem te- 

lokalu i pracuje oały dzień bez przerw y.

Rozpraw a trw a. __

go

Wakacje nad morzeni
K to chce spędzić w akacje m fio 1 

tanio nad polskim  m orzem, niech sko  
rzysta z w yjazdu na kolonie  Sam opo­
m ocowej O rganizacji Studentek w  
Rozew iu. W ysoki urozm aicony brzeg, 
w połączeniu z doskonałą plażą czy­
nią z Rozewia najpiękniejszy zaką­
tek na w ybrzeżu. M iła atmosfera ko  
lonij oraz niskie ceny (2,50 dla człon ­
kiń organizacji a 3 zł dla innych o- 
sóbY zachęcają w szystkich do w zię­
cia udziału w koloniach, które przyj­
m ują zgłoszenia na sierpień oraz roz- 
porządzah* new ną ilością m iejsc od  
22 lapca. Zgłoszenia przyjmuje » fn- 
form acyj udziela kierownictw o kolo­
ni), Rozew ie, p. Jastrzębia G óra, dom  
A ugusta Fabisza.

W oroczyńska tknięta jakim ś przecztl 
ciem prosiła, by przeczekać burzę, 
gdyż czuje że stanie się nieszczęście.  

M im o tych próśb orszak w eselny  
w yruszył w ” drogę do kościoła.

Zaledwie jednak w yjechanoo z za  
grody, zaczął padać deszcz i nagle u- 
derzył piorun, który położył na m iej­
scu pannę m łodą.

Straszne to zdarzenie w ywołało  
ogrom ne w rażenie na okolicznej lud­
ności

Odcinek kulturalny

Wielki konkurs dla bezrobotnych 

ogłosił Polski Instytut Socjologiczny
Poznań, dnia 13. 7.

Jak już pokrótce donosiliśmy, Polski 
Instytut Socjologiczny w Poznaniu ogłosił 
konkurs za najlepszy opis życia bezrobot­
nego. Celem konkursu jest zdobycie m ate­
riału do rozstrzygnięcia zagadnienia prak ­
tycznego m ożliwości zlikw idow ania bezro­
bocia. Za najlepsze opisy Instytut przyzna  
17 nagród: I. nagroda —  200 zł, IL dw ie na­
grody po 125 zł, H L cztery nagrody po 60  
zł, IV . dziesięć nagród po 30 zł.

W  konkursie m ogą brać udział w szyscy  
bezrobotni w ojew . poznańskiego, zareje­
strow ani i niezarejestrow ani, fizyczni i u- 
m ysłow i, kobiety i m łodzież. O pis m usi 
zaw ierać najm niej 60 stron form atu zeszy­
tow ego, im bardziej obszerny i dokładny, 
tym  pew niejsza nagroda. K to nie um ie pi­
sać, m oże dyktow ać kom uś innem u. Błędy  
gram atyczne, zły styl, brzydkie pism o, w ca­
le nie przeszkadzają w  uzyskaniu nagrody, 
gdyż chodzi nie o  form ę, lecz o treść opisu.

N ależy  opisać rodzinę, z której pochodzi 
piszący, jej stan m aterialny, oraz m iejsco­

w ość i w arunki zarobkow ania w  niej; przy­
gotow anie do życia przez szkołę i rodzinę 
oraz  przygotow anie do  pracy  przez w yszko­
lenie fachow e teoretyczne i praktyczne. N a­
leży opisać: te lata sw ego życia, kiedy pi- 
szący  był na utrzym aniu rodziców , dalej ko­
lejno w szelkie dotychczasow e prace zarob­
kow e począw szy od pierw szych zarobków; 
podać sposoby poszukiw ania pracy zarów ­
no skuteczne jak i bezskuteczne, m iejsca, 
w których znajdow ał pracę. Jeżeli piszący  
był na em igracji, szczegółow o opisać oko­
liczności zw iązane z w yjazdem na roboty,, 
w arunki pracy i przyczyny  pow rotu.

Specjalnie należy podkreślić m om ent 
usam odzielnienia się, a następnie założenia 
rodziny i starania o zapew nienie jej bytu; 
dalej w  jaki sposób piszący usiłow ał zabez­
pieczyć się na w ypadek ew entualnego bez­
robocia; czym  się piszący kierow ał przy  
przechodzeniu z jednej pracy do drugiej, 
jeżeli dobrow olnie zm ieniał pracę; w szyst­
kie poprzednie okresy, w  których nie m iał 
pracy; a w reszcie podać przyczyny ostat­

niej utraty pracy. O pisać, jakie znaczenie  
w  uzyskaniu pracy i w  dalszym  życiu m iało  
odbycie w zględnie nieodbycie służby w oj­
skow ej i w ojny (jeżeli piszący był na w oj­

nie).
Przedstaw ić dokładnie zubożenie w yni­

kające z braku pracy, zm ianę odżyw ienia, 
ubierania i m ieszkania, podać w artość w y- 
przedaw anych z konieczności m ebli, ubrań, 
pam iątek itp., podać rów nież stan zdrow ia 
w łasny i rodziny w  porównaniu ze stanem , 
kiedy piszący pracow ał i zarabiał. N astę­
pnie jak najdokładniej opisać w szelkie spo­
soby utrzymania siebie i rodziny przy ży­
ciu, gdy piszący był pozbaw iony pracy sta­
łej i przekonał się, że tylko w łasną zara­
dnością m oże w ydobyć się z nędzy (nie po­
m ijając w opisie sposobów zakazanych  
przez praw o). O pisać pom oc ze strony to­
w arzystw  i organizacyj dobroczynnych, ko­
ścioła, w ojska, urzędów gm innych, m agi­
stratów , starostw  i Funduszu Pracy. Poza  
tym  chodzi o to, by piszący porów nał w ar­
tość otrzym yw anej pom ocy z różnych źró­
deł i określił, która z tych pom ocy, Jego  
zdaniem , była dlań najw ażniejsza i w ja­
kiej m ierze —  w łasnej zaradności, prze­
trw anie okresu pozostaw ania bez pracy po­
m ocy cudzej, a w  jakiej m ierze —  w łasnej 
zaradności

N a koniec Instytut zw raca się do piszą- 

cych, by opisali dokładnie —  na podstaw ie  
w łasnych dośw iadczeń i tego, w  jaki sposób  
inni pozostający bez pracy przejściow o lub  
stale, zapew nili sobie i rodzinom  utrzym a­
nie się jw zy życiu  —  jakie zabiegi pozosta­
jących bez pracy stale lub przejściow o, ich  
zdaniem , dostarczą bezrobotnym  dostatcez- 
nych środków do życia, bez oglądania się  
na zapom ogi, zasiłki, pom oc zim ową itp. i 
które z tych zabiegów  zasługują na popar­
cie i pom oc w ładz, urzędów , instytucyj i 
społeczeństw a. Przedstaw ić rów nież przy­
czyny tak w ielkiego w Polsce bezrobocia, 
kto ponosi za nie odpow iedzialność, kto  
jest pow ołany do jego zlikw idow ania, jaki­
m i środkam i w inien to uczynić, i czy do­
tychczasow e poczynania w ładz, urzędów , 
Funduszu Pracy, tow arzystw  i organizaćyj, 
skutecznie zw alczają klęskę bezrobocia

Polski Instytut Socjologiczny zaręcza  
w szystkim piszącym bezw zględną tajem ni­
cę. Za nienagrodzone opisy będzie zw racał 
w ydatki, poniesione przy pisaniu i koszta  
przesyłki. W szystkie rękopisy pozostaną 
w łasnością Instytutu. ■

Rękopisy  nadsyłać należy do 1 paździer 
nika 1938 r. pod adresem : Polski Instytut 
Socjologiczny, O ddział w  Poznaniu, U niw er­
sytet Zam ek.

K onkurs zostanie rozstrzygnięty i na­

rody w ypłacone przed,  15 kw ietnia 1939 *i
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O porządek w  naszym  
m ieście

dniu 13 hm . stała kom isja sa- 
jtftarna pod przew odnictw em inż. 
Zausa odbyła się w  Starostw ie G rodz 
kim  konferencja z przedstawicielam i 
cechów rzem ieślniczych i przedstaw i­
ciela Zw . W łaścicieli N ieruchom ości. 

N a konferencji om aw iano spraw y po  
rządkow e i sanitarne w składach, 
podw órzach dom ów i klatkach scho ­

dow ych.
Po konferencji w szyscy jej uczest 

nicy dokonali przeglądu sklepów i 

dom ów przy ul. Sew . M iełżyńskiego.

Zam ach sam obójczy
D »iś rano o godz. 10,20 w ezw ano pogoto­

wie ratunkow e (66-66) na ul. św . M arcin. 21, 
gdzie 25-letnia H elena G rem ba z D opiew a  
pow . koniński zażyła w  bram ie w celu sa­
m obójczym esencji octow ej.

G rem bę przew ieziono do szpitala m iej- 

•kiego, i

Podczas bójki skradziono  
1800 zt

B alcerzak Tadausz, zam . przy A l. 
£w . M arcin pobity, przy czym skra- 
H etm ańskiej 27 m . 8 zgłosił na poli­

cji, że w  nocy z dnia 2 na 5 bm . po ­
m iędzy  godz. lal został przez dw uch  
nierozpoznanych osobników na ul. 
dziono m u w  czasie bójki 1.800 zł go ­

tów ki.

Konika łtotiOMna

__ W łam anie do kawiarni. D o kaw iarni 
„Łudw iżanka” przy PI. Św iętokrzyskim 3  
w nocy 12 bm . około godz. 4 w łam ano się  
przez okno i skradziono czekolady „W edla , 
w yrobów tytoniow ych i gotów kę na ogólną  

sum ę 340 zł.
—  K to zgubił? N a posterunku w D ębcu  

znajduje się 1 zegarek dam ski srebrny N r. 
292006 z łańcuszkiem  niklow ym , 1 scyzoryk  
z białą w kładką i 2 klucze. Przedm ioty te  
zostały znalezione w dniu 4 bm . przy ul. 
Łanow ej. W łaściciel m oże się zgłosić na  
posterunku w D ębcu w celu odebrania.

— Zakłócali spokój publiczny. W dniu  
w czorajszym  o godz. 17 patrol w ojskow y za­
trzym ał na W arow ni 7 M ądroszkiew icza Le­
ona (ul. Szam arzew skiego 38), M akulskiego  
Józefa (ul. Poznańska 4), D ziubę W ładysła­
w ę (ul. Szam arzew skiego 1) i U rban Fran ­
ciszkę, prostytukę (ul. Poznańska 4), którzy  
w stanie pijanym w ałęsali się na terenie  
w ojskow ym  przy w arow ni 7 zakłócając spo­
kój publiczny. Zatrzym anych osadzono w  
areszcie policyjnym do w ytrzeźw ienia. —  
D ziuba W ładysław a poszukiw ana jest przez  

Sąd G rodzki w  Poznaniu.

15 ofiar wybucha  loko  m obili
Czerniowce, 13. 7. (PAT.)

W  gm inie U lm eni w pow iecie Teleor- 

tnan w ydarzył się przy robotach w polu  
nieszczęśliw y w ypadek przy traktorze  
w skutek eksplozji kotła lokom obili. Skut­
kiem  w ybuchu 5 robotników zostało zabi­

tych na m iejscu, 10 zaś odniosło ciężkie ra ­

ny.

O lbrzym i pożar  w  H elsinkach
H elsinki, 13. 7. (PAT.)

W  tutejszym  porcie w ybuchł o północy  
pożar, który z w ielką szybkością ogarnął 
część m agazynów celnych. W  m agazynach  
tych uległo zniszczeniu kilkanaście sam o­
chodów , nadesłanych z zagranicy  oraz roz­

m aite cenne tow ary.
• D zięki w ysiłkom skoncentrow anych li­

cznych oddziałów straży ogniow ej, udało  
się um iejscow ić pożar i uniem ożliw ić prze­
rzucenie się ognia na znajdujące się w  po ­

bliżu m agazyny w ęglow e.

Bandyci zamordowali gospodarzy 
i podpalili zagrodę

G dynia, 13. 7.

W  zagrodzie rolnika Józefa Zielonki 
w e w si Łężycy pow . m orskiego w ybuchł 
pożar. Z pom ocą pospieszyli sąsiedzi 
gospodarze- K iedy gospodarze znaleźli 
się w  izbie m ieszkalnej Zielonki, zauw a­
żyli leżącą na podłodze z poranioną gło ­
w ą żonę Zielonki, A lbertynę.

1 vW pierw szej fazie dochodzenia poli­

TELEGRAMY

Etho (oystapienia p. Leona KozMiejo
(łel. wł.) W arszawa, 13. 7.

(ss) W  związku z artykułem , zam ieszczo­
nym  w  „Polityce", sygnowanym  literam i L. 
K , i przedrukowanym  następnie przez wi­
leńskie „Słowo", który przypisywany jest 
bj prem ierowi Leonowi K ozłowskiem u, a 
w którym wym ienione nazwiska łudzi, 
będących zdaniem autora m asonam i, posy­
pały się jak z rogu obfitości zaprzeczenia.

M . inn. publicysta „K uriera W arszaw ­
skiego" prof. Stanisław Stroński oświad­
czył, iź przeciw redaktorowi odpowiedzial­
nem u pism a .Polityka" występuje na drogę

Mn i ttoi
... (tel. wł.) W arszawa, 13. 7.

(ss) N ow y biskup gdański, ks. K arol 

Splett, zgodnie z konkordatem , będzie kon ­

sekrow any w W arszaw ie. K onsekracji

Nowy desant japoński
Bom bardowanie m iasta W uchan

H ankou, 13. 7. (PAT)

Z chińskich źródeł donoszą, że w  
dniu w czorajszym  pojaw iły się po raz  
pierw szy od dw óch m iesięcy japoń ­
skie sam oloty nM  W uchan. Z w yso ­
kości nieosiągalnej dla lotników  chiń  
skich zrzuciło 12 sam olotów bom bo ­
w ych przeszło 100 bom b na m iasto  
oraz jego  najbliższe okolice. C hińskie  
eskadry pościgow e nie m ogły inter­
w eniow ać, zajęte bow iem  były w  tym  
czasie atakiem na japońskie O kręty

Zmiany w dyplomacji brytyjskiej
Londyn, 13. 7. (PAT.)

W brytyjskiej służbie dyplom a­
tycznej nastąpić m ają niedługo pew ­
ne zm iany.

O becny am basador brytyjski w  
R zym ie lord Perth, gdy  tylko  porozu­
m ienie w łosko - brytyjskie zostanie  
w prow adzone w życie, przejść m a z  
końcem  r. b. lub najpóźniej na po ­
czątku roku przyszłego w stan spo­
czynku. N astępcą jego m a być obec­
ny am basador brytyjski w Turcji sir 
Percy Loraine, który skutecznie pze  
prow adził rokow ania o turecko-bry ­
tyjski traktat handlow y i um ow ę kre  
dytow ą. W  grudniu kończy się jego  
5-letni okres urzędow ania w  A nka ­

Iman meczetu Omom zamordoaHiny
Nowe oddziały angielskie przybyły do Palestyny

Jerozolima, 13. 7. (PAT.)
Szejk A hindurel K athis, im an m eczetu  

O m ara, został w czoraj rano zam ordow any  

kilku strzałam i. M orderstw o to w yw ołało  
w ielkie w zburzenie w  kołach arabskich.

Sytuacja w północnej Palestynie jest 

nadal pow ażna. K rążą pogłoski o zburze­
niu kolonii żydow skiej M asha, położonej 
na północy Palestyny, i o w ym ordow aniu  
osadników . Jednak w iadom ości, nadcho ­

dzące z tej okolicy, należy przyjm ow ać z  

rezerw ą.
Poniew aż w głów nym żydow skim szpi­

talu w  H aifie w szystkie m iejsca są zajęte,

cja przypuszczała, że Zielonkow ą poranił 
śm iertelnie jej m ąż i następnie podpalił 
sw ój dom , chcąc ukryć zbrodnię i zbiegł. 
Przypuszczenie to okazało się jednak  
fałszyw e, gdyż w  tym  isam ym  dniu znale­
ziono w  polu w  odległości 3 km  od Łęży­
cy trupa Józefa Zielonki. M iał on cał­
kow icie praw ie  odciętą głow ę.

Za spraw cam i ohydnego m orderstw a 
poK cja w szczęła pościg.

sądową, a w stosunku do dom niem anego  
autora wyciągnie konsekwencje na drodze 
adm inistracyjnej, ponieważ obaq są profe­

soram i uniwersytetu.
Zwolennicy walki z m asonerią stwier­

dzają, źe w  związku z artykułem, zam iesz­
czonym w „Polityce" i enuncjacjam i po­

słów Budzyńskiego i Dudzińskiego, iż m ar 

teriały, jakimi się posłużono, nie są orygi­
nalne i zaczerpnięte zostały z publikacyj 

zam ieszczonych przed paru laty przez pra­
sę szwajcarską w związku z odbywającym  

się tam  plebiscytem * i» 
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dokona nunqusz papieski, m sgr. C ortesi.

K ‘. biskup Splett przybył do W arsza­
w y, aby w zw iązku z tym złożyć w izyty  
członkom rządu polskiego, nuncjuszow i a- 

postolskiem u i członkom  episkopatu.

w ojenne, przeprow adzające operacje  
na jeziorze Poyang. ,

C hińskie koła w ojskow e nie za­
przeczają, że kilku oddziałom  japoń ­
skim  udało się z tych okrętów  w ojen  
nych w ylądow ać na zachodnim w y ­
brzeżu jeziora w  pobliżu K iukiang o- 
raz m iejscow ości letniskow ej R uling.

N a obszarze tym toczą się zacię­
te w alki, do  których C hińczycy w pro  
w adzili sw e najlepiej uzbrojone i 
w ćw iczone oddziały.

rze.
D ruga zm iana nastąpić m a w  W a  

szyngtonie, gdzie am basador obecny  
sir R onald Lindsay rów nież przejdzie  
w  stan spoczynku, po  doprow adzeniu  
do skutku traktatu handlowego  bry ­
tyjsko - am erykańskiego. N astępcą  
jego  m a być b. am basador brytyjski w  
C hinach sir H ughes K natschbull - 
H ugessen, który, jak w iadom o, po ­
strzelony zosntał w sierpniu roku  
zeszłego z karabinu m aszynow ego sa  
m olotu japońskiego. Jest on obecnie  
przydzielony do Foreign O ffice, stoi 
na czele specjalnego departam entu, 
zajm ującego się zagadnieniem  ładu  
m iędzynarodow ego.

zarekw irow ana została sąsiednia szkoła, w  
której ustaw iono  łóżka dla rannych. W  H ai­
fie porządek utrzym ują w spólnie w ojska, 

m arynarka i policja. Policja aresztow ała  
w ielu A rabów , podejrzanych  o  branie udzia  
łu w  niedaw nych rozruchach. W śród ofiar 
zam achów znajduje się przem ysłow iec ży­
dow ski Tobias —  obyw atel angielski, któ ­
rego tłum  A rabów  w yciągnął z sam ochodu  

i zasztyletow ał.

A ngielskie oddziały, w chodzące w  skład  
pierw szego pułku gw ardii irlandzkiej, przy  
były z Egiptu, celem w zm ocnienia garni­
zonu. Przedstaw iciele chrześcijańskich ko ­
ściołów  w  H aifie zw rócili się do w ysokiego  
kom isarza W ielkiej B rytanii z prośbą o o- 
chronę dla w iernych. W ysoki kom isarz od ­

był rozm ow ę z prezydium  żydow skiej rady  

narodow ej

Rockenfeller w H olandii
H aga, 13. 7. (PAT.)

A m erykański m iliarder John D . R ocke­
feller jr. przybył przed kilku dniam i inco­
gnito w raz z żoną i synam i do H olandii, 
gdzie zam ieszkał w dobrach D uynrell w  
W assenarze pod H agą. R ockefeller uda się 
stąd w dłuższą podróż, celem zw iedzeniaj 

szeregu krajów  Europy*

H ughes opuścił Jakuck
> (tel. w ł.) W arszawa, 13. 7.

(ss) Lotnik am erykański H ughes, którf 
w czoraj przyleciał do M oskw y po 2 godzi-*  
n>ach odpoczynku w ystartow ał do O m ska, 
gdzie przybył w ieczorem o godz. 19. Z  
O m ska natychm iast po zabraniu benzyny, 
co trw ało zaledw ie pól godziny , odleciał do  
Jakucka, gdzie lądow ał dziś o godz. 10,20.

Rockefeller w W arszawie
(tel. w ł.) W arszawa, 13. 7.

(ss) W  tych dniach  przybyć m a do W ar 
szaw y m iliarder am erykański R ockefeller 
junior. (O jego przyjeździe w raz z rodziną  
do H olandii podajem y na innym  m iejscu).

N um er akt: 313/37
O BW IESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCH OM O ŚCI

K om ornik Sądu G rodzkiego w e W roa- 
kach, rew iru L, Jerzy Podlew ski, m ający  
kancelarię w e W ronkach, ul. Poznańska  
N r. 36, na podstaw ie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej w iadom ości, że dnia  
25 sierpnia 1938 r o godz. 10,15 w e W ron­
kach odbędzie się sprzedaż w  drodze publi­
cznego przetargu, należącej do dłużnika  
W ielk. Fabryka W yrób, z D rzew a W ronki 
nieruchom ości, W ronki karta 92 zapisanej 
w księdze w ieczystej Sądu G rodzkiego w e  
W ronkach, położonej przy ul. Poznańskiej 
49, składającej się z 4 dom ów  m ieszkalnych, 
spichlerzy, rem iz i chlew ów o obszarze 
0.99.10 ha. K sięgę w ieczystą przechow uje  
Sąd G rodzki W ronki.

N ieruchom ość oszacow ana została na su ­
m ę zł 52.000 gr — , cena zaś w yw ołania wy­
nosi zł 39-000 gr — .

Przystępujący do przetargu obow iązany  
jest złożyć rękojm ię w  w ysokości zł 5.200.— .

R ękojm ię należy złożyć w gotow i- 
źnie albo w takich papierach w artościo ­
w ych bądź książeczkach w kładow ych in- 
stytucyj, w których w olno um ieszczać fun ­
dusze m ałoletnich. Papiery w artościow e  
przyjęte będą w w artości 3/4 części ceny  
giełdow ej.

Przy licytacji będą zachow ane usta­
w ow e w arunki licytacyjne, o ile dodat­
kow ym publicznym  obw ieszczeniem  nie bę­
dą podane do w iadom ości w arunki odm ien­
ne. Praw a osób trzecich nie będą przesz­
kodą do licytacji i przesądzenia w łasn. na  
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą  
dow odu, że w niosły pow ództw o o zw olnienie 
nieruchom ości lub jej części od egnekucji 
i że uzyskały postanow ienie w łaściw ego Są­
du, nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich 2 tygodni przed licyta­
cją w olno oglądać nieruchom ość w dni pow  
szednie od godziny 8-m ej do 18-tej, akta zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna oglądać  
w sądzie grodzkim w e W ronkach, ul. Poz­
nańska N r. 35.

W ronki, dnia 9 lipca 1938 r.

(_) PO DLEW SK I
K om ornik.

N um er akt: 510/37
O BW IESZCZENI!!

O 2 LICYTACJI NIERUCH O M O ŚCI

K om ornik Sądu G rodzkiego w e W ron­
kach, rew iru L, Jerzy Podlew ski, m ający  
kancelarię w e W ronkach, ul. Poznańska  
N r. 36 na podstaw ie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej w iadom ości, że dnia  
25 sierpnia 1938 r. o godz 10 w e W ronkach  
odbędzie się sprzedaż w  drodze publicznego  
przetargu, należącej do dłużnika Firm y  
„W alm a” Tow . A kc. Poznań nieruchom ości, 
W ronki karta 54 zapisanej w  księdze w ieczy  
stej Sądu G rodzkiego w e W ronkach, poło­
żonej przy ulicy narożnik ulicy O brzyckiej 
i Jadw igi, składającej się z dom u m iesz­
kalnego, w arsztatu i zabudow ań gospodar­
czych o obszarze 0,17-59 ha. K sięgę hipote­
czną przechow uje Sąd G rodzki w e W ron*  
kach.

N ieruchom ość oszacow ana została na su ­
m ę zł 10.500 gr — , cena zaś w yw ołania w y­
nosi zł 7.000 gr — .

Przystępujący do przetargu obow iązany  
jest złożyć rękojm ię w w ysokości zł 1-050

R ękojm ię należy złożyć w  gotow iźnie al­
bo w takich papierach w artościow ych bądź  
książeczkach w kładkow ych instytucji,w któ  
rych w olno um ieszczać fundusze m ałolet­
nich. Papiery w artościow e przyjęte będą  
w w artości trzech czw artych części ceny  
giełdow ej.

Przv licytacji będą zachow ane ustaw ow e  
w arunki licytacyjne, o ile w dodatkow ym  
publicznym obw ieszczeniu nie będą podane  
do w iadom ości w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą  
do licytacji i przysądzenia w łasności na  
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą  
dow odu, że w niosły pow ództw o o zw olnie­
nie nieruchom ości lub jej części od egzeku­
cji i że uzyskały postanow ienie w łaściw ego  
sądu, nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich 2 tygodni przed licy­
tacją w olno oglądać nieruchom ość w dni 
pow szednie od godziny 8— 18-ej, akta zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna oglądać  
w sądzie grodzkim  w e W ronkach, ul. Po»  
nańska N r. 35.

W ronkŁ dnia 8 lipca 1938 r.
(— ) PO DLEW SK I 

K om ornik.

>
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tlili rtu i liliiii lia liipD itlw i
to rem S zko lnym O kręgu P om or- 1 w ego (u l. 3-go M aja 17 parte r) 

sk iego, zw racam s ię do R odziców , ' na zebran ie organ izacy jne , na któ - 

któ rym ze w zg lędu na sw e dz iec i: rym om ów ione zostaną spraw y  

leży na sercu spraw a o tw arc ia w e  ( zorgan izow ania g im naz jum , oraz  
W łoc ław ku pryw atnego g im naz jum zostan ie przeprow adzony w ybór 

żeńsk iego —  z prośbą o przybyc ie kom ite tu .

w dniu 16 lipca b. r. o godz, Inż. Zygmunt Kossowski.

gadn ien ie cha łupn ic tw a m og łoby k iego —  na leża łoby zorgan izow ać  

stać s ię d la m łodz ieży doskona łą ' przyna jm n ie j spec ja lne kursy d la  

„b ram ą w ypadow ą ” do szerok ie j spó łdz ie lców cha łupniczych .

dz ia ła lnośc i pub liczne j.. j każdym raz ie jedno w yda je

B yłoby zapew ne pożądane , aby s ię n iew ątp liw e —  w dz is ie jszym  

np . w g im naz jach kup ieck ich w pro- S fan je rzeC zy rozw iązan ie spraw y  

w adzono spec ja lne w ykłady i ćw i- cha łupn ic tw a leży  w  ręku m łodz ie -  

czem a uczące pracy z cha łupn ika - m łode pokolen ie w inno s ię  

by łoby  . spraW ą jak na jszybc ie j za in te re - 

trudne uzyskan ie tak iego uzupe ł- sow ać j przystąp ić do dz ia łań kon-

Jednym z na jtrudn ie jszych i na j­

bardz ie j zabagnionych zagadn ień  

spo łecznych jes t spraw a cha łup ­

n ic tw a. W ie lokro tn ie już opisy ­

w ano skandaliczny w yzysk, upra ­

w iany w ośrodkach pracy cha łup ­

n icze j, to też n ie m a po trzeby  

op isów tych i budzących grozę  

obrazów pow ta rzać. Jedynym do ­

tychczas w yn ik iem  tych w szystk ich  

a larm ów prasow ych pozosta ło sfo r 

m ułow anie żądań w ydania ustaw y  
cha łupn icze j. Ż ądanie to w ydaje  

s ię ca łkow ic ie uspokajać nasze su ­

m ien ie społeczne.  ’

T ym czasem należy sob ie zdać  

spraw ę z tego , że tak ie staw ian ie  

zagadn ien ia jes t w łaśc iw ie jedyn ie  

p iła tow ym  um yciem rąk .

P ie rw sze już próby ustaw ow ego  

rozw ik łan ia zagadn ień  cha łupn ic tw a  

— próby w prow adzenia um ów  

zb io row ych m usia ły przekonać każ  

dego , kto chce trzeźw ^ pa trzyć na  

rzeczyw is tość, że dośw iadczen ie  

da ło tu w yn ik zdecydow an ie u jem ­

ny. U m ow a zb iorow a w cha łup ­

n ic tw ie sta je s ię natychm iast fikc ją , 

pokryw ającą fo rm a lnym przep isom  

rzeczyw istość, tym  bardz ie j groźn ie  

rop ie jącą — im s ię ją sta rann ie j 

zas łan ia . P rzep isy praw ne, oparte  

ne dośw iadczen iu organów , spra ­

w ujących op iekę i kon tro lę w  dz ie ­

dz in ie pracy na jem ne j n ie dają  

i daw ać n ie m ogą pożądanych  

e fektów tu , gdz ie struk tu ra gospo ­

dark i pracą i kap ita łem  oparta jes t 

na ca łkow ic ie odm iennych podsta ­

w ach, a fo rm y w spó łpracy i w y ­

zysku , zarów no fak tyczn ie , jak  

praw n ie przyb ie ra ją postać szcze ­

gó lną , gdz ie indz ie j n ie spo tykaną .

B yć m oże iż do rozw ażen ia le - 

g is la tyw nych zasad spraw y cha łup ­

n ic tw a m oże w nieść n ieco św ia tła  

s ięgn ięcie do w zorów w czesnoka- 

p ita lis tycznych  m anufaktu r, jednakże  

m usim y pogodz ić s ię z tym . że na ­

w et przy in tesyw nie prow adzone j 

pracy, stw orzen ie ustaw y cha łupn i­

cze j w ym agać będz ie ca łych la t. 

P onad to uzdrow ien ie stosunków  

w te j dz iedz in ie m ożna ty lko ocze  

k iw ać od grun tow ne j przebudow y  

organizac ji cha łupn ic tw a, czego n ie  

dokona sam a ustaw a, naw et na j­

lepsza.

I tu w łaśn ie o tw ie ra s ię ogrom ­

ne , w dzięczne , a praw ie ca łkow i­

c ie do tychczas zapoznane pole d la  

dz ia ła lnośc i m łodz ieży.

K a lku lac ja „przeds ięb iorców **,  

korzysta jących z pracy cha łupn i­

cze j jes t, jak w iem y rabunkow a,  

oparta na m aksym a lnym w yzysku, 

bow iem taka ty lko m etoda m oże  ।  W iś le , 

tu daw ać doraźny i w ysok i zaro - 
bek. P raca oparta na zasadach  । N auka p ływ an ia prow adzona  bę;  

gospodarczo rac jona lnych , a w ięc dz ie w godz.: 12  13 i 17

m i —  m oże naw et m e

n ien ia program ów  szko lnych . T ym - S etnych , 

czasem jednak, d la dz ia łan ia szyb-

Regaty we Włocławku

O  godz in ie 19-e j rozegrany  

sten ie c iekaw y b ieg ósem ek m ię ­

dzy K o le jow ym K I. w ioś la rsk im z  

B ydgoszczy a kom b inow aną osadą  

T ow . W ioś l. i K u j. K I. w ioś la rsk im . 

O dbędą s ię rów nież dw a b ieg i 

w ioś la rek : z W arszaw y, P łocka , 

G rudz iądza i P o licy jnego K I w io ­

ś larsk iego z B ydgoszczy.

W  nadchodzącą n iedz ie lę odbę- 

Idą s ię zaw ody w ioś la rsk ie na W i­

ś le , któ re zapow iada ją s ię już n ie  

zw yk le in teresu jąco . S ta rtow ać bę ­

dz ie 12 k lubów w ioś la rsk ich w  te j 

liczb ie 9 zam ie jscow ych , a w ięc  

z W arszaw y, P łocka , T orun ia , 

G rudz iądza, B ydgoszczy i K a lisza . 

O gó łem zg łoszonych zosta ły 43  

osady z ze 126 w ioś larzam i iw io-  

ś la rkam i. '

Wielki Doroczny Odpust 

Matki Boskiej Szkaplerznej 

w parafii farnej św. Jana

zo-

Wszyscy mówią o rewelacyjnej premierze b  „Słońcu** 

„ROMANS SZULERA" Sascha Guitry 

„Zemsta Johna Eilmana" Boryo Karloff 

C ały św iat m ów i dz iś o film ie n ios ła s ię do n iego z en tuz jazm em  

„R om ans S zu lera**. S ław a tego  

film u jes t w ie lka . W yśw ie tla ją go  

od w ie lu m ies ięcy w szystk ie m e ­

tropo lie św iata i ca ła kry tyka od

ś. p. Julianna Kołucka dzą , że

W  dn iu 12 b . m . zm arła ś. p . 

z K o łton iaków Ju lianna K o łucka , 

przeżyw szy la t 70 .

i P ogrzeb odby ł s ię w czora j z  

K laszto ru 00 . R efo rm atów  po na ­

bożeństw ie .

' C ześć Je j pam ięcil

Z żałobnej karty

ś.p. Franciszek Kawecki

W  dn iu 11 b . m . po d ług ich  

Jężk ich c ie rp ien iach , zm arł ś. p .

F ranc iszek K aw eck i, obyw ate l m . 

W łoc ław ka , przeżyw szy la t 71 .

P orządek nabożeńst 7 przedsta - P ogrzeb odby ł s ię w czora j o g . 

2 m . 30 po po ł.

a) w sobotę , jako w  w ig ilię od- C ześć Jego pam ięc i, 

pustu , uroczyste n ieszpory  z w ysta- 

w iea iem  N ajśw . S akram entu , kaza-.

n iem i proces ją o

b) N abożeństw a w sam odpust 

Nauka pływania! iak w n 'edz ie l< ? -  sum a z w ystH  
j w ien iem  N ajśw . S akram entu i pro - 

S ekc ja P ływ acka W . K . S . w  i ces ją —  rów nocześn ie druga sum a ' 

zw iązku z propagandą p ływ an ia . z kazan iem odpraw iona będz ie na  

za rządzoną przez G łów ny Z w . ; cm enta rzu kośc ie lnym przed grotą  

P ływ ack i pragn ie rów n ież w ziąć  i M atk i B osk ie j.

udz ia ł w tak p ięknych i pożyte -! c) n ie 0 godz . 4 p0 po ł. 

cznych poczynaniach ‘ V  11 “ i z w ystaw ien iem  N ajśw . S akram en-j 

przez prow adzen ie bezp ła tne ) oa-|(u _ kaza Iliem j proce ,j,_  

uk i p ływ an ia d la pan , panów 1 , P () n ieszporach „b ran ie  B ractw a

m łodz ieży od la t 10-c iu w zw yz. j M atek C hrreśc ijańak ich.

P rze to zw raca s ię Z arząd S ek-s  

c ji P ływ ack ie j do chę tnych osób  / 

o zapisyw an ie s ię do nauk i p ły- : 

w ania , któ ra już rozpoczę ła s ię na ! 

p ływ a ln i w łasne j na jez . C zarnem , 

oraz d la cz łonków W . Y . K . na

W  nadchodzącą n iedz ie lę , dn ia B ożych na c iężk ie życ ia chw ile i^c ł 

17 lipca , przypada tradycy jny w ie l- a zw łaszcza na godz inę śm ierc i, 

k i odpust M . B oskie j S zkaple rzne j 

w para fii św . Jana , na któ re co- ■ 
roczn ie garną s ię tłum y w ie lb ic ie li; w ’a następu jąco : 

M ary i, aby przed je j C udow nym  

obrazem upros ić sob ie w ie le łask

godz. 7 w iecz.

naprzyk ład organizow an ia i prow a- pan ie , 13  14 i lo  —  \ J pano-^
dzenia spó łdz ie ln i cha łupn iczych w ie » H 12 m łodz ież .

do tychczas n iespo tykanym . F ilm  

ten jes t dz ie łem S aschy G uitry , 

w ie lk iego dram atu rga i reżysera  

francusk iego . N ajpow ażn ie js i znaw - 

, cy film u , ludz ie , któ rych zdan ie  

jes t m iaroda jne d la op in ii ca łe j 

ku ltu ra lne j E uropy  i A m eryk i, tw ie r-

s „R om ans szu le ra ” jes t fil­

m em , któ ry w yw o ła ł przew ró t w  

k inem atogra fii.

W ręcz n iebyw a ły film K arlo ffa  

jes t „Z em sta Johna E ilm ana". R e ­

żyser C ortez stw orzy ł w ie lk i film  

z m istrzem m aski B orysem K arlo f- 

fem T em at jes t frapu jący. Z a ­

rów no C ortez jak i B orys K arlo ff 

zdoby li s ię na na jw iększy w ysiłek  

tw órczy, aby dać w idow isko  zap ie  ­

ra jący dech w  p iers i, aby stw orzyć  

jedyny w sw oim rodza ju nastró j 

i nap ięc ie .
D ope łn ia program  tygodn ik .

P rogram ten zdobędz ie w szyst­

k ich.

Zebranie ogrodników
Z arząd W ojew ódzk iego S tow a- 

' rzyszen ia pow ia tow ej® O ddzia łu  

K  i W łoc ław sk iego n in ie jszym zaw ia ­

dam ia  P P . cz łonków , że m ies ięczne  

zebran ie C złonków S tow arzzszenia  

pow ia tow ego O ddzia łu w e W ło-  

-j c ław ku odbędz ie s ię w n iedz ie lę , 

■ / dn ia 17 lipca 1938 roku o godz. 

? 14-e j w loka lu O T O . i K R . przy  

' u l. B rzesk ie j N r. 8 Il-p ię tro .

P orządek dz ienny ob iad nastę - 

pu jący:

1) O dczytan ie pro toku łu z po ­

przedn iego zebran ia , 2) O dczyta ­

n ie korespondenc ji. 3) K om uni­

ka ty Z arządu . 4) S praw ozdan ie  

ze Z jazdu de lega tów w W arsza ­

w ie . 5) S praw a w ycieczki do T o ­

run ia . 6) S praw y organ izacy jne . 

7) S praw a w ystaw y, ,8 ) W olne  

w niosk i.

Zniżkowe przełaziły 

dla dzieci do lat 14
W okrasie od II do 21 b.m

18  e t i z ep idcm i,. on „jezdnym sprzę tem w po-
procentowej zn . | P rocesy te w ytoczone w sku tek _  w jem y. Jak s ię n im  po-

W zorem la t ub ieg łych po lskie  j “ !*w nie’ i‘ w r'“ < lk4*  s ług iw ać na w ybrzeżu , jak w ycza-

m iii um ili p iouffl 
xa ukrywanie zwierząt 

i dotkniętych pryszczycą

N a w okandz ie sądów karnych  

zna jdz ie s ię n iebaw em seria proce ­

sów z artyku łu , do tychczas n ies to ­

sow anego , 217 K odeksu K arnego . _  
Jest to przep is , przew idu jący san- X HOOISIO "uU UlOaZE  

> ke je za sprow adzen ie n iebezp ie - i N iepodobna w yobraz ić sob ie ja - 

| czeństw a d la zdrow ia ludzk iego 0 |w iek w ycieczki tu rys tyczne j 

. i m ien ia przez u trudn ian ie w alk i ^cz apara tu  fo tog raficznego . Ż e  jes t 

iż ep idem ią . 1 — — *----- ------- *— —
I P rocesy te w ytoczone w sku tek

, . in , . ukryw an ia przed w ładzam i zw ie- row ać na p }y C ie czy taśm ie e fekty  
w prow adza ją 10-dn iow y  , rzą t do tkn ię tych pryszczycą . ! m orsk ie —  dow iem y s ię 17 b .m .

। W  różnych m ie jscow ośc iach kra z pogadank i Ju liana Z enktle ra , któ - 

iju , m iędzy innym i w  w ojew ództw ie rą B ac|a y oruń e g0dz . H .45 .
' łAJiUrr, 7 s,rtvlriiłn ł*C»n nnSttUWlO-'

Gospodarz  

podpalacz  
W e w si Z arow o, gm . P rzedecz, 

ina szkodę K om orow sk iego Józe fa, 

autobusów do Wieńca spa iih s ię stodo ła z g liny kry ta  

l t.,.  ¥4 i* i i i s łom ą, ubezp ieczona na sum ę 600
I W ażny od 4h P ca b .r -  odcho N astępnie pożar przen i’s| s ię  

dzą Z . 7 in iQ -rn Ifi i 18  45 ina s^ iedn ie *»uc lynk ' B ińkow sk ie-  

o godz. 7 ,10,13 .30 16 i 18.45 . 1 0 Jana na k lóryeh spa l^ y s ię  

P rzychodzą do W łocław ka : 'dachy s łom iane oraz s iano i s łom a,

i o godz. 7 .45 , 12 .15 , 15.30,!  zna idu i^®  ; w stodo le S pa lone  

godz.-10 w e W łoc ł,.il8 .15 i 20 .30.

ż łada jęcych /s ię z 5 s ieczkarn i | UPfeCZliy ’ doch ‘.d«n ’.m  "u rtilono?

iic .zvnv k ie ra tow ego, oszacow a- , , ___
i Dyżur apteczny — p. Mejstra. ul K«ściu-1 

szki I, tel. 13-78.

Dyżur apteczny — p. Ulaoowskiej, Sury 
Rynek 14, tel. 13-63.

Dyżur lekarski — dr. Poznański, ul. Ma- 
i ślana 2. tel. 16-76.

daw ać m usi przez w ie le la t zysk i 

bardzo skrom ne, n iezbyt ponę tne  

d la hand low ców i przem ys łow ców  

typu kap ita lis tycznego . Jednakże  

m łodz ież , w yrobiona w idea łach  

pracy spo łeczne j, n ie obarczona  

jeszcze obow iązkam i u trzym an ia  

rodz in , zna leźć m oże w łaśn ie w  

cha łupn ic tw ie p iękny te ren pracy  

i zarobku skrom nego, a le w ysta r- , 

cza jącego na u trzym anie , a roku ją- , 

cego nadz ie ję pew nego choć po-; 1^/27

w olnego w zrostu . i S ygna tu ra : K m . 1 . 1422/3 /.

Z drug ie j strony w spó łdz ia ła ł- Obwieszczenie o licytacji ruchomości, 
nosc w ydaje s ię na jw łaśc iw szym  **
instrum entem przebudow y struk tu - K om orn ik S ądu G rodzk iego w e W łoc ław ku 1-go rew iru Z dz i-

ry gospodark i cha łupn icze j, jednak-lsfaw T om aszew sk i, m ający kance la rię w e W łoc ław ku , u l. P lac \V o l 

że sam orzutnego  pow staw an ia spó ł- nośc i N r I, na podstaw ie art. 602 k. p . c. podaje do publicznej w ia - • 

dz ie ln i cha łupn iczych n ie m ożna dom ośc i, że dn ia 30 lipca 1938 r. o g-2_. ----- -

oczek iw ać, gdyż ludzie w chodzący 1 u |. K ośc iuszk i <N a 2 , odbędz ie s ię 2-ga licy tac ja ruchom ości,;

tu w grę n ie po tra fią spó łdz ie ln i na leżących do firm y „H . M uhsam **, s l ’ ’ .

za łożyć, an i prow adz ić . T rzeba ręczno-k ie ra tow ych i bukow n ika do kon iczyny k ie ra tow ego, oszacow a-j 

do tego k ie row n ików  um yśln ie w y- nyC h na łączną sum ę z ł. 1000 . 

szko lonych lub przyna jm n ie j uzdol- 1 R uchom ośc i m ożna og lądać w dn iu licy tac ji w m ie jscu i czas ie  

n ionych. O rgan izac je m łodzieżo - w yże j oznaczonym , 

w e n iew ątp liw ie pos iada ją tak ich  

w sw ych szeregach , to też zw ró ­
cen ie bacznie jsze j uw ag i na za ' W łoc ław ek, dnia 11 lipca 1938 r.

R ed.k to r: Walerian Gliniecki. Z ak ł. G r.f “ f” O A  P IO T R O W S C Y ", W łocław ek, P rzedm ie iska  20 . T e le fon 11-00 . W ydaw ca : Stef  an Piotrowski.

C złonkow ie W . Y . K . na W iś le bo le je  

' '-■ 30  

dz iec i 

O d  

osoba  

ro dz iec i za b ile tam i u lgow ym i ze  

zn iżką 87 i pó ł pet.

obok przystan i w godz  

13.30 i 16 -  17  

panow ie.

Z apisyw ać s ię m ożna  

n ie od godz. 18 — 19 w łączn ie  

do 15 s ie rpn ia br., a n ie cz łonko ­

w ie na p ływ a ln i na jez . C zarnem .

pan ie, 17 -  18

codz ien -

zn iżkow y przejazdów d la  

w w ieku do la t 14 .

dn ia 11 do 21 b . m  

doros ła m oże zabrać p ięc io -

............................. • 1 m orsk ie —  dow iem y s ię 17 b .m .
W  różnych m ie jscow ośc iach kra z pogadank i Ju liana Z enktlera^ któ -

—j ..—j— -- । ją Haaa i uiun w gwui.. ■

każda łódzk im , z artyku łu tego postaw io ­

no w stan oskarżen ia 30 osób. 

A rtyku ł K .K . groz i karą n ie m nie j 

szą , n iż 6 m ies ięcy w ięz ien ia .

Rozkład jazdy

K O M O R N 1K : Z . T om aszew sk i.

।  ku na sum ę  800  z ł. P oczą tkow ym  

‘ ’ , że pożar

'pow sta ł w sku tek um yślnego pod ­

pa len ia , o co pode jrzany jes t po ­

szkodow any B inkow sk i Józe f, po ­

n iew aż stw ierdzono , iż in tw en ta rz  

żyw y i m artw y usuną ł przed po ­

żarem .

K siążn ica^pen iika^k l 

w  T orun iu


